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List z Czecho-Słowacji
Dla „Nowego Świata" pisze P. STASZCZAK

)
Atmosfera przedwyborcza - Endecy czescy za faszyzmem 

Następnego roku odbyć się mają w Czecho-Słowacji wybo—

ry do Zgromadzenia Narodowego. Konstytucja przynajmniej tak

przepisuje. Być może jednakowoż, że odbędzie się prędzej, na-

wet i tego roku. Z drugiej strony nie jest wykluczonem, że wy-

bory zostaną u nas odłożone na później. Wszystko zależy od

ukształtowania się dalszej sytuacji politycznej I rozwoju wewng-

trznych stosunków w państwie.

W każdym razie jednak stronnictwa rządowe czeskie przy-

gotowują się już teraz do nadchodzących wybąrów pełną parą.

Gorączkowa działalność i nerwowość opanowała całą Roam-Se.

Każde stronnictwo pragnie już teraz zabezpieczyć sobię względy

wyborców dlatego też korzystają z czasusaby go użyć jak naj-

lepiej. Różne hasła mniej lub więcej ponętne stawiane są przez

poszczególne partje polityczne przed oczy mas wyborczych.

Agrarjusze wyruszyli z t. zw. ochroną rolnictwa, socjalni demo-

kraci domagają się ubezpieczenia socjalnego, narodowi socja-

liści głoszą walkę kulturalną i odłąkę kościoła od państwa. Każ-

de stronnictwo wybrało sobie jakiś dobitny argument zależnie od

okoliczności, również stronnictwa opozycyjne. Naturalnie nie

wszystkie te hasła myślane są zupełnie szczerze, Wiele partji u-

prawia tylko psychologiczną agitację, aby zyskać dla siebie jak

największą liczbę głosów. „Wynik wyborów dopiero okaże, jak da-

lece się im to udało.

Z ogólną atmosferą przedwyborczą stoji zapewne w ścisłym

związku zjawisko, jakie w ostatnich dniach spostrzegamy na

Słowaczyźnie. Rozchodzi się o podejrzane założenie nowego

dziennika przez byłego redaktora głównego organu słowackiej

autonomistycznej partji ludowej ks. Hlinki. Wydawanie dzienni-

ka nie jest rzeczą zbyt łatwą. Na to trzeba tysięcy i miljonów.

Redaktor ten, Koza Matejov, rozpoczął z jednym miljonem, jak

się sam przyznał do tego. W podobny sposób powstaje równo-

cześnie drugi nowy dziennik tym razem zakładany przez wyklu-

czonego z partji komunistycznej posła Bubnika. Zakładanie na-

gle nowych dzienników nie jęst bynajmniej przypadkowem. Tem

więcej, jeżeli rozchodzi się o dwie najsilniejsze partje opozycyjne

jak komunistów i ludowców słowackich. Tak Koza Matejov eks-

ludowiec, jak i Bubnik eks-komunista zakładają nowe stronni-

ctwarządowi przychylne i nagle zyskują dostalem zne środki, aby

wydawać kosztowne pisma codzienne.

Swoją drogą rząd czecho-słowacki malatwo zrozumiały Tuż
teres w ten, aby wielkie stronnictwa opozycyjne, jak w tym wy-
padku komuniści i ludowcy słowaccy, z wyborów nadchodzących
wyszły jak najbardziej osłabione. Koalicja miałaby bowiem bar-
dzo wątpliwę radość z tego, gdyby do przyszłego sejmu praskie-
go weszły liczne zastępy opozycji, czyniącej kres dotychczaso-
wemu absolutyzmowi czeskich stronnictw większościowych. Osła-
bić opozycję za każdą cenę jest więc teraz żywotną kwestją ko-
alicji, wyjaśniającą nam to dziwne zakładanie dwuch nowych
dzienników.

Koalicja rządowa nie waha się użyć także Innych środków,
zapewnić sobie dotychczasowy stan posiadania. Jedną z jej

trosk jest także to, że do przyszłego sejmu praskiego mogliby
wejść zastępcy ludności polskiej ze Sląska. Dotychczas reprezen
towanych było w sejmie czecho-słowackim 5 narodowości, teraz
może przybyć jeszcze szósta, Aby jednak temu zapobiedz i po-
kazać przed światem, że Czecho-Słowacja nie jest tak bardzo róż-
nonarodowościową, wymyślono nader oryginalny sposób, Regula-

. min wyborczy ma być zmieniony w ten sposób, aby miasto Cieszyn
wybierało z Pragą, połączone w jeden okręg wyborczy. Chociaż
Cieszyn nie posiada z Pragą nic wspólnego, ani pod względem
gospodarczym, historycznym a tem bardziej narodnościowym, to
jednaknie będzie mógł wybierać własnego przedstawiciela, ale
jako przyczepka do Pragi wzmocni tamtejszy okręg wyborczy
swymi głosami. Gdyby bowiem miasto Cieszyn i gminy okoliez-
ne połączono w jeden okręg to napewno wyszliby z niego posło-
wie polscy w większej liczbie a temu chce dzisiejsza koalicja rzą-
dowa zapobiedz. Perspektywa większości nie-czeskiej w sejmie-
praskim stałaby się temsamem bardziej możliwą, dzisiejsza kó
alicja straciłaby swe panowanie - stąd też pochodzą te troski,
jakby dotychczasową moc zachować i na przyszłość. Zakładanie
nowych stronnictw .I dzienników przychylnych rządowi oraz usi-
łowania aby regulamin wyborczy zreformowanym był w myśl
potrzeb koalicji charakteryzują dobitnie obecną atmosferę przed-
wyborczą.

W tych dniach odbył się w Uściu zjazd czeskiej narodowej
demokracji (stronnictwo Kramarza). Na zjeździe tym przywód-
ca endecki Sis zajmował się między innemi jakie
się ukazały w prasie czeskiej o możliwości utworzenia rządu cze-
sko-niemieckiego. Według słów przywódcy endecja czeska nigdy
nie dopuści do tego, aby w rządzie praskim zasiadali również
Niemcy. Gdyby pomimo sprzeciwu nar. demokracji utworzono
rząd wraz z Niemcami, to nar. demokracja nie cofnie się przed
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Dzieci uczęszczające do Polskiej Szkoły Klubu Oświatowego w Newarku, po zdaniu egzami»
nów, dzisiaj udadzą się do Orange Mountajns na majówkę, Wesołej zabawy

  

Na pustyni Gobi znaleziono

. _kości z epoki kamiennej

---t]
SPRZEDAL SWA ZONE

I DZIECI PRZYJACIELOWI

LANTOKA, Fiji, 30 maja.-
Są jeszcze aj zakątki kra-
jów na świecie, gdzie żona jest
zupełną niewolnicą swego męża,
którą może on według swego u-
podobania sprzedać, lub nawet
wynająć komu za kontraktem.

Taki obyczaj do dzisiaj panu
je jeszcze w Fiji, który dopro-
wadził do morderstwa w miej-
scowości Latonka położonej na.
zachodnim wybrzeżu wyspy Vi~
to. Abdue, Indjanin ugodzili sig
odstąpić swą żonę i dzieci swe-
mu przyjacielowi Hansa.
Ugoda weszła w ź i trwa-

ła przez kilka miesi Później
Abdue przybył do Hansa, gdzie
zatrzymał się przez dwie noce.
Widocznie przypuszczał on, że
za tanio odstąpił swa żonę, gdyż
na drugi dzień napadł swą żo-

i ciężko ją pokale-

 

  

hautępme Abdue napadł Han
sa i jednem uderzeniem pozba-
wił go życia. Po dokonaniu zbro
dni Abdue uciekt, lecz został u-
jety przez władze, przed który-
mi przyznał się do winy.

URGA, Mongolia, 30 maja-
(Depesza Stow. Prasy). - Roy
Chapman Andrews, przywódca
ekspedycji naukowej Muzeum
Historji Naturalnej do Azji
Środkowej przybył tu wczoraj i
oświadczył, że podróżujący pod
jego przewodem uczeni znaleźli
na pustyni Gobi sporo szkiele-
tów ludzkich i zwierzęcych po-
chodzących z epoki kamiennej.

Oprócz tego odkryto jaja di-
nosaurowe, (olbrzymich rozmia
rówjaszczurki. Przyp, redakcji)
zwęglone kości ludzit@ i «zlifo-
wane ręcznie kamyczki, któ-
rych wiek p. Andrews oblicza na
10.000 do 20,000 lat. Według u-
mowy zawartej pomiędzy An-
drews'em a rządem mongolskim
połowa w dobrym stanie znaj-
dujących się przedmiotów od-
krytych przez ekspedycjęnauko
wą ma być oddana na własność
rządowi.

Uczeni -amerykańscy -mieli
wielkie trudności w podróży
przez głębokie śniegi płaszczyz-
ny Gobi, gdzie na drodze prowa-
dzącej do Urga automobile ich

kilkakrotne w zaspach
nych tak głęboko, że tylko

z wielkim wysiłkiem je odkopy-
wano.

   

 

NAJNOWSZE

WARSZAWA, POLSKA

Rozbudowa szpitala św. Łazarza
Magistrat projektuje w przyszłym

roku. przystąpić do rozbudowy
tala św. Łazarza,
Ma być wybudowany .specjalny

dom zdrowia dla prostytutek,

BELGRAD, JUGOSŁAWIA
Skażanie komunistów .jugostowiak-

skich

 

Zakończył tu się proces wytoczo« |-
ny aresstowanym przed kilku mie-
siącami komunistom, oskarżonym o

pisma, pod
względem finansowym przez Moskwę
29 pośrednietwem Wiednia

Przywódcę komunistów : Chopicza
skazano na dwadzieścia lat więzienia,
inni zaś' otrzymali po dziesięć lat

żadnemi środkami zapobiegawczymi, nawet przed faszyzmem. : 2%
Zebrani delegaci obdarzyli mówcę podczas jego słów .oruszyłam; WIEDES, AUSTRIA

burzliwym!oklaskami.
Panew Phegs Social-awa”,

partja 

NORWEGJA : SZYKUJE SIE D0 OKAZANIA
POMOCY AMUNDSENOWI

OSLO, 30-go maja. - Gabi-net norweski omawiał wezbra)sprawę okazania pomocy podbiegunowej „ekspedycji Amundse-n'a,- Ellsworth'a, Nie powziętożażniej decyzji w tej kwestji,lecz ministerstwo obrony naro-dowej robi przygotowania dowysłania ekspedycji ratunko-wej.Norwegja życzy/sobie grać dominującą rolę w akcji ratunko-wej. pomimo to w kołach rządo-wych podkreślająz omfarg, te

 

wysłanie przez Stany Zjednoczone ekspedycji -pod przewodemMacMillana będzie bardzo: połądane.Przygotowania do norweskiejekspedycji ratunkowej są w pełnym toku.  Wyćwiczeni: lotnicysą w pogotowiu. Są to ci samiTudzie, którzy się naSpitzbergen w roku 1923, kiedyto proponowana podróż powie»trzna Amundsena z Alaski dobieguna północnego- została od-łożona:

 

 

czyni nieustanne postępy w czerwo-nym Wiedniu. Niedawno w dwuchokręgach tego miasta partja przekroczyła liczbę 30' tys. członków, Ogó-tem partja liczy w całem mieście. (21okręgów) zgórą 300 tys. członków, aliczba ta Wciąż wzrasta,Rzecz godna uwagi, że ten rapto-wny wzrost datuje się przewaśnie od1-1 i"pół roku. W tym czasie nie-które okręgi powiększyły liczbę strych

WIADOMOŚCI

członków o 50-15 procent. Bużą turolę odgrywa wspaniała gospodarkasocjalistycznej większości rady mia-sta.

 

Studenci prześladują studentkiz krótko obciętelni włosamiRząd zagroził, że zamknie wszystkie wyższe szkoły, jeżeli studenci bę-dą nadal atakować studentki z krótko obciętemi włosami.
BERLIN, NIEMCY -.

Kajzer: chee wracaé do domudpowiedzi na dokajzera telegram stinchty niemieckiej, wyraził były: cesarzWilhelm Hohenzollern życzenie; abyw Niemczech przygotowano jego ry-chły powrót. Byly kajzer dat do tro-zumienia, aby. odnoine .perygotowa»
spieszono. k 6 +WASHINGTON, D. C.

Nauczyciele pytają wig, kto jestprezydentem?Do departamentu spraw wewnętrze„nych |wpłynęło -ostatnio |zapytanienauczycieli w Unmak, osadzie na Wy-spach Aleutakich, z prośby -o powia-domienie, kto jest obecnie:tem Stanów Zjednoczonych. zBiedni przedstawiciele nauczanianic nie! słyszeli o wynikach listopa-dowego głosowania:   
Korespondencja. własna "Nowego Świata"

Jutro!
„CO MÓWIĄ

pisze. T. Wieniawa-Długoszowski z Warszawy
Jutro! ' *

POSŁOWIE"?
 

nia możliwie jak. najbardziej* przy:.

PANL WILSON BA-
WI WE FRANCJI

PARYŻ, 30 maja, (Specjalnadepesza kubl.~,The New YorkTimes"). - Pomiędzy 2,000 po-dróżnych amerykańskich, któ-rzy przybyli wczoraj do Cher-bourga na statkach ,,Majestic"i ,, Leviathan", znajdowala sigpani Woodrow Wilson, wdowapo byłym prezydencie StanówZjedn.
Obecność odkryli reporterzy gazet pomimo faktu, że od-bywała ona podróż na pokładziestatku „Majestie" jako pani Collins. ,,Jestem sobie zwykłą ko-bietą", mówiła pani Wilson, „iżyczę sobie spokojnie podróż-

 

  

wać po wielkich drogach Fran-cji i ponownie oglądać pięknykraj, który kocham serdecznie".Na spotkanie pani Wilson wyszedł wice-konsul Stanów Zjed-noczonych, Spring. W podróżytowarzyszy jej panna Belle Ba-ruch, córka Bernarda Baruch.
Pan Baruch przysłał z Am-sterdamu zielony sportowy sa-

mochód, w którym jego córka i
pani Wilson zajechały do Pary»
ża. *
 

Matka zabiła córkę siekierą

 

TRENTON, N. 0 maja. -
Mszcząc się na córce za grożenie
jej młotkiem i 64 letnia
Aretha Quackenbush zabiła cór»
kę swoją 28 letnig Gladys prey
pomocy siekiery i. noża.
Sąsiedzi, słysząc jęki mordowa

nej, wezwali policję stanową, któ
ra przybyła na ratunek. Zastała
jednak córkę nieżywą w łóżku
w kałuży krwi z głową zmiaźdźo-
ną i twarzą, oraz całem ciałem
pokalecznnem w okropny wowh

Morderezyni oświadczyła, "że

kłóciły się z córką i córka" ata-

kowsła ją młotkiem. Po tej awan

turze matka spędziła noc w ku-

chni, a nad ranem weszła do sy-

pialni z siekierą i nożem. Qua-

ckenbushowa została uwolniona

    

z zakładu dla obłąkanych przed:

Erterea an Second
1914, at New York Post Office, New York, N. T.

„Oferńsywa niemiecka" dla sprostowania granic wschodnich".

Clase Matter, March Sit,
„CENA 5 CENTOW

OFENSYWA NIEMIECKA DLA SPRQ-

STOWANIA GRANIC WSCHODNICH

Pod powyższym tytułem poczytny dziennik szwaj-
carski dowodzi, że Prusy Wschodnie nie cierpią

z powodu istnienia korytarza polskiego
GENEWA, 30-go maja. - Poczytny dziennik szwajcarski

„Courrier de Geneve" opublikował długi artykuł, zatytułowany:
Are

tykuł porusza sprawę Prus Wschodnich i korytarza polskiego. Na
zasadzie danych historycznych i cyfr statystycznych artykuł wy-
kazuje, Iż oddzielenie Prus Wschodnich od Niemiec, służące jako
wygodny agltacyjny argument niemiecki dla żywiołu niemieckie»

go, nie przedstawia się groźnie.

Ekonomicznie Prusy Wschodnie bynajmniej nie cierpią z po-

wodu istnienia korytarza polskiego. Twierdzenie to jest poparte

cyframi, stwierdzającemi wzrost obrotu handlowego w latach

ostatnich w porównaniu do stosurtków przedwojennych.

Artykuł przypomina dalej, iż historyczne Prusy Wschodnie

należały wiele dziesiątków lat do Polski 1 że istnieją przykłady

koloni, oddzielonych od metropolii przez inne państwa, pomimo

znajdowania się na tym samym kontynencie, co metropolja. Tu

taj cytuje przykłady: Alaski w Ameryce Północnej, Zary (Zadaru)

- w Europie. Dziennik zapowiada dalszy ciąg artykułu w tej

 

sprawie, Artykuł dzisiejszy wyraźnie popiera tezę polską.
 

BELCJA ZA OMOWIENIEM SPEATY DEUCGW

 

WASHINGTON, 30go maja. -

Prawdopodobnie na skutek przy-

kładu, jaki dała Polska w uiszcze

niu swoich zobowiązań finanso-

wych wobec Ameryki - obec-

nie Belgja przez swego ambasa-

dora p. de Cartier de Marehienne

zawiadomiła sekretarza skarbu

Mellona, iż gotową jest do dys-

kusji nad uiszczeniem-swych dłu

gów.

Zobowiązania Belgji wynoszą

$480,000,000. Rząd belgijski nie

podał dołąd" określonych propo-

zycyj, w jaki sposób uskuteczni

sptaky, jednak sam fakt gotowo-
ści do załatwienia tej sprawy, wy
wołał zadowolenie w kołach rzą-

du amerykańskiego. Dotychczas

panowało tu przekonanie o istnie
niu porozumienia między dawny-

mi aljantami i dłużnikami Ame

ryki, mające na celu wstrzyma
nie jakichkolwiek porozumień do-
czasu, gdy.Francja będzie gotową
do spłat swoich długów.
Komisja belgijska dla załatwie

nia. sprawy umorzenia długów
pod przewodnictwem b. premiera
Theunisa_ wyje Ameryki.
Ambasador p. de Narchienne

wyjeid?u wkrótce do Europy i
wróci wraz komisją, w/skład któ-
rej wchodzą wybitni finansiści
Belgji.

  

 

PRZEDSTAWICIEL POLSKI ZWYCIĘŻYŁ W ME-
DZYNARODOWYM TURNEJU SZACHOWYM

*d MARIENBAD, 30 maja, - W.
 
NOWY. NIEMIECKI
ALKOHOL - TRUCHNA
LONDYN, 30 maja. - (Depe-

sza Stow. Prasy). £- Chemicy rzą
dowi w Anglii uznali nowo wy-
naléziony w Niemczech alkobol,

 

"wyrabiany wzakładach Kruppa-z gazów hutniczych i sprzedawa›
ny w Anglji jako namiastkę przy
wyrobie „Scotch", jako truciznę.
Taki sam wyrok o tym nowymwynalzku chemji niemieckiejwydali „uczeni, amerykańscy,

kiedy produkt ten pojawit sig
na rynku w St. Zjednoczonych
sprzedawany tutaj po cenie hur-
towne} 37 centéw za: galon; pod-
cras gdy. cena spirytusu denatu-«
rownego była około $1.25 za ga-

lon.

Nmmxeck: wynalazek polega ma
wysokiem ściśnieniu gazów hut-
'niezych, Jednalogposéb produkcji

jest tajemnicą.

›Rabunek Radjum ;wąftośc/i
dwudziestu tysięcy dolarów

  

Wczoraj: więczorem dwaj. zło-czyńcy napadli i ubezyładnikniejakiego, Johna'GiNiard'a, .lat78, zamieszkałego w miejskińm za.kładzie dobroczynnym i wymkawszy mu Skórzaną -waliżeczkę,zbiegli ~oczekującym automobi-
lem, ~

 

jo wyphdk‘m przekonanie,
iż złoczyńcy /nię będą mogli sprze
+la6 źdobycy,»gdyż cała. ilość rae
"djum w kraju. jest registrowana.:
Natomiast gdyby otwarli tubkę,
'narailiby się. na bardo poważne!
poranienia.

'léfika tubka Szklana, zawlera-

| minerał z mieszkania Dr.Lewina

 

W. walizce znajdowała się ma- na ślad: rabusiów,
Detektywi dotąd nie wpadii'

odbytym futaj międzynarodowym
turnieju szachowym, w sześciu
grach zwycięzcami okazali się na
stepujqcy: Marshall i Tore ze Sta"
now Zjednoczonych; Rubinstein
z Polski;:
Spielman. z Austrji i Niemro-
wiltsch z-Danji. -Najlepiej zę
wszystkie grał Rubinstein.

Włoski: dyplomata

u Mellon'a

. WASHINGTON, D. C., 30-go
maja. - Baron G. De Martino,
"włoski ambasador złożył wizytę
sekretarzowi Mellonowi, z któ-
ry omawiał sprawę zobowią-

w sumie $2,138.-
54.000. Chociaż konferencja
nie. przyniosła żadnego konkret
nego rezultatu, to jednak uwa-
›żąć ją można za pierwszy krok
ze strony Włoch w kierunku u-
regulowania długu. Wizyta ba-
rona De Martino miałą na celu
bad zapatrywań sekretarza

Mellona w tej sprawie, i konfe
rowali oni otwarcie nad proble-
mem wobec którego stoją Wło-
chy i.nad prawami, które ściśle
"określają warunki, jakie Amery
ka. od swych dłużników może
przyjąć.

Sprawa! moratorjum omawia-
nabyła przez ambasadora dość
(obszernie, tak jak amortyzacja
raty ,dla zmniejszenia «ługu w
rocznych spłatach. Baron De
Martino otrzymał zapewnienie

jod Mellona, że dopomoże mu w
 „wypracowaniu ugody.

 jąca. radjum, wiasność Dr. Isaka   elan
Lewin, dyrektora instytutu dla <<. ates,
leczenia raka, zamieszkałego pn. | Jutro!
119 W. 71 ul. *

Gilliard: nosit ten" drogocenny

do Instytutu od szeregu lat i cie-: YOLLES$ naitemat:
szył się zaufaniem.
Rabunku: dokonano przed do-

mem pnr. 127, W.-71 ulica.
Dr: Lewin znaydujc sxe obecme

-w. Atlantic City y- ; 

O Jutro!

~KOMITET IM: JÓZEFA PIŁSUDSKIEGO

Nazebramu w Domu Narodowym, będzie przem-wl:! ob. P.

„ZYCIE NOWOJORSKIE W PRASIE"
Początęk:o godzinie 8-ej wieczorem.
WSTĘPWOLNY. Goście mile, widziani. Komitet.
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7

 



2STRONICA

 

 

   NOWY ŚWIAT NIEDZIELA, 31 MAJA (SU

 

OCHRONKA

H

 
Dzisiej

10

Dotychczas

2842

  
 

 

 

oON .

POŻEGNANIE

Z żalem niewysłowionym donoszę, iż z dniem dzi.
siejszym opuszczam Redakcję „Nowego Świata"i obej-
muję Redakcję dziennika „Telegram Codzienny". Na-
razie udaję się na wakacje, dwa tygodnie wolnego cza-
su poświęcę wyłącznie sprawie ochronki, będę na miej-
scu kierował pracą, urządzeniem i organizacją, iżby to
dzieło przez nas wszystkich tak serdecznie umiłowane
nareszcie zostało ukończone.

Każdy cent na ten,cel złożony znajduje się w Banku,
pod opieką Komitetu, w skład którego wchodzą osoby
o nieskalanem imieniu.

Dzień otwarcia ochronki odpowiednio ogłoszony bę-
dzie we wszystkich gazetach polskich w New Yorku.

Spotkamy się osobiście u wrót przytułku w słonecz.
nym dnia otwarcia. R

Pierwszem mojem zadaniem na nowem stanowisku
będzie założenie Wydziału Opieki Społecznej i prowa-
dzenie tej pracy jak w „Nowym Świecie".

Pięć lat mojej pracy dziennikarskiej w New Yorku to
pięć lat wiernej służby, owocodajnej, uszczęśliwiającej
pracy dla dobra ogółu.

Królewskiem wynagrodzeniem dla mnie były Wasze
słowa uznania, ta serdeczna przyjaźń dla „Włóczęgi"
i ofiarnd pomoc.

WY zachęcaliście mnie swoją przychylnością! -
Wspólnie urządzaliśmy choinki dla biednych dzieci -
wspólnie wysyłaliśmy dzieci o bladych twarzach na far-
mę, wspólnie prowadziliśmy kaleki do profesora Loren-
za, dawaliśmy pomoc chorym w szpitalach, dodawa-
liśmy otuchy, materjalnej i moralnej pomocy tym, któ-
rzy się zgłaszali.

Dzisiaj, gdy poraz ostatni obrazki kreślę, widzę przed
sobą długi korowód smutku i nędzy, przypominam s0-
bie setki Rodaczek i Rodaków, setki dzieci i wdów,
które do mnie przychodziły, widzę pogorzelców, którym
pomogliśmy w nieszczęściu, widzę powracającą falę, a
ponad wszystkiem widzę, jak zorzę piękną, wznoszącą
się miłość bliźniego, przebudzenie Polonii, świadomość
przynależności i wspólnego obowiązku.

Nazywaliscie mnie „Włóczęgą", jak sam się nazwa-
tem. :

Dumny jestem, że prawie we wszystkich osadach
polskich tak mnie nazywają i znają. Z damą dalej przy-
domek ten nosić będę, pisząc „obrazki nowojorskie" w
„Telegramie Codziennym".

Ne tem miejscu dziękuję wszystkim kolegom w Re-
dakcji, szczególnie koledze Błażewiczowi, za pomoc i
współpracę, „Lidze Kobiet" dziękuję, która na każde
zawołanie i w każdej potrzebie z wielkiem poświęceniem
po tej ciernistej ze mną kroczyła drodze, dziękuję To-
warzystwom polskim, które do mnie tak przychylnie się
odnosiły, a przedewszystkięm WAM dziękuję, Drogie",
Czytelniczki i Czytelnicy za poparcie materjalne i mo-

ralne.
Odchodzę do nowego pisma po to, by znów orać, znów

do pracy społecznej budzić, znów budować. ,

Będę nadal potrzebował Waszej pomocy nie jako
Czytelników tej lub owej gazety, nie jako członków tej
lub owej partji lub Towarzystwa, lecz jako ludzi uświa-
domionych, jako moich przyjaciół, którzy widzą, iż od-

chodzę ze świętym zamiarem pracowania dla szczęścia

i dobra ogółu.
Liczę więc i na Was.

Liczę, że mi podacie rękę, że w radosnej pracy gimi-_

dziecie zadowolenie i nadzieję, iż wspólnemi siłami

dźwigniemy oziębłą bryłę ku słońcu. e

ostaję nadal oddany WAM wszystkim duszą

s ' .WEOCZECA®.
 

i ciałem.
I z
 

Posiedzenie Ligi Kobiet
Pamiętajcie o Komitecie Im. i

Józefa Piłsudskiego We wtórek, dnia 2 czerwca,
odbędzie sięo godzinie 8115, w
Domu Narodowym regularne
posiedzenie Ligi Kobiet. Wszy-
stkie członkinie proszone są o
punktualne przybycie.

SEKRETARKA.

KOMUNIKAT : KONSULATU
„GENERALNEGO

JUTRO! JUTRO!
W poniedziałek, 1-go czerw-

cu, jako w drugi dzień Zielo-

  

opio RE, wet, id 6t Świątek, Konsulat Gene-Wietiurem (. i 10 -Przedniwienia
po połuśniowę we, ralny Rzeczypospolitej Polskiej

o. p. kom będzie zamknięty w ciągu całe-
CAESAR i CLEOPATRA L . EC

Jobre. mininca pe go dnia

 

* Yorku podaje do publicznej wiadomości, iż z dniem pierwsze-

KOMUNIKAT KONSULATU

Konsulat Generalny Rzeczypospolitej Polskiej w New

go czerwca, br. godziny przyjęć dla interesantów i stron w
tut. Urzędzie wyznaczone zostały codziennie od godz. 9:30
rano do godz. 1-ej popoł. .

Pozatem, by umożliwić dostęp do biur Konsulatu Gene-
ralnego tym wszystkim, którzy w godzinach rannych zajęci
są pracą, personel Konsulatu Generalnego przyjmować będzie
interesantów i strony w każdy piątek od godziny 4-ej do go-
dziny 6:45 popołudniu.

Komunikując powyższe, Konsulat Generalny uprasza
wszystkich zalnteresowanych o ścisłe stosowanie się do wy-
znaczonych godzin tak że względu na własne dobro, jak i ce-
lem umożliwienia urzędnikom tut. UrZedu normalnej pracy.

T

Konsulat Generalny Rzeczypospolitej Polskiej
w New Yorku

 
 

Listy

Drogi Panie "Włóczęgo!"
Składam Tobie _serdeczne

dzięki, Bog Tobie zapłać za
usługę, żeś spełnił moje życze
nie. Otóż jak popatrzyłam na
gazetę, tom się bardzo ucieszy-
ła Twoją pracą, Twojemi ręko-
ma mnie podniosteś:

Nie myślałam, żeby te dola»
ry mogły jaki głos wydać.

Życzę ci szczęścia, zdrowia i
dobrego powodzenia. Daj Bote,
żebyś żył sto lat i Twoja cała
familja, aby Ci Bóg dopomagał
i szczęścił każdym Twoim za-
miarom. Na tem kończę swoje
pisanie, życzliwa Tobie,

K. S.

 SzanownyPanie "Włóczęgo!"
Zawiadamiam Pana, że W. Z.

został skazany na więzienie na €
miesięcy do Welfare Island Pri-
son. Proszę Pana łaskawie, te-
by Pan był taki dobry i wziął
tego chłopca chorego do ochron-
ki jak najprędzej, bo już nie
mam znikąd ratunku.
o prędką odpowiedź, stroskana,

L Z.

 

kok e
Szanowny Panie "Włóczęgo!"
Zasyłam Panu serdeczne po-

dziękowanie za książki, które
otrzymałam i już wyczytałam,
więc je nazad odsyłam i dono-
szę, że dziś już opuszczam Bony
Born Sanatorium i idę do domu,
gdzie będę mieszkać.

któr mi dziś powiedział, że
ja nie, miałam suchot, tylkom
była "run down." Odchodzę
więc w spokoju.

Dziękuję Panu  "Włóczędze"
za książki jeszcze raz, gdyż mi
to sprawiło wielką ulgę w smut-
ku moim.
Czułam się, że choć ja uboga

i w nędzy a taki człowiek o mnie
pamiętał i ulgę mi sprawił Tak
dziękuję Panu bardzo, że Pan
ogłosił mój list w Nowym Świe-
cie. Będziemy o Panu zawsze
pamiętać, życzliwa na zawsze,

" G. B.

Proszę |

 

Obywatelu Bukała. - H. E-
neman poszukuje Was w bardzo
ważnej sprawie. List i adres
znajduje się u mnie. Proszę się
zgłosić w gOinnaEh biurowych.

Obywatelu Mikrut. - Pro-

szę zgłosić się do mnie po fo-

tografje nieboszczki żony.

Do ob. Wacławy Olszewskiej.

"W Administracji „Nowego

Świata", złożono dla pani list z

Eraju ze wsi Dzbadz. Po list mo
na się zgłosić w godzinach biu
rowyeh,

DZISIAJ

Instalacja pierwszej Gripy
Związku Polek w New Yorku

Wniedzielę, dnia 31-g0 maja,
b. r., o godzinie po polud-
niu odbędzie się w Domu Naro-
dowym, pn. 19-23 St. Mark's
Place, instalacja T-wa im. Kró-
lowej Jadwigi, które to towa-
rzystwo jest pierwszą grupą
Związku Polek w wielkim New
Yorku.:

Urządzeniem uroczystości in-
stalacyjnej zajmuje się specjal-
nie wybrany komitet, który do-
kłada wszelkich starań, aby in-
stalacja wypadła jak najokaza-
lej i aby pierwsza ta grupa w
New Yorku, należąca do wiel.
kiej organizacji kobiecej na,
wychodźtwie posłużyła jako
przykład i stała się bodźcem do
organizowania się kobiet w wiel
kiej Metropolji Wschodu pod ha-
słem wspólnęgo dobra kobiet pol-
skich. -z * .
Program przygotowany przez

komitet będzie niezwykle uroz-
maicony preemowami przedsta-
wicieli organizacji urzędników
miasta New Yorku, deklamacja-
mi, śpiewem i muzyką. Insta-
lacja ta zostanie również uświe-
tniona obecnością reprezentan-
ta generalnego konsulatu Rze-
czypospolitej Polskiej. /Instala-
cji dokona prezeska Związku
Polek, pani E. Napieralska.
Uroczystość zakończy się ba-
lem, przy dźwiękach doborowej
muzyki. polskiej.
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Lana Park

W tym roku nieliczni zwolen=
nicy Luna Parku przekonali się,
że choć program ubiegłego se-
zonu był dobry, obecny jest je-
szcze ciekawszy i efektowniej-
szy. Jaka rozmaitość. W jed-
nej części parku urządzono cyrk,
w drugiej ma się wszystkie
wzruszenia jakie daje dziki za-
chód, Lecz nikt nie wzbudza ta-
kiego zachwytu juk książę Nel.
son, najlepszy w świecie lino-
chód. Pięć orkiestr bez ustan-
ku grają najnowsze i najwesel-
sze utwory. Między niemi
znajduje się orkiestra czeska.

Koncert w Domu Polskim

We czwartek, dnia 4-g0 czer-
wca, w Domu Narodowym Pol-
skim, pn. 19-23 St. Mark's PI,
odbędzie się koncert szkoły gry
na fortepianie p. Władysława
Borzęckiego. W koncercie wez
mą udział prof. Borzęcki oraz
jego uczenice i uczniowie: Wan
da Gibaś, Teddy Sadłowski, Ma-
rja, Jasnosz, B. Wilczyńska, M.
Porembska, Wanda _Rostecka,
Anna Samus, Daniel Forgasz,
;A. Dubrawska, Janinka, Gier,
Anna Kania, T. Chrzanowska,
Esther Friedland, Wanda GH-
baś, Emilja Ziemborak, H. So-
kół, Marjan Pitura, Sylvia Alen-
ky, Janiett Weiss, Emilja Mu-
lowska i Wł. Borzęcki.

 
 

The Rainbow Trail

Teatr Piccadilly w bieżącym
tygodniu występuje z galowem
przedstawieniem, Główną uwa-
ge przykuwa "The «Rainbow
Trail", film, na którym popular,
ny Tom Mix i jego cudowny ku-
cyk "Tony" zwracają "ogólną
uwagę.
John Shefford poszukuje do-

liny, w której znajduje stę jego
wuj uwięziony z dwoma kobie-
tami, Przygody, na które na-
trafia bohater malują życie za-
chodu w barwny, pociągający
sposób. Inne filmy i dobrze ob-
myślohy program muzyczny do-
pełnią całości

 

Rialto

Film "Old Home Week" z Te-
atru Rivoli przeniesiony do Te-
atru Rialto niezawodnie będzie
miał równie wielkie powodzenie
jak w poprzednim teatrze. Ale
szczególną uwagę należy zwró-
cić na*program koncertowy w
tym tygodniu. |Ekecentryczny
balet odtańczą doskonałe balet-
nice, kilka doskonałych śpiewa-
ków wystąpi, a orkiestra odegra
najlepsze utwory ze swego re-
pertuaru.
 

Rivoli

Popularna nowelka -"The Lit-

 

 

+
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- Dobroczynna

Na stopniu schodów wspania-
łego pałacu należącego do boga-
tego chemika Andrew Sherilla,
pn. 185 North Grove Street, w
najbogatszej dzielnicy E. Oran-
ge leżał jakiś przedmiot zawi-
nięty w bladoróżowy jedwab i
wełnę. Ogrodnik czyszczący
zrana trawnik zauważył zawi-
niątko i gdy rozchylił lekkie
tkaniny, ujrzał niemowlę mogą-
ce mieć najwyżej pięć dni. Do
kolderki była przypięta kartka
pisana na maszynie, adresowa-
na do pani Sherill o następują-
cej treści:

"Droga Pani Sherill!
Z głębi umęczonego serca i du-

szy pokornie ciebie przepraszam
za to co- uczyniłam. Czy nie ze-

  
chcesz zgodzić opiekować się
moją córeczką i adoptować ją?

Jesteś taka dobra i łagodna,
pani Sherill, wiem ze bylaby$
idealną i kochającą matką dla
niej. Błagam cię, nie oddawaj
jej do zakładu. Kiedyś stanie
się ona wielką dła ciebie pocie
chą.
Wiem, że zdaje się być okru-

cieństwem z mojej strony wy-
rzeczenie się dziecka, ale tylko
Bóg i te, które przeszły.przez to
samo co ja, mogą zrdzumieć.

Nieszczęśliwa, z rozdartem
sercem,

MATKA."
Ogrodnik zaniósł dziecko do

"dobrej i łagodnej" Mrs. Sherill.
Co się dalej stało?

  

WYDANIE NIEDZIELSE

Pani

Ano nic. Pani Sherill ng
tychmiast kazala odesta¢
ko do szpitala a kartkę oddać
policji.

Pani Sherill liezy 65 lat,
wszystkie jej dzieci już dorosły,
więc cały swój czas poświęca
dobroczynności i słynie ze swej
ofiarności i miłogiernych uczyne
ków... ale nie posiada widocznie
wyobraźni, :
Nie umiała więc zastanowić

się nad stanem duszy biędnej
umęczonej matki i chociaż bar-
dzo pobożna, widocznie niewie-
rzy w opatrzność, która skiero-
wuje kroki nieszczęsnych ofiar
życia w stronę litościwych, a za-
możnych osób, jak o tem wielo-
krotnie cnotliwipisarze w cnot
liwych książkach pisali.
 

 

Podczas popisów skautek %
własnej. roboty.

Hoboken, N. J., dziewczęta wystąpiły w. pomysłowych. kostjumach
Vera Brown, jako królowa, odbiernła ogólne hołdy
 

YONKERS, N. Y.

Yonkers jest widownią coraz
większego życia nietylko wśród
Amerykanów, ale także i innych
narodów.
Oto w niedzielę, dnia 24-go

maja byliśmy świadkami pod-
niosłoj uroczystości kościelnej,
jaka się odbyła w episkopalnym
kościele św. Jana, przy Getty
Square, Na tę uroczystość,
oprócz Amerykanów, Szwedów i
Asyryjczyków zostali zaprosze-
ni i Polacy, grupujący sig w pol-
skiej parafji narodowej z wiele»
bnym ks. W. Trzepierczyńskim
na czele. f

Podczas -nabożeństwa były
wygłaszane kolejno nauki przez
przedstawicieli każdej narodo-
wości w ich ojczystym języku.
Rektor kościoła, pastor Oliver
Show Newell przemawiał po an-
gielsku na temat jedności naro-
dów.
Mówca zaznaczył, że tej jed-

ności jest właśnie najbardziej
dzisiaj światu potrzeba, a najle-
pszym tego dowodem jest utwo-
rzenie się Ligi Narodów.

Najlepiej jednak przedstawia-
ła się nauka wygłoszona «przez
wielebnego ks. W. Trzepierczyń«
skiego na temat "Bądźcie miło-
sierni, jako i Ojciec Wasz Nie-
bieski miłosierny jest."
W podniosłym nastroju wska-

zał mówca na tę ważną cnotę ce-
chującą każdego wiernego chrze-
ścijanina i przedstawił jaką ona
rolę odgrywa w pożyciu między
narodami; zaznaczył przytem,
że prawdziwy chrystjanizm po-
lega nie na formach zewnę-
trznych, ale na wypełnieniu za-

głoszonych przez Chrystusa.
Naukę swoją zakończył mow»

ca temi słowy:
Czemże jest dzisiaj Rzymu potęga,
Co pychą wyżej mieblosów sięga
I w zaślepieniu pędząc w zawody

Gnębi narody!
Słyszeliście! ? huczały gromy w oddali
Porządek staryw grusy się wali,
Trudy rwą pętal... trzęsą się trony,

Kruszą korony!...
A nad wspantałom dziedzictwem Pla.

(sta,
Gdzie wróg krwią zalał slota ! miasta
Wzleciał jak feniks, z prochów pow.

* [stały
Nasz Orzeł: Biały,
„-_- ---

3the French Girl" w przeróbce
filmowej ukaże się na ekranie
w Teatrze Rivoli w tym tygo-
dniu. W roli tytułowej wystą-
pi Mary Brian, inne role mają
również pierwszorzędną obsadę.
W programie muzycznym wiele
arcydzieł wszechówiatowej sła-
wy, że tylko wymienimy "Ca-
priecio Italian" w wykonaniu
orkiestry Teatru Rivoli.

 

A choć się skąpał w polskiej krwi
[morzu

Szybuje bystro w niebios preostworeu
1 woła: Wstańcie, hej! polskie dzieci

Wolność wam świeci..

Uroczystość powyższa była
jedyną w swoim rodzaju na zie-
mi amerykańskiej.

Było to zespolenie się różnych
narodów i różnych ras w jednym
celu, mianowicie w celu współ-
nej modlitwy do Stwórcy
Wszechrzeczy i bliższe jeszcze i
szczersze zbratanie wszyst-

 

 
maczyćTancow

   

  

TEATR PICCADILLY, \
Broadway 1 51 Street
W tym tygodniu.

Tęczowa Droga
z Tomem Mix

podług wielkiej noweli Zane Gray
Nadzwyczajny program muzyczny
zawiera wybrane rzeczy Wagnoru
Symfonię -Patetyczną /Czajków.

sklego.
Odegrane przez Piccadilly: orkde:
stro koncertowy, którą prowadzi

Frederick Fradkin.
EXTRA! EXTRA - wyłączne pro

dukowante filmu
ZAPASY NA FUNDUSZ

MLECZNY
Ceny przystępne.

  

kich ludów w imię wspólnej idei
pracy dla dobra ludzkości.

UCZESTNIK.
Dyrekcja Hugo  Reisenfelda.

TEATR RIALTO
TIMES SQUARE

Wyświetlane w tym tygodniu
Thomas Meighans w filmie
„ZAJAZD W RODZINNYCH

STRONACH"

 

Specjalny program muzyczny za
wierojący_ wybrane rzeczy z
nerfi-duet wokalny-koncert wio-
lonczelowy,, ekscentryezny. tunlec

Bilety od 856 do 850.
 

Dyrekcja Hugo Relsentelda.
TEATR RIVOLI

Broadway 1 49th Street

W tym tygodniu nadzwyczaj»
na atrakcja

Alice Joyce, Neil Hamilton w

„Mała Francuzka)
w wielkim kontynentalnym

dramacie filmowym.
Uwertura - „Capricio
Italiano" Czajkowskiego

Produkcje taneczne i wokalne
Wstęp od 866 do 85c.
 

 

 
Roczny Popis

SZKOŁY MUZYCZNEJ
Erol. W. Borzęckiego
(KLASA FORTEPIANOWA)

odbędzie sig
dnia 4-go czerwca
o godz. (1-ej wieczorem

w Domu Narodowym
10-28 St. Marks PL
New York City

Goście mile widziani
  

 
  

WIECZOREK

urząd
Tow. Marji Konopnickiej gr. 20 Z. P. N. w New Yorku
w SOBOTĘ, 6-G0: CZERWCA, W DOMU NARODOWYM

19-23 St. Marks Place w New Yorku

FAMLUNY

za,

 

Początek o godzinie 8-ej wieczorem /
MUZYKA DOBOROWA POLSKA

Do licznego współudziału zaprasza Komitet.
 
 
 

Towarzystwo Młodzieży Polskiej św. Alojzego Gonzagi
przy kościele św. Stanisława B. i M. Gr. 1090 Z. N. P. w New Yorku

urządza

~ WIELKI PIKNIK. -

.W NIEDZIELĘ, DNIA 7-G0 CZERWCA, 1925
W ULMER PARKU, BROOKLYN, N. Y.

Początek o godz. 1-ej po pok. Kasa otwarta od godz. 12-4)
* Rozmaite gry towarzyskie i zabawy dla zacnych gości

Dojacd do Parku: BoR. T. Stbway West End Line train do 25 ave
3 bloki na prawo
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7 | Największy Bank Oszczędnościowy w Stanach Zjednoczonych &

Otworzy swą Grand Central Filję
|

* 1 Lexington Ave.
naprzeciw

Grand Central

AŁĄŻ i drzewo stanowią jedno-wraz z głębo- 31 grudnia, 1850 r., Emigrant Bank posia- twj

ko osadzonemi przez trzy czwarte wieku dał zaledwie dwustu sześćdziesięciu-pięciu

korzeniami. depozytorów i $34,935 w depozytach.

Filja Emigrant Banku, którąsię obecnie otwiera na- Dyisiaj posiada więcej niż 194,000 depozytorów (wię-

przeciw Grand Central Stacji, będzie gałęzią dębu, coj niż całą ludność wielu naszych miast) i więcej niż
posiadać będzie siłę rodzimej instytucji, wykwit sie- ćwierć bilj dolaró a h $%-

demdziesięcio-pięcio letniego wzrostu. bjona dolarów w epozytach. , nee PRALKI d 8 V"

Było to w 1850 roku, gdy ośmnastu wybitnych kup. Depozyty te zabezpieczone są przez zgórą $287,000.- (WPK \\\\
cow w New Yorku wyasygnowało po $200 każdy, aby 000 w papierach wartościowych Stanów Zjednoczo- L ' Qx „jk

zapoczątkować Emigrant Bank. Pragnęli oni stwo- ”Ch-“0???" PDHQflch- hwotekachgboqdwh panstwo- ab «©! 3.)

rzyć instytucję, która dla nowoprzybyłych do Ame: wych, m‘FJSklfh i kolejowych najwyższej wartości, R (XS (

K3 ryki stałaby się otuchą, bezpiecznem miejscem do gotówce i realnościach.-dając nadwyżkę więcej niż P M ¢ | b

. l składania jego funduszy i wybudowania jego nieza- $32,000,000 ponad sumę samych depoz'ylow. . r | g -

* £ leżności finansowej-wspólnybank oszczędnościowy,

-=

Pragniemy ponad wszystko rozszerzyć usługę tej W

|

N

'ż który byłby przyjacielem i doradcą, prostującym wielkiej instytucji do każdego większego przedmie- /// A R 297
21 ścieżki w jego nowej siedzibie. ścia. Prawo jednak zezwala tylko na jedną filję- Gf

;ź Założyciele nie marzyli nawet, że Emigrant Bank sta- i tę właśnie otwieramy.

) % nie się wkrótce największym Spróbujcie otworzyć „konto u

4 {l bankiem w Stanach Zjednoczo- nas w pierwszy dzień otwarcia
nowego biura. Pieniądze natych-
miast zaczną przynosić procent
-ponieważ jest to jedyny bank
w mieście New Yorku, który
płaci procent przy miesiecznym
bilansie. Pieniądze złożone
przez pierwsze trzy dni jakiego-
bądź miesiąca, przynoszą pro-
cent od pierwszego tego mie-

nych-ze będzie otrzymywał de-
pozyty z każdej części świata,
od ludzi wszystkich narodowo-
ści, zarówno od tutaj urodzo-
nych i naturalizowanych oby-
wateli-tak, że wiele skromnych
składek złożonych przed siedem-
dziesięciu-pięciu laty stanie się
kamieniem węgielnym dzisiej-
szych naszych największych for- Wypadek ten, następstwo naszego

=
Q
T
}

l

) ) tun. Dziadkowie wiel naszych siedemdziesięcio-pięcio letniego wzro- siąca.
4 1 7 oco, , 1 Bel no- stu, jest tak ważnym w naszej historji, Zapraszamy Obywateli Polaków

k ; z % - wybitnych obywateli, byli po że każdy depozytor, który otworzy ? "
między pierwszymi depozytora- Vente wy Hitt w poniedziałek Tigo eer. do nowe! fli rs
mi tego banku. Ich wnukowie ca otrzyma litografowany certyfikat członków największego banku

zaczynają dzisiaj otwierać kon- członkostwa, podpisany przez prezy- oszczędnościowego w Stanach
ta u nas. denta banku i noszący pięczęć banku Zjednoczonych.

=
%
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DV przybyć do Bl w dzień otwarcia, « waskaportu

knięciem w poniedziałek, da Wam to prawo do jubile-

INDUSTRIAL SAVINGS

NIMS iarsmesi NW PTI

06I
WTTP A V Za. UG < 1%" TV € 7, ć » ,

GW 27 3 Cms? UW! i
y

wyślijcie poprostu pieniądze teraz (§$5-§$5,000) EMIGRANT INDUSTRIAL SAVINGS BANK

uszowego certyfikatu, który wyślomy wam pocztą.

BANK -.....

2 S 56 f ”MW] f 'TN2zB. //" * -- Wz . i

wraz z załączonym kuponem. Gdy nadejdą przed zam 415 Lexington Avenue, New York City
Proszę otworzyć konto na nazwisko

NazwiskoGODZINY BANKOWE:
Poniedziałki 9:30 do 7 Codziennie 9:30 do 3& CJ Załączony czek

- (W Filji) . (W soboty do południa) [] Załączony przekaz posztowy

    uiKozzi wici zc Spd i aśzeza M
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- PODZIAŁPRACY

Niejeden z naszych czytelników z2dzi-

wił się, czytając pożegnalny artykuł „Włó-

częgi" - red. Piotra Yollesa, umieszczony

we wczorajszem i dzisiejszem wydaniu

„Nowego Świata".

:

Wnaszych stosunkach

dziennikarskich na wychodźtwie zdarza

się bardzo rzadko, ażeby opuszczający pis-

\tho redaktor, odchodził od swego warszła-

fir pracy bez goryczy i rozczarowania.

Ale co czytelnika najbardziej zapewne

uderza, to zapowiedź odejścia ob. Yollesa

do innego pisma, pisma mniej lub więcej

konkurencyjnego.

-

W takich wypadkach

" „pożegnanie" zazwyczaj ogranicza się do

suchego zawiadomienia, lub milczenia. Re-

daktor, który lata pracował i dla wydaw:

nictwa był dobry, nagle staje się wrogiem.

. Ludzie, którzy wspólnie długi czas byli ko-

legami, rozpoczynają ze sobą walkę, rzad

ko c zasady i przekonania, najczęściej o

zdobycie tylko czytelników, jaśniej mo-

wige - o kwestje czysto materjalne.

Odejście ob. P. Yollesa z „Nowego

Świata" zawiera w sobie tę nowość, że nie

kierują nim motywy materjalne.

Zamiast walki demoralizującej ogół

czytającyi marnującej energję redakcji i

czytelników, zapowiada WSPÓŁPRACĘ.

Tego w naszych stosunkach nowojor

skich dotychczas nie było. Mieliśmy albo

przeciwników, nie przebierających w środ:

kach walki konkurencyjnej, bez zasad i e-

tyki, albo bezpłciową impotencję. Jakakol-

- wiek współpraca, chociażby tylko w spra-

"rach ogólno-narodowych i społecznych,

.. była poprostu wykluczona.

„Nowy Świat? w ciągu sześcioletnie

go okresu swej egzystencji skupił dokoła

siebie wszystkie najważniejsze działy życia

politycznego i społecznego nietylko w New

Yorku, ale na dalszych terenach, dokąd do-

ciera. Jednym z tych działów, jest dział

Opieki Społecznej. Zawdzięczając wytrwa:

łej i celowej pracy ob. Yollesa, który pod

pseudonimem „Włóczęgi" rozbudził uczu-

cia humanitarne w Polonii nowojorskiej,

dział Opieki Społecznej rozrósł się do zna-

cznych rozmiarów. Wskazał dziewicze, a

zarazem olbrzymie i wdzięczne pole pracy,

nietylko lokalnie, ale dla całego wychodź:

twa.

Z odejściem jego „Wydział Opieki Spo

łecznej" wraz z nim do „Telegramu Co-

dziennego" odchodzi.

Nie oznacza to, że „NOWY Świat" zu-

pełnie dział humanitarnej opieki i pomocy

biednym i potrzebującym z łam swoich u-

unie. Przeciwnie, prace „Włóczęgi", pra-

ce wszelkie z zadaniami humanitarnemi

związane, zawsze znajdą u nas

niejsze poparcie.

„Telegram

kiem ob. Yollesa

Społecznej. To

i programem.
op AAAs sat

„Nowy Świat" zaś, bardziej dzisiaj, mŻ

kiedykolwiek skonsolidowany,
na silniej-

szych, niż kiedykolwiek podstawach ma-

terjalnych i moralnych oparty,

na nową erg Swego posłannictwa. Na
miej-

sce Wydziału Opieki Społecznej, WPrOW2-

dzamy, oprócz już istniejących, działy no-

we, jak np. traktujący 0 spruwaqh robqb-

niczych. Podejmujemy Z całą siłą dział

oświatowy, który W obecnych'wanmkach

wymaga specjalnego i całkowitego popa:

cia ze strony pism postępowych.

Kawigzujemyściślejszy kontakt zpra

są amerykańską i głosy jej 0 Polsce i Po-

takach umieszczac będziemy S _*lęnjalycz-

nie, dając dokładny obraz opinii tej prasy

   

Codzienny" pod kierun-

stanie się organem Opx'el'u

będzie jego główną misją

     

   

NOWY ŚWIAT NIEDZIELA, 31 MAJA (SU

Sprawy polityki tak polskiej, jak i a-
 merykańskiej, traktować będziemy z więk-

szą, niż dotychczas dokładnością, posiada-

jąc ku temu większe środki i zaufanie na-

szych czytelników.
Sprawy Komitetu im. Piłsudskiego,

łączące nasze postępowe żywioły wychodź

cze z sercem demokratycznej Polski, jak

i inne tego rodzaju, jak dotychczas, tak i

nadal będą miały w „Nowym Świecie" dla

swej działalności najżywsze poparcie.

Łatwo zorjentować się możesz tutaj,

Czytelniku, że objęcie przez ob. P. Yollesa

kierownictwa „Telegramu Codziennego",

wytworzy rzeczywisty i dla ogółu polskie-

go pożyteczny PODZIAŁ PRACY.

Byłoby nierozsądnem bawić się w

przypuszczenia i proroctwa, jakie z tego

niepraktykowanego dotychczas stosunku

wzajemnego dwuch pism, wypadną

taty.
Mamy jednak nadzieję, a nawet pew-

38. że o ile o „Nowy Świat" chodzi, uczy

co leży w naszej mocy, a

pracy, ukoronować szcze-

rą

i

usilną współpracą: dla dobra tak Po-

lonji nowojorskiej, jak i całej naszej emi

gracji.
Żegnając ob. Yollesa, jako dobrego ko-

lege i doskonałego pracownika, nie żegna:

my go, jako społecznego działacza.

W (em samem pozostając środowisku.

zmienia jedynie warsztat pracy.

Szczerze i serdecznie życzymy mu po-

wodzenia.
Na zakończenie i dla informacji inte-

resowanych zaznaczamy, że wszystkie fun-

dusze, jakiemi rozporządzał ,Widezega",

zostały, według wszelkich formalności bu-

chalteryjnych, sprawdzone i w ręce odpo-

wiedzialnego komitetu powierzone.
wb.

KÓŁKO MŁODZIEŻY RADY OŚWIATOWEJ

Witamy my, powita niezawodnie cała Po-

lonja nowojorska z radością wiadomość o zorga-

nizowaniu się Młodzieży, pozostającej pod kie-

rownictwem 1 opieką Rady Oświatowej.

Od dłuższego czasu, W rzeczywistości od

lat, podnoszony był projekt skuplania w pierw-

szej linji tej młodzieży, która uczy się w szkole

Rady Oświatowej. Zaznaczaliśmy my w „No-

wym Świecie", zwracali uwagę mówcy na zebra-

niach 1 wiecach, że dziatwa, która kończy szkołę

polską, wsiąka w środowiska obce, dla polskości

w większości ogromnej stracona. Kółko Młodzie-

ży Redy Oświatowej ma na celu skupienie tej

właśnie dziatwy, która, ze szkoły wychodzi 1 wer.

bowanie do siebie tych chłopców i dziewcząt,

które znajdują się poza szkołą.
W programie Kółka jest głównie wyrobienie

życia towarzyskiego. Młodzież musi mieć roz-

rywki i sporty. Ale jednocześnie młodzież będzie

się zajmowała rozwijaniem w swojem kółku zro-

zumienia i szacumku dla wielkiej kultury polskie-

go narodu. Co zaś jest wybitnie godnem uzna-

nia, to przeznaczenie funduszów jakiemi Kółko

będzie rozporządzać na pomoc niezamożnym ko-

legom, lub koleżankom, którzy zechcą kształcić

się w wyższych zakładach naukowych. z

Sympatyczne, jak widzimy są cele Kółka

Młodzieży. Czy znajdą zrozumienie ogółu Polonii

nowojorskiej? Czy znajdą moralne 1 materjalne

poparcię?
Nie możemy ani na moment przy

że mogłoby być inaczej. Polonja w New Yorku

serdecznie przyjmie wiadomość o zapoczątko-

~waniu organizacji Młodzieży i razem z nią, z tą

naszą kochaną dziatwą, która z zapałem do pra-

cy się zabrała, postara się rozwiązać trudny pro-
blem amerykanizacji.

Nauczy się młodzież przedewszystkiem poj-
mować, co to jest organizacja. Nauczy się prak-
tycznie wielu rzeczy, które w życiu są konieczne,
ażeby spełniać później społeczne 1 obywatelskie
obowiązki.

I nie w środowisku obcem, lecz swojem wła-
snem, gdzie na naczelnem miejscu będzie kształ-
towanie ducha. polskiego, według zasad najpięk-
niejszych naszych tradycyj narodowych.

| Nowemu zrzeszeniu młodzieży, składamy
najserdeczniejsze życzenia. Niech rozwija sig 1 ro-

śnie jaknajwspanialej, w imię nieustającego po-

stępu życia i wiecznej jego młodości!

w % %

Z POLSKI I Q POLSCE

Monarchizm

Ktoś radził, aby w Polsce obrać króla...

Jedni chcieli Augusta, inni znowu Srula...

Nie oparł się 1 Dowbór królewskiej pokusłe

1 wybór majestatu spoczął na Sykstusie...

Zaś „kurjerki czerwone" rzuciły myśl nową:

zamiast „króla białego" -- obrały królów,...

Grabski | szampan

  

 

 

  

  

a

Pan Grabski zauważył, że szampan się leje

i że życie tanieje - a bydło drożeje...

Więc powiada z kredytem w głosie: „Mój

narodzie! '

mój narodzie, żyjący o chlebie 1 wodzie,

wtedy się zwiększy naszych „nudności suma,
gdy sami potrafimy preparować Moumm'a...

/ Jedność

Proletarjat majowy chodził po Warszawie

i śpiewał sobie pieśni światoburcze prawie.

Aż, gdy jedni poczęli śpiewać trochę wyżej

wtedy kije spoczęły na czerwone krzyże.

1 mówiono: „nareszcie mamy wzór Jedności,

 
bo czerwoni czerwieńszym łamię białe kości"...

T, Wieniawa/Dlugoszowski. >

  

mi tak wielkiego narodu, jakim

Jest towarzyskie skupianie mło-

wych, wycieczek, gier, zabaw, or-

centów.
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DQ RODZICÓW I MŁODZIEŻY

 
„JAKA MATKA, TAKA DZIATKA"

Stare przysłowie polskie, które odpowiedzialność za charak-
ter i zalety dziecka przypisuje rodzicom, sprawdza się świetnie tu
na wychodźtwie, gdzie rodzice przekazują dzieciom swoim trady-
cje, jakie sami w głębi sero swych przechowują.

JEZELY MATKA JEST POLKĄ DUSZĄ ! CIAŁEM, TO I DZIE-
CI POLSKOŚC CZCZĄ I KOCHAJĄ, JAK SKARB DROGI

Polska Szkoła Rady Oświatowej w New Yorku stała się in-
stytucją nie tylko edukacyjną i patriotyczną, ale pierwszorzędnym

ym dla podr polskiej944 U
w New Yorku. Najlepszym dowodem jest powstanie KÓŁKA MŁO-
DZIEZY RADY OŚWIATOWEJ, w którem spotykać się mają ucze
niowie i uczenice tej szkoły.

NIC MŁODZIEŻY NIE ZŁĄCZY TRWALEJ | LEPIEJ, JAK
GODZINY SPĘDZONE WSPÓLNIE NA POGADANCE 1 ZABAWIE.

ORGANIZACJA MŁODZIEŻY JEST PIERWSZYM WARUN-
KIEM NORMALNEGO ROZWOJU MŁODSZEJ GENERACJI w
TEN SPOSÓB MŁODZIEŻ TEJ SZKOŁY NAJLEPIEJ ZASTOSU-
JE SIĘ DO WARUNKÓW ŻYCIA AMERYKANSKIEGO.

APELUJEMY WIĘC DZISIAJ DO MATEK, ABY ZAPISY
WAŁY DZIECI DO NASZEJ ORGANIZACJI, ZAŚ KOLEŻANKI I
KOLEGÓW PROSIMY, ABYNIE TYLKO SAM! WSTĘPOWALI
DO „KÓŁKA" LECZ, ABY TEŻ WERBOWALI NOWYCH CZŁON:
kow.

W JEDNOŚCI SIŁA!
Zarząd „Kółka Młodzieży Rady Oświatowej":

Krynicka Gabrjela, prezeska;
Gajzier Wiktor, wice-prezes,
Ziembiński Marjan, skarbnik,
Jasiński Roman, sekretarz finansowy,
Rozen Wanda, sekretarz protokułowy.

, USTAWY +

Kółka Młodzieży Rady Oświatowej w New Yorku

» NAZWA

Kółko Młodzieży Rady Oświatowej w New Yorku

I. Cel i działalność

1) Celem Kółka Młodzieży jest

przedewszystkiem pielęgnowanie

języka, historji, literatury i du-
cha Polski. Kółko, którego człon

kowie i członkinie, przygotowu«

ją-się na dobrych obywateli i 0-

bywatelki Stanów Zjednoczonych
- podejmuje zadanie szerzenia

zasad i idej zgodnych z tradycja

jest naród polski.
2) Równocześnie celem Kółka

dzieży polskiej płci obojga dla
urządzania wieczorów rozrywko

ganizowania wycieczek do zwie
dzania instytucyj takich, jak mu-
zea, wystawy, fabryki Itp.

3) Kółko Młodzieży z fundu-
szu zbieranego z opłat członków
skich 1 z przedsiębiorstw docho-
dowych, będzie pomagać tym ko-
legom, lub koleżankom, którzy
pragną kształcić się, a środków
na to nie mają.

ORGANIZACJA

1) -Rzeczywistym członkiem,
lub członkinią Kółka Młodzieży,
z pełnem prawem głosu, może
być każdy chłopiec, czy też dziew
czynka, za opłatą miesięczną 15

2) F i kami Kot

ka mogą zostać osoby zasłużone
na polu oświatowem, szczególnie
te, które położyły pewną pracę

Z PRASY I

w nauczaniu dziatwy i młodzieży
na wychodźtwie.
O przyjęciu członków honoro-

wych decyduje walne, lub rocz-
ne zgromadzenie Kółka, większo-
ścią trzech czwartych głosów, -
Członkowie honorowi mają głos
doradczy.

3) Zarząd składa się z egzeku-
tywy i rewizorów. _Wybierany
jest na jeden rok, w styczniu, na
rocznem zgromadzeniu.
Do zarządu mogą być wybrani

tylko uczniowie i, uczenice szko-
ły Rady Oświatowej.

Zeriqd ma prawo zjednania
członków i mianować poszczegól-
ne komisje. -
Zarząd zwołuje walne zebrania.
Wykonywuje uchwały walne-

go rocznego zgromadzenia.

FUNDUSZE

Zarząd: opiekuje się fundusza-
mi Kółka Młodzieży. Jest za ich
całość odpowiedzialny. ,

Książki .finansowe prowadzi
skarbnik i sekretarz finansowy.

Komisja rewizyjna bada książki

co trzy miesiące i zdaje na posic-
dzeniach ogólnych sprawozdania»

ROZWIĄZANIE

Na wypadek rozwiązania Kół

ka Młodzieży, wszelkie fundusze,

względnie cały majątek, jaki kół

ko posiada, ma być przelany do,

odpowiędniej organizacji czy, in=

stytucji, która niesie pomoc stu-

dentom z Polski, przyjeźdzają-

cym na studja do Ameryki.

O PRASIE

 

„Kurjer Polski" z Milwau-
kee, podaje następujące:

„Pisma krajowe zaznacza-
ją, że" prawdziwego cudu do-
konał we wsi polskiej w po-
wiecie kaliskim -ksiądz Wa-
cław Bliziński, jego zaś dzie-
ła nadzwyczajne 1 wprost tru
dne do uwierzenia, oglądać
będzie od 16 do 29 czerwca
cała Polska, a także i goście
zagraniczni, którzy się zjadą
do Warszawy na międzynaro-
dowy gongres rolniczy. w
dniach tych odbędzie się nie-
zwykła wystawa pod nazwą
„Wieś Polska", na otwarcie
której zjedzie prócz innych
dostojników, sam prezydent
Wojciechowski.
Tą wzorową wsią polską

jest Lisków, w powiecie kali-
akim

Ze wsi tej, która przed 25
laty miała 85 procent analfa-
betów i słynęła na całą oko-
licę z koniokradów, ksiądz
Wacław Blziński uczyni cu-
do kultury i cywilizacji pol-
skiej.

. Kapłan ten zabrał się na-
"tychmiast po objęciu duszpa
sterstwa. .w .parafil liskow-
sklej do celowej 1 niestrudzo-
nej pracy.

Budził umysły i serca. Bu-
dził świadomość człowieka 1
Polaka w każdej duszy para-
tjanina, Działał szybko i pra
wie jawnie - na oczach tan-

 
darmów rosyjskich. _Milczeli,
śkłantali głowy przed temzje

    
   

wiekiem, przed tym twórcą.

W ich oczach rosły Instytu-

cje społeczne.
Dlatego dziś w Liskowie

działa w tej chwili 16 instytu-

cji kulturalno - oświatowych

- wśród nich sierociniec dla

350 sierot po żołnierzach, se-

minarjum nauczycielskie ze

156 uczniami, szkoła rolnicza

mechaniczno - ślusarska, kur
sy rękodzielnicze, dom ludo-
wy, straż ogniowa, kąpiele lu
dowe, kółko rolnicze, koło go
spodyńi, kółko młodzieży, ble

bljoteka.
Instytucje społeczno-ekono

miczne - bank ludowy, sto-
warzyszenie spożywców, ple
karnia współdzielcza, stowa-
rzyszenie zbożowe, stowarzy-
szenie budowlane z dużą ce-
głelnią, szlamarnią 1 cemen-
townią. .
Wieś -jest .wybrukowdna,

elektryzowana, częściowo
skanalizowana, ma pocztę, te

_legraf Istelefon.
Lisków tonie w zieleni. -

Wszystkie jego drogi są ob-
sadzone drzewami OWOCOWE-
mi.

Oto jest dzieło jednej wiel
kiej duszy - cichego młode-
go proboszcza, któremu przez
długie lata wo
przełożone nieufnie spogląda
ło na ręce. - Dziś oczywiście
uznanooficjalnie, że ten pro-
rok liskowski nie jest „anar-
chistą!; /Albowiem, dokonał

< tej u i ży:

duch

 

    

Zbudował dobre, nowe, nie
burząc starego - zmieścił no
we życie w ramach starego.
Na wystawę do Liskowa

zjedzie również część uczest-
ników kongresu międzynaro-
dowego rolniczego. Albowiem
chodzi o to, by czemś Polska
mogła się popisać przed tym!
obcymi.

Dobrze byłoby, gdyby tę
cudowną wieś polską, Lisków
zobaczyl! wszyscy cl Amery-
kanie polskiej 1 Iskiej

WYDANIE NIEDZIELXNE

Jeżeli wiadomość _dzieńnika
wileńskiego jest ścisłą, policja
tamtejsza winną jest w znacze
nym stopniu dojścia do skutku
zbrodni 1 katastrofy, która zbry
zgoła krwią uczelnię wileńską!

 

Telefon, Orchard 1883

JÓZEF HALICKI, M, D.
Lekarz

czyn,,
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do 1 zo die
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krwi, którzy się -kierują u-
przedzeniem do wszystkiego
co polskie, którzy uważają Po
laków za niższy gatunek ra-
sy ludzkiej, a przekonaliby
się, że narodowi polskiemu
potrzeba tylko więcej takich
księży Blizińskich, aby Pol-
skę całą zmienić w kraj mio-
demi mlekiem płynący, a Spo
łeczeństwo polskie postawić
na najwyższym szczeblu cywi
zacji.

Takiej wsi jak Lisków nie
posiada Ameryka. Jedna mo
że Danja ma wieś, mogącą iść
w zawody z polskim Lisko-
wem. A dokonał tego jeden
genjalny ksiądz polski",
Żyjemy w czasach, kledy je-

den uczciwy i spełniający rze-

 
 

Tel: Mott Haven 414.
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PECJALISTA
Chorób Nerkowych, żołądka,

Skórnych i

Dr. SCHWARTZ

„ N. Y. City
   

10 rano 47 1:40 wieczorem
W niedziel 10 rano do 12:30

 telnie obowiązki pro

boszcz, wywołuje prawdziwą

sensację.

Ciekawe, czyby takich spra-

wiedliwych znalazło się w Pol-

sce przynajmniej dziesięciu, gdy

by Jehowa chciał na Polskę o-

gień spuścić z nieba, jak go na

Sodomą 1 Gomorę spuścił.

1 POLSKI

ECHO ZAMACHU SZKOLNE-

GO W WILNIE.

Kolekcja granatów za zgodą

policji?

„Słowo" wileńskie (nr. 102),

podaje sylwetkę St. Ławryno-

wicza, potwierdzając, że pocho-

dził on ze sfery ziemiańskiej ze

Zmudzi i że ojciec jego jako od-

cięty od swojego majątku, znaj-

dującego się na Litwie kowień-

sicie)", uzyskał w Wilnie wyższe

 
Telefon. Caledonia: 987.

Dr. Antoni 8. Bogatko

120 Rast 4th Streat, New York, N. V.
gopzwr:

08 1 do 4 po południu
Oa 5 do 1 wieczorem

Dr, S. LOW
Lakary chorób wenerycznych

i skdrnych ---
z Wiednia 1 ordznuje

xwires,
ir Eawt 10th Street, New York

bribed, 6-8
«st

cobzny: URZĘDÓW
Ges oli.

Lecients Fromfmithi Hoentpena:
Geran

   

 

Telefon, Dry Dock

 

 

 

- POLSKA LECZNICA
Dr. Michał A. Iogolewicz

POLSKI LEKARZ
86 Second Avenue, New York City

EPECJALNOGG
Wank elektrycznością 1

djagnozą za pomocą
Promieni "X."

Gobainrund
ba do i braku porami

 

opoE gięcie
pod ows

Telston, 93:33Ehi

 

 

 

 
isko w Delegaturze. O

samym Stanisławie Ławrynowi

czu podaje, że od dwuch lat stał

na czele gimnazjalnej „Pomocy

Bratniej" i wywiązywał się z

włożonych nań zaszczytnych o-

bowiązków z niemałą godnością,

oraz pilnością wzorową", że był

jednak „temperamentu burzli-

wego i bardzo nerwowy", oraz,

że na tak wybujaly indywidual-

ność ojciec nie mógł mięć wpły-

wu.

W końcu dochodzimy do mo-

mentu najosobliwszego... - Oto

wspomniany organ konserwaty-

wny w Wilnie pisze:

„Ławrynowicz kolekcjonował

granaty. Miał na to specjalne

pozwolenie władz policyjnych.

Posiadał też własny rewolwer".

Niema chyba na świecie usta

wy, zezwalającej „miłośnikom"

na kolekcjonowanie... pocisków

wybuchowych!

(Gdyby istniały takie zezwole-
nia - to jeszcze nasuwałaby się
klweutja, jak wyobrazić sobie, że
się udziela tychże -- gimna-
zjalistom !

 

 

 

1 Kiki

Józefa Piłsudski
Im.

SPECJALNOŚC
[Choroby Chroniczne Mężczyzn

1 Kobiet
Krwi, Nerwów, Nerek

   

   

   

110 East 16th Street
(Miaday Union square 1 Irving Piece)

eni rano do 4 wiecade,
lela od W rano do 4 po południu.
 

Telefon, Wstkine 6781
AAKIEISZERIKA
m 1so p o 1n i
mija

158 West 24th Street
Milsko Beventh -Avenue
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Przeróbki i reparacje tako-
wych, przyjmuje pra-

nia. kuśnierska
A. ROŻEK

 
  
    

MAX L. KANTROWITZ

ADWO
E 12e we wszystkich sądach.
Blur: 29 Broadway, Poké] 800

Godainy od 9 do 6 wieczór
Tel.: Bowling Green OTT

Wieczorem 400 West 43 ullca
Telefon, Longacro 104

Godziny 08 € do 8 wieczór,
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TRZEJ MUSZKIETEROW
ALEKSANDER DUMAS - POWIEŚC HISTORYCZNA z XVII WIEKU

   
(Ciąg dalszy.)

- Właśnie - przytwierdził Atos. -
Gdy jestem pijany, jak bela, opowiadam
zazwyczaj długie bistorje o jakiejś jasno:
włosej kobiecie.

- Tak też było i wczoraj - potwier-
dził d'Artagnan; - opowiadałeś o jasno-
włosej kobiecie, wysokiej i pięknej, z nie-
bieskiemi oczyma.

- I powieszonej.
- Przez własnego męża, znanegoci 0-

sobiście wielkiego pana - dokończył d'/
tagnan, spoglądając bystro w o
- No, widzisz, jak to łatwo skompro

człowieka, gdysię już nie wie, co

 

  
 

  

  nami,
bą. - Stanowczo przestanę się upi

jakgdyby się litował nad

 

tagnanie. Jest to obrzydliwy nałóg.
D'Artagnan milezat, - Atos zas, zmie-

niając nagle temat rozmowy, r.
- Prawda, dziękuję ci h.:rdLoza ko-

nia, którego mi przyprowadziłeś.

- Spodobał ci się? - zapytał d'Ar-

lagnan.
- O, bardzo! - rzekł, a po chwili do-

dał: - Chociaż nie jest to zwierzę, mogące

znosić zbyt ciężkie trudy.
- Mylisz się. Przebyłem na tym ko-

niu sześć mil w niespełna półtorej godziny,

a pomimo to wyglądał potem, jakgdyby
odbył tylko przejaźdźkę dookoła placu

Świętego Sulpicjusza.
- Otóż to: gotówjestem zacząć teraz

żalować.
- Załować? czego?
=- Je się go pozbyłem.
- Jakto?
- Ano, było tak. Obudziłemsię o go-

dzinie waste] rano. Ty spałeś jeszcze, jak
zabity. Nie wiedziałem, co robić; wskutek
wczorajszego na go pijaństwa jakaś tę-

pość rozsiadła mi się w mózgu. Zeszedłem
na dół do wielkiej sali i ulrzqłem tam jed-
nego z naszych Anglików, który largowal
sig z handlarzem koni, bo wierzchowiec je-
go zdechł wczoraj ze zmęc7enm Podszed-
lem ku niemu i, stysege, e offarowitje sto
pistolow za przvpalanogo bułanka, rze-
kłem: Panie, ja też mam konia na sprzedąz
„-I to wcale pięknego - odpar
dnałem go wczoraj, gdy słuzqrv panśklego

przyjaciela odprowadzał go do stajni".
Jak pan sądzisz? - zapytałem, - wart Jest
sto pistołów? „- Oczywiście. Czy oddasz
m. go pan za tę cenę?" - Me akmogę za-
grać o niego. „-- Zagrać o nie -Tak
lest „-- A w co?" - W kosa- I stato
się... Przegrałemkonia. Ale, na szczęście-
kończył Atos, - odegrałem czaprak.

D'Artagnan spochmumlał
- Czy ci to sprawia przykrość? - za:

pytał Atos.
- Jeżeli mam wyznać prawdę, lo tak

- odpowiedział d'Artagnan. - Koń ten
miał nam posłużyć do odznaczenia się kie-
dyś w bitwie. Był 1o podarek, pamiątka...
Zle zrobiłeś, Atosie.

Tak, m0] drogi - rzekł muszkieter.
- Ale postaw się na mojem miejscu. Nu-
dziłem się śmiertelnie... A pozatem, na ho:
nor, nie lubię koni anglelsklch Jeżeli zaś
chodzi o to tylko, aby być rozpoznanym

przez kogoś, to siodło wystarczy, bo jest
wcale niepospolite. A zniknięcie konia łat

wo wytłumaczyć jakąś wymówką. Do li-

cha! wszakże koń jest snucrlelnem stwo-
rzeniem; przypuśćmy zatem, że mój dostał
nosacizny lub parchów.

D'Artagnan nie rozchmurzył czoła.
-. Przykro mi bardzo - mówił dale]

'Atos - ze widocznie zależy ci na tych zwie

rzętach . . .Bo nie koniec na tem mego 0-

powxadama
- Cóż uczyniłeś jeszcze?
.- Po pnegmmu mego własnego ko-

nia na dziewięć przeciw dIIESIęCIu wie

dzisz, jaki los... przyszedł mi pomysł po-

stawić na stawkę twojego.
- Mam nadzieję, że zadowoliłeś się

tylko pomysłem.
- Bynajmniej; natychmiast

dziłem go w czyn.
- Cóż to znaczy? - zawołał d'Artag-

   

 

  
  

 

   
   

 

   

  

 

, nan z zaniepokojeniem.
- Zagrałem o niego i również prze-

grałem.
- Mojego konia?
- 'lxwmego konia ... na siedem prze-

ciwko ośmiu; brakło mi jednego punktu...
Znasz odnośne prnsłomc
- Alosie! ty nie masz chyba zdrowe

go rozumu?
- Mój drog! należało mi to powie-

dzieć wczoraj, gdy opowiadałem ci te głu-

pie historie, a.nie teraz. Prumłcm konmi

z całym nnsziunkmn mathew

 

 

- Posłuchaj! nie wiesz może, że je-
stem doskonałym graczem, o ile się nie go-
rączkuję. Ale w końcu gorączkuję się - tak
samo, jak przy piciu i wskutek ll“)

- Ale o cóż mogłeś jeszcze grać, skoro
ci już nic nie pozostało?
- Powoli, powoli, mój przyjacielu!

Pozostał nam jeszcze ten djament, który
błyszczy na twoim palcu, a który zauwa:
żyłem wczoraj.

- Ten djament? - "mom
d'Artagnan, dotyk.)”: ręką pierścienia.

- Ponieważ zaś jestem znawcą, sam
bowiem posiadałem kilka podobnych, oce-
niłem go na tysiąc pistolow.

- Spodziewamsię - rzekł poważnie
d'Arlagnan, omdlewając niemal z przera-
żenia - że nie wspominałeś nikomu o mo-
im djamencie.
- Przeciwnie, drogi przyjacielu Poj-

mu|Ls7 że djament ten stał się ostatnią na-

dzięki niemu mogłem ode-

grac nasze rynsztunki i nasze konie, a co
więcej, pewną sumkę na koszta podróży...

- Atosie! przerazasz mniel-zak
ngt d'Artagnan.
- Wspomniałem zatem o tym djamen

cie moicmu współgraczowi, który: zresztą
już wczoraj go zauważył. Do djabła, mój
drogi! no na -palcu gwiazdę z nieba i
chcesz, aby nie zwracano na nią uwagi!
To przecie niemożliwe!
- Kończ, kończ! - wołał d'Artagnan,

- bo ta twoja zimna krew o śmierć mię
przyprawi.
- Podzieliliśmyklejnot na dziesięć sta

wek, oceniając na sto pistołów każdą.
- No, drwisz sobie chyba ze mnie, a-

by mię róbować! - rzekł d'Artagnan,
którego gniew począł ciągnąć za czuprynę,
jak w „Iiadzie" Minerwa Achillesa.

-- Nie, nie żartuję wcale... Zresztą
chciałbym bardzo zobaczyć ciebie na swo-
jem miejscu; przez piętnaście dni nie wi
działem ludzkiej twarzy i obcowatem jedy-
nie z flaszkami.
- To jeszcze nie powód, aby mój dja-

ment rzucać na stawkę! - odpowiedział
d'Artagnan, zaciskając rękę nerwowym
skurczem.
- Posłuchajże do końca. Dziesięć par

tyj, po sto pistolów każda, w dziesięciu rzu
tach, bez odgrywania się. W trzynastym
rzucie przegrałem wszystko... W trzyna-
stym rzucie! Liczba 13 była dla mnie za-
wsze fatalna; było to 13-go lipca, gdy. . .
- Do wszystkich djabłów!_--zakrzyk-

ngt zrywając się od stołu d'Artagnan, na
którego wiadomości te podziałały tak, że
zapomniał już całkiem o wczorajszem opo-
wiadaniu Atosa.
- Cierpliwości! - rzekł Atos. - Mia-

łem w tem pewien plan. Anglik ów to dzi-
wak jakiś. Widziałem, jak rano rozmawiał
z Grimaudem, i wiem od Grimauda, że pro
ponował mu, aby wstąpił do niego na służ-
bę. Zagrałem tedy z nim o Grimauda, 0
milczącego Grimauda, podzielonego row»
nież na dziesięć stawek, '
- Na każdyrzut? - odezwałsię d'Ar

tagnan, wybuchając mimowoli śmiechem.
- O Grimauda w jego własnej oso-

bie... wyobraź sobie.. I dziesięcioma staw-
kami Grimauda, który nie jest wart nawel
jednego dukata, odcgmłem dlamcnt' Po
wiedzże sam teraz, czy upór nie jest cnot
- Na honor, zabawna historja! - za-

wołał d'Artagnan, nieco pocieszony, trzy-
mając się za boki ze śmiechu.
- Teraz pojmiesz, że czując, iż szczę-

ście mi sprzyja, rozpocząłem grać o dja-
ment nanowo.
- Idźże do djabła z żartami!-rzekł

d'Artagnan, zachmurzając się znowu.
- I odegrałem twoją uprząż, potem

twego konia, potem moją uprząż, potem
mojego konia... i znowu przegrałem wszy-
stko. Ostatecznie odzyskałem twoją uprząż,
potem moją i na tem przerwaliśmy grę. U-
dało się doskonale, więc już nie probowa-
lem więcej szczęścia. .

D'Artagnan odetchnął, jakgdyby mu
z przygniecionych dotąd piersi zdjęto całą
oberżę.
- Więc djament pozostaje moją włas-

nością? - zapytał trwożnie.
- Nienaruszoną, drogi przyjacielu, za

równo jak uprząż twego i mojego Bucefała.
-/›Na cóż jednak przydadzą się nam

uprzęże, skoro nie mamy koni?
- Mam codo nich pewien plan.
- Alosie, przerażasz mię znowu.
- Posłuchaj, d'Artagnanie. Ty nie

grałeś juz oddawna.
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PHILADELPHIA, PA.

Do wszystkich weteranów Ar-
mji Polskiej w Philadelphia,

Pa. i okolicy!

KOLEDZY!
Zbliżają się rocznice dwuch
wielkich historyczno-dziejowych
czynów narodu polskiego, do-
konanych w miesiącu sierpniu.

Pierwszą rocznicą jest ob-

nia, że naród polski powstaje do
czynu i sam zrywa łańcuchy, ni-
szcząc wbite w żywe ciało Polski
słupy graniczne, przez pierwszą
armię polską, po, przeszło stu-
letniej niewoli.
Drugą rocznicą jest

mentowanie światu, że naród
polski utrwala swą  niepodle-
głość zwycięstwem armji pol
skiej nad barbarzyńskiemi hor.
dami bolszewickiemi "nad Wi.
sią."

Te dwie rocznice Związek Wee
teranów Armji Polskiej wraz z
całą Polonją w Philadelphii,
upamiętnia uroczystym rozwi-
migciem sztandaru, który jest
zakupiony przez "Unje Polek",
jako dar pamiątkowy wetera-
nom armji polskiej w Philadeb
phil.
Wzywamy was koledzy wete-

rani, czy należycie do nas lub
nie, abyście się przygotowali do
tej wielkiej manifestacyjnej
uroczystości. Pamiętajmy o
tem weterani, że Polki w Phi-
ladelphii okazały nam tyle ser-
ca w czasie wojny światowej,
swą niestrudzoną pracą opie-
kuńczą, dziś w dowód uznania
za nasz trud, ofiarowały nam
sztandar, jako symbol jedności,
pod który wszyscy stanąć win-
niśmy. W czasie pochodu mani-
festacyjnego, zrobione będzie
zdjęcie filmowe dla tego potg-
danem jest, aby jak najwięcej
weteranów było w mundurach.
Ci, którzy sobie życzą kupić
umundurowanie niech zgłoszą
się jaknajprędzej do pracowni
p. Rauchuta, 1520 Germantown
Ave., gdyż czym więcej wetera
nów zamówi sobie mundury je-
dnocześnie, tym będzie taniej
dla wszystkich.

Polonja w Philadelphii jest
proszona, by nie urządzała in-
nych obchodów i zabaw w nie
dzielę, dnia 16-go sierpnia, b. r.
Placówki Weteranów Armji Pol-
skiej i zrzeszenia weteranów z
okolicznych miast, proszone są
o wzięcie współudziału i przy.
słanie swych adresów do niżej
podpisanego. celem wysłania za-

proszeń i programu uroczysto-

ści.

Cześć!

Za Zarząd Z. W. A. P. w A.

B. J. ŁUKOMSKI, Sekr.

1534 Fairmount Ave.

Uroczystość zakończenia ro-

ku szkolnego w Kolegjum

Z. N P. w Cambridge

Springs, Pa.

Uroczystość zakończenia roku

szkolnego w Kolegjum Z. N. P.

w Cambridge Springs, Pa., w

Szkołe Wyższej i na Kursie Ko-

legjalnym odbędzie się w dniu

9-go czerwca, we wtorek, o go-

dzinie 10-ej rano.

Uroczystość tę poprzedzi msza

św. studencka, która będzie od-.

prawiona w miejscowym koście-

le o godzinie 9-ej rano.

Na dzień ten spodziewany

jest zjazd rodziców i opiekunów

młodzieży, a nadto spodziewane

jest przybycie przedstawicieli

władz Związku Narodowego Pol-

skiego, Rady Szkolnej, repre-

zentacji alumnów kolegjum i

gości.

Jako przedstawiciel Rzeczy

pospolitej, przybędzie do Cam-

bridge Springs, Pa., Wp. konsul

Rzeczypospolitej z Pitisburgh'a,

Ocetkiewicz.

W wigilję zakończenia roku

szkolnego, to jest dnia 8-go

czerwca, wieczorem, odbędzie

się tradycyjny wieczór pote-

gnalny nowych abiturjentów i

bal studencki.

Wobec znacznie powiększonej

liczby studentów kolegjum, uro-

czystości tegoroczne zapowiada-

ją się wyjątkowo świetnie.

 

     

     

    
      

            

      

Tel. Market 3886

W. FRYSZTACKI

214 Fairmount Ave.
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Wiadomości z New Jersey

  

JERSEY CITY

Polka uznaną za najpięk-

niejszą

W związku z wystawą prze-

mysłową odbył sig kontest pigk-

ności, w Zbrojowni Czwartego

Regimentu, ubiegłej soboty. Z

pośród licznych kandydatek na

zaszczyt reprezentowania mia-

sta jako "Miss Jersey City",

obrano Polkę, pannę Franciszkę

Glowacks, z pn. 87 Neptune

Avenue, ogólnie znaną ze swej

uroczej piękności, Panna Gło-

wacka reprezentować _będzie

Jersey City, podczas dorocznej

parady piękności amerykańskich

miast, wAtlantic City.

Zawiadomienie

Niniejszem zawiadamiam Ro-

daków i Rodaczki w Jersey City

i okolicy, iż staraniem Polsko-

Am. Klubu Dem., gr. 11 Stowa-

rzyszenia Synów Polski, odbę-

dzie się wiec dnia czerwca,

w niedzielę, o godzinie 1-ej po

południu, w sali pod kościołem

przy Sussex ulicy. Na wiecu

tem będą przemawiać różni mó-

wcy miejscowi i poza miejsco-

wi. Każdy nowo wstępujący do

tegoż Klubu na wiecu, ma wol-

ny wstęp do Klubu można się

zabezpieczyć na jaką kto sobie

sumę życzy, to jest od 100 aż do

2000 dolarów. Oprócz tego każ-.

dy członek może i powinien za

bezpieczyć i swoje małoletnie

dzieci za opłatą znacznie niższą

aniżeli w obcych kompanjach.

Rodacy ' przybądźcie gromadnie

na wiec w niedzielę, dnia 7-go

czerwca, o godzinie 1 po połud-

niu na salę pod kościołem przy

Sussex ulicy.

Andrzej Dziekan,

sekr. prot.
 

Klub polsko-esperancki

Zawiadamia, że lekcje języka

międzynarodowego _Esperanto

dla dzieci odbywają się w każ-

dym tygodniu w środę punktu-

alnie od godziny T-ej do 8-ej

wieczorem.

Jednocześnie dla członków i

sympatyków odbywają się po-

gadanki od godziny 8-ej do 9-)

wieczór.

Zarząd Klubu.

PASSAIC
 

Z życia ""Chopinistów"

Ubiegłej niedzieli, T-wo Śpie-

wu Chopin, stanęło do fotogra-

fji, przed Domem Ludowym.

Fotografia ta ukaże się w New

York World, w niedzielę, dnia

T-go czerwca,

Wczoraj wieczorem Chopiniś-

ci oglądali próbkę fotografi,

która udała się świetnie, pomi-

mo ulewnego deszczu, w dniu

gdy zdjęcie było _robione.

Wszyscy członkowie zadowoleni

ze swej podobizny, z wyjątkiem

jednego, który żałuje, iż sobie

włosów nie uczesał, których nie

ma, gdy stawał do fotografii.

Komitet zabaw, T-wa Śpiewu

Chopin, usilnie pracuje nad pro-

gramem dorocznego pikniku,

który wkrótce się odbędzie.

Szczegóły |dotyczące pikniku,

ogłoszone będą na tem miejscu.

Bal "Artjanek"

Młode i sympatyczne T-wo

śpiewu Arfa, urządza Wiosenny

Bal, w niedzielę, dnia 14-g0 czer-

wca, w sali Domu Ludowego,

przy Monroe St.

Wszyscy wiedzą, co za bal mo-

gą urządzić Arfjanki, przeto

spodziewać się należy, że sala

będzie przepełniona gośćmi. Do

tańca przygrywać będzie dosko-

nała orkiestra. Wszyscy pro-

 

 

 

'szenl.

ELIZABETH

Do naszych klubów obywatel

skich należy wielka liczba pre-

zesów oraz sekretarzy towa-

rzystw benefitowych, oraz wiel

ka liczba członków ze wszyst.

kich towarzystw i z doskonałem

doświadczeniem, zdaje się, iż

wszystkie towarzystwa stano-

wią jedną całość polityczną.

Towarzystwo „Sztandar Wol

(
  

 

nie w liczbę członków, bo przyj(j
muje do swojego grona bez
względu na wiek, Nadmienić
muszę, iż odzywają się głosy w
towarzystwach, ażeby cały ka-
pitał benefitowy zlać w jedną
całość i prezesi zaczynają kon-
ferować, i kto wie, czy w nie-
długim czasie nie wstąpią wszy
stkie 18 towarzystw incorpore,
tworząc jedną wielką całość, po
nieważ prawie wszystkie towa-
rzystwa mają jednakowe wpła-
ty oraz konstytucje. Wówczas
dopiero dokonają wielkich rze-
czy w przyszłości dla dobra ca-
tej Polonii.

Teraz silnie organizujemy się
i idziemy naprzód przy pomocy
„Nowego Świata" i wogóle na-
szych pism lewicowych oraz na-
szego: Włóczęgi.

 

A. T.

BAYONNE

Cała Polonja wybiera sig na

"Wieczór Dziatwy Polskiej"

Wiadomość, że do Bayonne
ma zagościć "DZIATWA SZKO-
LY Im. M. KONOPNICKIEJ",
wzbudziła ogólne zainteresowa-
nie nietylko u naszej Polonji,
ale także i w osadach okolicz-
nych.

Dziatwa z Brooklyna/ przy-
jeżdza do nas, oto słowa powta-
rzane z ust do ust.
Czy można się temu dziwić?
Znamy patriotyzm naszych

rodaków! Oni kochają i popie-
rają wszystko co polskie, 1 jak
nie miałby ich zająć popis dzia-
twy polskiej, która zrodzona tu
na obczyźnie, zdala od ukocha-
nej Polski, pokochała ojczyznę
swych ojców 1 choć skromną
«wą pracą, chce dopomódz do
utrzymania polskości tu na
wychodźtwie, przybywa ona do
nas, aby podnieść ducha nasze-
go, by wszczepić w serca swych
slostr 1 braci iskierkę uczucia
miłości, z_której później, pod

kierownictwem ›jej przewodni-

ków, rozgorzeje potężny pło-

mies miłości ku drogiej nam

wszystkim Polsce.

Jak my ją przyjmiemy?

Przywitamy DZIATWĘ POL-

SKA w imię staropolskiej goś-

cinności, szczerze, serdecznie,

jak ona na to zasługuje.

Przybędziemy do sali Y. M.

C. A., w sobotę wieczorem, dnia

G-go czerwca jak najliczniej.

Przyjdziemysami, i preyprowa-

dzimy naszą dziatwę, aby i ona

powitała swe słostry 1 swych

braci, aby wzięła z niej przy-

kład godny naśladowania.

Nad programem "WIECZO-

RU DZIATWY POLSKIEJ" pra-

cuje dziatwa Szkoły im. M. Ko-

nopnickiej, pod kierownictwem

ogólnie znanej pracowniczki na

niwie narodowej panny Marji

Mróz i niewątpliwie program

ten zadowoli każdego, jak wy-

wnioskować możemy z nadesła-

nego nam zawiadomienia.

  

Program "Wieczoru  Dziatwy

Polskiej" w Bayonne, N. J.

Część 1.

1. Otwarcie

2. Chór Dziatwy Szkolnej

a) Hymn Amerykański

b) Hymn Polski

3. Przemówienie

4. Chór Dziatwy

a) Wieniec Melodji Polskich

(Urbanka)

b) Cześć Polskiej Ziemi

Cześć ,

5. Balet Dziatwy Szkolnej

Taniec Kwiatów

6. Chór Dziatwy

a) Dom Rodzinny

b) Jakżeż dobre słonko miłe

7. Balet Dziatwy
 

CZĘŚCI.

Dzieci Lwowa

Sztuka w dwuch aktach, osnu-

ta na tle obrony Lwowa. Napi

sat dla dziatwy Szkoły im. M.

Konopnickiej, A. Salik. Rey-

seruje Marja Mróz.

  

  

 

OSOBY:

Staszek . .. .P. Reszka

Władek „F. Wodzyński

Antek . „R. Czajkowski

Józek . .J. Józefowski

Kasper . .S. Lewandowski

Majstrowa, Magdalena

W. Woźniak

  

  

   

  

Dziadek . .J. Lewandowski

Kazik ... .. M. Józefowski

Wanda . ..J. Garwolińska

Michał . E. Łączyński

Janek . J. Kwietniak

Ludka . . „N. Cichecka

Helenka . „K. Józefowska

Marta . A. Trojanowska

Mania . .J. Ramocka

Aniołek . A. Salikówna

Warta ... „.W. Wroński

Przygotujmy się na sobotę,

dnia 6-go czerwca!!

Odłóżmy wszelkie sprawy na

bok!

Przyjdźmy na "WIECZÓR

DZIATWY POLSKIEJ!"

WALLINGTON

Sąsiadka zapobiegła tyagedji

niosąc pomoc zaczadzonej

rodzinie

Dzięki wizycie sąsiadki, ura-

towano życie pani Helenie Kor-

w domu pn. 171 Wallington

Ave., wczoraj rano, gdy im gro-

ziła śmierć wskutek zaczadzenia

gazem świetlnym.

Troje ich znalazła sgsladka,

leżących w stanie nieprzytom=

nym, na podłodze kuchni pełnej

gazu uchodzącego z odkręcone-

go kurka przy piecu.

Wybiegłszy z domu, sąsiadka

wezwała na pomoc kilka innych

osób, Nieprzytomną matkę z

dziećmi wyniesiono na podwó-

rze, W międzyczasie wezwany

ambulans policyjny nadjechał.

Dzięki zabiegom" szefa policji,

Harfield'a, ocalono życie zacza

dzonym. Matka i dziewięciolet-

ni synek Edmund, pozostali w

domu, Trzyletnią Selinę odwie-

złono do szpitala w. Marji.

Pani Korpińska tłumaczy ten

wypadek w ten sposób. Czując

się znużoną, przygotowaniem

obiadu, położyła się na chwilkę

by odpocząć. Gotująca się potra

wa na piecu, przeważyła się i

odlew z jednego z garnków zg»

sił płomień gazowy. Dzieci ba-

wiące się w kuchninie zauważy»

ly co się stało. Gdyby nie wizy»

ta sąsiadki, napewno zajście to

byłoby się skończyło tragedją.

 

Pamiętajcie o Komitecie Im.

Józefa Piłsudskiego

 

 
Telcton, Market

r. E. WIENCKIEWICZ
Flekmcm kuracte, masute
dale O sarin p

nobzlw PRZYIJ
odziennie aaxnnmoaxaoxow
Ws rane dots

12Rankin street
EwARKN.

pitk

 
 
 
Telefon, Waverty 4591

Dr. Jozef Michalski
Byty Major.Lekarz Wojsk Polekieh

14 Belmont Avenue
NEWARK, N, 3.

Tataton Rezydencji,
  Sen po Mask
 
  

Polskie Rolki Q. R. S. -

348 GROVE STREET,
y 

J. SREDNICKI
SKŁAD INSTRUMENTÓW MUZYCZNYCH

Gramofony - Rekordy

JERSEY CITY, N. J.

  
 
 

Tełeton: Keansburg 316

 

OCEAN VIEW HOTEL

G. Piekarska i R. Sadowska (właścicielki)

Pierwezorzędna Restauracja i Kuchnia Polska - Pokoje do wynajęcia

na dzień - tydzień lub sezon -- Sala dogodna na nb.-ry i aim

PINE VIEW. AVENUE

Otwarte cały sezon!

   

   



  

'6 STRONICA " NOWY SWIAT NIEDZIELĄ, 31 MAJĄ (SUNDAY; MAY 31), 1925,

0

WYDANIE NIEDZIELNE

 

BROOKLYN

[INDUSTRIAL

PAGE

 

B R 0 0 KL Y N

 

BROOKLYKSKA

STRONA

RANDLOWA

 
 
---

Przygotujcie się mwnlasuw
n

WIELKI PIKNIK
Tow. Śpiewu

DZWON ZYGMUNTA

w niedzielę, dnia 21-go

czerwca, 1925 r.
w Cypress Hills Parku

Cypress Ave & Fresh Pond Road
Brooklyn

: muzuku

prof. J. Mroza

Janda na ludkuch, gra w kręgle,

   

  

karuzele, strzelnica, hustawki
Do s New: Yorku

Myrtle: Ave. elevator .do. Ridge:
wood lub 1ith St. rubway do Lo-
timer St., ze zmaną na tramwaj

Union: Ave. do. Ridgewood
Z Greenpoint

Tramwaj Union Ave. do Ridge»
wood

%.
Tramway Bushwick iAve. do

ithigewood

  

 

SOUTH BROOKLYN, N. ~.
 

Niniejszem -zawiadamiam
członków Oddziału Nr. 87 P.
RK. Ch.. iż posiedzenie pol-
roczne odbędzie się dnia 3-go
czerwca r. b., puktualnie o go-
dzinie 7:30 wiecz., w sali Domu

Narodowego, pn. 724 Fifth Ave.
Z powodu, iż mamy bardzo wie-
le ważnych spraw do załatwie
nia, jak przyszły zjazd, który
się odbędzie w dniach 5-go, 6-50

i 7-go września, w tak zw. Labor
Day prosimy wszystkich czlon-
ków o przybycie.

Członkowie nie stosujący się
do powyższego zawiadomienia,
podpadają karze według artyku»
łu 17, paragrafu 4, strona 33,
50 centów.

K. SZALKOWSKL

Uwaga!- Podaję do ogólnej
wiadomości członków 1 członkiń
naszego oddziału, iż nie będę
przyjmował podatku od dzieci.

Bogactwo a pożyczki hipoteczne
|

i Cyfry -opublikowane .przez
! biuro statystyczne wykazuje, że
| 42 procent wszystkich domów w
Ameryce jest obciążonych po-
życzkami hipotecznemi. Co naj-
ciekawsze jednak, to fakt, że
najbogatsze stany mają procen
towo najwięcej domów obciążo-
nych pożyczkami hipotecznemi.
Procent domów obciążonych wy
nosi wstanie New Jersey 62
procent, Connecticut 61 procent,
Massachusetts 57 procent, New
York 52 procent, gdy tymeza-
sem niektóre stany na południu
mają mniej niż 15 procent do-
mów tej kategorji. Fakt ten
tłumaczy się tem, że tysiące ro-
dzin w tych stanach pokupowało
domy z małemi wpłatami gotó-
whi, uważając, że korzystniej
jest mieć dom i płacić procent
od pożyczki hipotecznej, jak mie
szkać w domu wynajętym i pła-
cić komorne.
 

 

 

Pamiętajcie o Komitecie Im.

następujących
 

 

Dzisiaj!

W NIEDZIELĘ, DNIA 31-60 MAJĄ, 1925 ROKU

MACIE ŚWIETNA SPOSOBNOŚC UBAWIENIA SIĘ!

Pójdźcie na

  

0 czem mówią?

O czem mówią w Brooklynie?
I wy się pytacie?
Nie wiecie? Czekajcie,

wam opowiem.
Spotkałem dwie zażyłe kumo-

szki, jak jedna drugiej coś z
największym zainteresowaniem
opowiadały, Nadstawiam cie-
kawie ucha, bo choć jestem męż-
czyzna, mam tę wadę kobiecą, że
jestem bardzo ciekawym. Czy
może nowa sensacja - zdrada
małżonka, lub trójkącik małżeń-
ski, tak je zainteresował, Zga-
dłem! Rozmawiano o rzeczy, o
inaczej, tak mówiąc po nasze-
mu „z innej beczki".

to

  

Mówią o niej nasze kumoszki
i już naprzd przygotowują
swe ostre języczki.
Mówią o niej mężczyźni, bo

będą mieli sposobność spotkać
się ze swemi przyjaciółmi i przy
"jednym" wszystko jasno obga-
dać.
Mówią o niej, zakochani, któ-

rzy marzą, by przy boku
szej, lub najmilszego, przy świe-
tle księżyca, kolysani lekką fa-
Ją wodną, snuć pajęczą nić przy-
szłego szczęścia. *
Mówią o niej amatorzy tańca,

szczęśliwi, ze ujmą wiotką kibló
wybranki, przycieną ją namięt-
nie i.porwą w wir zapomienia,
w jakąś szaloną drogę rozkoszy,

a którą świat nazwał - grze-
chem. .
Mówią o niej amatorzy zaba-

wy, bo dla nich zabawa jest osią
życih dokoła której wirują.
Mówią o niej amatorzy spor.

tu, bo będą mogli wykazać swą
siłę,
Mówią o niej nawet nasze

dzieci kochane, bo to pierwsza
sposobność dla nich tego lata.

I wy się jeszcze pytacie o
czem mówią w Brooklynie?

Czekajcie! To wam powiem!
0 PIKNIKU I Oddziału Związ.
ku Młodzieży Polskiej, który się
odbędzie już w niedzielę, dnia
31-go maja, w Cypress Hill Par-
ku, w Brooklynie!

śą
osób.
ANTONINA Warsowiez, dawniej za:
mieszkała w New Yorku

ASZEMBERG, przed kilku laty wy.
jechni do Ameryki, do miasta Chi
cago.

PRONTECKI Franciszek, 11. lat to
mu wyjechał do Ameryki

KOBLIS Jan, byly żołnierz armji
umerykańskiej, dawniej. zamieszki.
+wal w Toledo, Oto
GŁOWIENKO Jan, poszukiwany przez

siostrę Emję
JACKOWSKI Wincenty, służył w ar

mji. Amerykańskiej,
JODCZAK Bronislaw, ostatnio zamie

szkrwal w Toledo, Obto.

o LOKIETEK Jóret. ostatnio ramiesz-
kiwat w New Yórku, przy Morris
Avenue.

OSKIERKO Zotja, z Prześnlaków, ra.
mieszkiwala .podobno -w Wilkes
Barre, P.

NMACIEJEWSKI

 

Władysław, -syn
Tomasza, wyjechał z Warszawy w

|

% roku 1912.

|

|

 
 

Tel: Greenpoint. 5818
Estimates Given

. WENCK
rueerricat. conTraiton

Wykonaje wszystkie roboty w trm
umiarkowanych cenach

am Driggs Avenve
w. r.

   
 

 

dnie dawać

 

PIKNL

DO CYPRESS HILL PARKU

gdzie nader gościnnie przyjmą Was i czas Wam

urozmaicą - członkowie

 

parę dziecięcy
dym zakupnem 2

  

My Polacy, mamy w sobie

nadzwyczaj wiele energji ży-

wotnej, która szuka sposobu

wyładowania się z naszego or-

ganizmu będźto w ciężkiej pra-

cy fizycznej, bądźteż w sportach

które wymagają wielkiej doży

siły fizycznej. Do takich spor.

tów, ogólnie lubianych przez

nas, należy bezwątpieniagra w

kręgle. W niej, mamy szerokie

pole do popisu siły naszych

mięśni, jakoteż sprawności 1 pe

wności oka.

W niedzielę, dnia 31-go maja

Odddział I-szy Z. M. P. urządza

Zawody Kręglarzy o cenne na-

grody!

Zawody odbędą się podczas

Pikniku, w Cypress Hill Parku,

którego aleje do gry w kręgle

zostały w roku bieżącym prze-

budowane, tak, że odpowiadają

one wymaganiom najwytraw-

niejszych graczy.

Lubisz grać w kręgle? Masz

nadzieję zdobycia jednej z wie-

lu i cennych nagród, spiesz w

niedzielę, dnia 31-go maja do

Cypress Hill Parku na Piknik

I-go Oddziału Związku Mło-

dzieży Polskiej!

 Józefa Pił
 

 

UŻYWANE

PIANA

$35

1 wyżej

UŻYWANE

PIANOLE

ses

i wszelkie Instrumenta

i reparacje tychże

  

  
  
   
 

Specjalna Wyprzedaż

DO 14-go CZERWCA

 

Dodatki: Ławka, nukrycfe, 12 rolek i kabinet

D
Q

1
4
.
6
0
C
Z
E
R
W
C
A

 

REKORDY I ROLKI WSZYSTKICH WYROBÓW

W JĘZYKU POLSKIM

Fifth Ave. Graphonola Skop,Inc.

Fiust i Woźnicki Piano Co:

708-5th AVENUE, róg 22-j ulicy, $0. BROOKLYN

TELEFON -JUGENOT 2684

Pianola, pigkne wy-

konczenie, znakomi-

ty ton, tak wspania-

le wygląda, jak i

go wyrobu,
tylko

$350

ZNIŻKA >
GRAMOFONÓW
Sonora 25 procent

na wszystkich modelach
Columbia 15. procent
na wszystkich modelach
Kimberley !4 ceny

 

| stwo Spiewu „Dzwon Zygmun

 

 

Związku Młodzieży Polskiej

Oddział I-szy w Brooklynie, N. Y.
  

NOWY WŁAŚCICIEL SKLEPU
Z OBUWIEM W GREENPOINT
 

Przed kilktr dniami p. Aleksan=
der Tyszkowski zakupił od spół
ki Białego Orta, jedyny polski
sklep z obuwiem w. Greenpoint,
mieszczący się pmr. 977 Manhat-
tan Ave
Z powodu nieporozumień

spółce, interes tejże w ostatnich
czasach był do pewnego stopnia

w

   
zaniedbany, to też p. Tyszkowski
wraz ze swą żoną zajęli inte-
resem bardzo energicznie, aby ta  
kowy rozwinąć, a przez to dać
jaknajlepszą obsługę swoim kli-
jentom.
Sprowadził więc nowy zapas o-

buwia najnowszej mody, trwałe-
go i po cenach przystępnych, ro-
zumiejąc, że zadowoleni klijenci
najwięcej się przyczynią do roz-
woju interesu.
Aby dać się poznać jaknajszer-

szemu ogółowi, postanowił on,
przez następne dwa tygodnie, z
każdym zakupnem dwuch par 0-
buwia, damskiego lub męskiego,
dawać parę dziecięcych pantofel-
ków do lat 8-miu, tak zwanych
„snickers" zupełnie bezpłatnie.
Pan Tyszkowski przybył do

Greenpoint z Jamaica, gdzie za-
mieszkiwał kilkanaście lat. |By!
on tam ogólnie znanym i brał
udział w życiu Polonii, będąc
członkiem Zjednoczenia Polsko-
Narodowego i przez pewien czas
dyrektorem Domu

ly powinny być zawczasu za-
pisane, gdyż początek kursu
jest najtrudniejszym, a potem
już muszą dopędzać. Program
obejmuje wszelkie tańce, kla-
syczne, plastyczne, narodowe,
orjentalne i inne specjalne przy
gotowane na scenę. Przyjmuje
się uczenice do 20 lat, Wykład
po polsku, metoda pierwszorzę-
dna, wpisy co czwartek od Gej
do 7-ej godziny w. i sobotę od
12 do 2ej godziny wdzień. Wa-
runki bardzo dogodne.

str
Wniedziele, dnia 31-go maja,

b. r. to jest w Zielone Świątki,
wkościele św. Krzyża, 161 - 15
ulica, w South Brooklynie, o
godzinie 9:80 rano odbędzie się
spowiedź powszechna i komunja
święta.
Tegoż dnia suma o godzinie

11 przed południem, Naukę wy-
powiem na temat:
„Wykorzeń w sobie wszelkie

poczucie wyodrębnienia".
Wstęp do kościoła wolny.
Dzieci do pierwszej

świętej przystąpią w niedzielę,
dnia 26 sierpnia b r.

Mile wszystkich zaprasza
. W. Trzepierczyński.

Piknik

T.wo Dramatyczne "Gwiazda
Wolności" urządza wielki piknik

 
Narodowego.
Życzymy mu powodzenia.

PIKNIK ZE ŚPIEWEM
 

 

Znane i sympatyczneTowa

 

w Brooklynie urządza w dniu 21
czerwca, 1925 r. doroczny swój
piknik.
Tegoroczny piknik odbędzie się

w Cypress Hills Parku, gdzie pu-
bliczność będzie się mogła nale-
życie ubawić. Grą w kręgle, Jaz
da na łódkach, strzelnica, karu-

gotowywane są przez Komitet, ,
Spiewy i tańce przy doborowej

muzyce prof. J. Mroza zadowolą
każdego.

6-go czerwca otwarcie Szko-
ły Baletowej w Brooklynie

Polska szkoła baletowa pod
kierownictwem p. Luni Nestor,
otwartą będzie 6-g0 czerwca, w
sobote, o godzinie 3¢) w dzień
- w Sokolni, 190 na Grand St.

 

tele, huśtawki i inne zabawy przy |

„SAY IT WITH FLOWERS"
Da 6

 

  

i
wi wiaty ię: sawóneNIkt nie jest
Us lie. koi tak:abyodcau kości kwiatów.

toma: ktcull extols, . zawiadom naz
intefonicenis aniie je mayi (tht 'Oreanpoint.

m. Bieżyński
wiaciare

aoe. Manbaitan Ave. Broskiyn, N W.pomedey Huron i India ul. -,Fila: 166 Metropeiitan Ave.
 

dnia 21-go czerwea r. b., w UL
mer Parku. Komitet poczynił
wielkie starania, aby piknik był
jeden z najweselszych.

POSZUKIWANIA ZE STA.
REGO KRAJU

Amerykańskie Biuro Informacyjne
(Foreign Language Information Sor.
vice, 222 Fourth Avenue, New York,
N. Y., otrzymato listy £ kraju £ pro-

 

POLSCY LEKARZE

Teleton, Oreenpolnt #11
Dr. LOUIS 8.

$08, Kent Street, „553% v
an i    

  P
ln E T1 ke

mow "ewa
wróci

 

 

Telefon. Hull-loll“

8. M. Lewandowski, M. D.

aoprwy UBZĘDOWE:

YiWyka.

To? Feurth: Avenue, Wroskdym, N. y,

bonne ___|
E

Dr. Franciszek W. Wiński

Dwa Biura w Brooklynie

868 Leonard GL 116 North 9th St.

  

bllako Nassau Ave. blisko Berry St.
04 1 do 1 po pol: "|O4 2 do 10 rano
04 4 do A wiecade Og # do V wieczór

Telephone, Greenpoint 2403 3128

 

  

 

n, Stage 2137

NRYK SOKAL, M. D.

383 South Third Street

* -:miieko Union Avenue

E"**
od 11 do i po pol, i od € do # wieco
 

 

---

Do Mężczyzn i Kobiet

na Rupturę
pasków Jub cums

taniej nik gdzielndziej

Ceny: $2.50, 000, 16.00, 97.00 1 wyżej.

padanie bezplenie
whlicle prise" apteke

RED crosg PHARMACY

682 Third Avenue,
BrookirN, N.

Doświedczona mśystotka dle paf.

zabia, -Robimy: wz
G

   
 

 

 Dzieci chcące. wstąpić do szko- |.

   

 

 

  

 

w

   

 

PIERWSZĄ POLSKA APTEKA

F. B. WINSKIEGO

Wypełnia Lekarstwa, Recepty, jak najstaranniej i z najlepszych

matorjałów, - Na składzie patentowane lekarstwa, perfume»

rje, mydła toaletowe, papier listowy, cygary i drobiazgi.

NISKIE CENY - GRZECZNA USŁUGA

1048 Manhattari Ave. Blisko Freeman ul.

.. Téleton, 1911
  

 

 

Brooklyn, N. Y..

hats
977 M Ave.,

 

SPECJALNA OFERTA

Aby zapoznać, jak najszerszy ogół, z przejętym przez nas

składem obuwia, postanowiliśmy przez

ZUPEŁNIE DARMO |

I'pary obuwia, damskiego lub męskiego.

Obuwie modne i trwałe - Ceny bardzo przystępne

ALEXANDER SHOE SHOP i

ALEKSANDER TYSZKOWSKI, właściciel 1
|

 

---

następne dwa tygo-

„snickors", do lat 8-miu, z każ- „1

he

 

Brooklyn, N. Y. ,

 
 
 

; Tel.: Nevins 5124

 

725-27 Atlantic Avenue,

KAZIMIERZ › CACH

Fabrykant urządzeń do sklepów

Kompletne
delikatesów i groserni. Instalacji lodowni
do buczerni, restauracji, składów  delikate-

Doskonala robota i szybka obsługa

urządzenia Buczerni, składów

sow, kwisciarni i groserni

Warunki za gotówę i na spłaty

Brooklyn, N. Y.

 
 
 

FACHOWCA

A. CISEK

Chcecie mieć zaprowadzoną dobrze elektrykę
po przystępnej cenie, udajcie się do

BROOKLYN & QUEENS ELECTRIC CO.
568 Manhattan Ave., Brooklyn, N. Y.

Teleton Greenpoint 6356.

 
 

ROBOTA WYKONANA STARA
Telefon: South 670

486 THIR

Polscy Kontraktorzy

" PLUMBIERSTWA 1 ELEKTRYKI f
Jedni z największych firm polskich w Brooklynie i okolicy - Zakła- [
dają wszelkie urządzenia, jako plumbing, wanny, ustępy, wodociąwi,
steam, gorąca woda do ogrzewania. - Wszelkie urządzenia wchodzące
w zakres tego fachu, Także elektrykę, druty i światło w domaci

i fabrykach

 

DRESCHLER & BUCHANIS CO.

Brooklyn, N. Y.
Telefon: South 6705

NIE - CENY UNIARKOWANE
6. W dzień i w nocy

 

D AVENUE,

 

 
 

 
 

TELEFON 1390 GREENPOINT

ALEXANDER W. BLIZINSKI -

POLSKI PRZEDSIĘBIORCA POGRZEBOWY
(UNDERTAKER)

Bamochody do wynajęcia na wszelkie okazje
i

167 METROPOLITAN AVENUE l
i

(naprzeciw polskiego kośetotaj.

 

roo! dyn, N. Y. |

 
 
  Tal. Greenpoint 10397.

JAN SMOLENSKI
Licensed

(UNDERTAKER)

POLSKI POGRZEBOÓWY
Urządza Pogrzeby od najskromniejszych do najwspanialszych

Wynajmuje Powozy i Automobile na wszelkie okazje
111 DUPONT STREET

Naprzeciwko polskiego kościoła BROOKLYN, N. Y.
  
 

Tel.: Greenpoint 517

Najstarszy Polski zaktad

STANISŁAWA

    
    

 
 

    
 

| 11 Newell Street,

ANTONI KWARCIANSKI -

urządza pogrzeby po cenach przystępnych

WŁAŚCICIELKA

  

pogrzebowy w Brooklynie,

KWARCIANSKA

 

  

    

  
Brooklyn, N. Y.



  

 

 
 

 

(Ciąg dalszy).
Prymas, który lepiej od kanclerza ro

zumia nogą przytupywał z gniewem i
znów wtrącił:
- No, mój słoneczny panie, mówże

dalej... chciałbym przecie ód mądrości wa-
szej dowiedzieć się, co zacz jest ów pan
Sobieski, w którym ja tlko nienasyconą
ambicję widzę... Rzekłeś: wódz natchnio-
ny, a potem?...

- Polityk...
- Cha, cha! - zaśmiał się prymas -

to już istna, jakoście rzekli, żaba...
- I mnie się też zda je - ozwał się Le-

szczyński-że jego polityka nie tęga
- No - odparł, kłaniającsię s

sko podskarbi - nie taka wprawdzie
wasza. ..z wami nawet w porównanie iść
nie może... Wasza polityka cała utonęłą
w Berlinie, wniej też utopiliście naprzód
kandydaturę do tronu Neuburga, a polem
nawet własnego krewniaka Grzymułtow-
skiego. . .

- Wy za to, mości podskarbi - od-
ciął się 'kanclers-plywacie jeszcze ciągle
po wierzchu. . .

Prymas suchosię zaśmiał.
- Do przyszłego sejmu... - dorzucił

szydersko.
Morstin wstał, bardzo blady. Obu

sprzymierzeńców swoich obrzucał niena
wistnym wzrokiem i moment milczał, za-
gryzając grube usta. .

-Nie spierajmy się-ozwał się, Wresz-
cie, miarkując gniew, który w nim wrza
moment jest ważnyi nam potrzeba zgody...
Polityka pana Sobieskiego, jeżeli się zmie-
nia i nam teraz dogodną nie jest, to jeno
dlatego, że postępować z nim nie umiano.

'y, księże prymasie, a nawet sam opał
Paulmiers, nadto wyraźnie ukazaliście mu
zgoła inne cele, niż reforma, której on pra
gnie... Hetman tedysię zaląkł. Dopóki pie-
kna jego Marysieńka była z nim razem, do-
potyjeszcze przez nią można było sobie z
nim poradzić... Teraz, odkąd ona siedzi we
Francji, hetman patrzy inaczej...

- Chorągiewka! - wtrącił Praźmo-
wski, ramionami dźwigając.
- Żali byłbystałym, gdyby dziś chciał

Kondeusza, a jutro Longuevilla?... On przy
Kondeuszu trwa...

- A o sobie myśli...-wtrącił prymas.
-- Nie! - żywo zaoponował podskar-

bi. - Nie znacie go, powtarzam! Już mu
Marysieńka niejednokrotnie takie myśli
poddawała, lecz on je zawsze odpycha. Dla
siebje pragnie on jeno niekrępowanej wła:

dzy helmańskiej, na tronie zaś chce mieć
króla z krwi monarszej, króla-dynastę.. . .

Prymas nie mówił nic, jeno nogą tupał

i chwilami śmiał się szydersko, a kanclerz
znów wyciągnął głowę i rzekł:

- Nie rozumiem was, mości podskar-

bi... Jeżeli taką politykę uważacie za dobiją.

dlaczego nie wspieracie hetmand, a idzie-
cie z nami, których potępiacie?..

Twarz Morstina miała w tym momen-
cie wyraz smutku i powagi. Przystąpił do
kanclerza i kładąc mu rękę na ramieniu:

- Jestem - rzekł - jako ów podróż-

ny, który drogę zmylił, a chociaż wie o tem,

nie thee musig już wracać, bo. . . zaszedł

zadaleko. . .
Machnał ręką i począł zwolna chodzić

po komnacie, a po chwili ozwał się:
- Opat Paulmiers powinienby teraz

tu przyjechać i do hetmana się przyczepić...

 

 

  

  

   

     

    

 

   

 

 
  

 
  

 

 

. z nim choćby do obozu iść.
__ On też niebawem tu przybędzie. . .

- wtrącił prymas.
- To dobrze. Ale Sobieskiemu niech

mówi jeno o królu francuskim... nied?
przywiezie obietnice Ludwika stanowcze)
pomocy... W zamian zaś niech żąda zawią-
zania konfederacji wojskowej, dla złoże
nia z tronu Korybuta... Niech przedewszy-

stkiem przeszkadza temu, iżby Sobieski nie

pojednał się z Królem.
- Nad tem czuwa hetman polny Wiś.

niowiecki - wtrącił kanclerz - pała on

zawsze nienawiścią do koronnego hetma-
na i do zgody nie dopuści. .. .

- Cha, cha, cha!.. - zaśmiał się na

ge w głos Morstin - dobre macie wiado-

mości, ale z przed pół roku!
Przystanął na środku komnatyi ręce

 

przedtem nabyte przez hetmana, który o-
wo starostwo w arendzie trzyma. Hetman
odebrać sobie tego starostwa nie dozwoli,

wojna będzie ..
Podskarbi ciągle śmiał się i szydził.
- Ale wtej wojnie - rzekł - a

sam kgiążę prymas, albo co pewniejsza,

 

  

  7

dzie i pojednaniu w.
Praźmowski żyw.
- Nie może to by

zek ten nie przyjdzie do skutku...
Podskarbi skłonił się nisko.

Chylę głowę przed wyrokiem Wa-
szej Książęcej Mości. .. 1 wiem, że gdyby
to od was zależało, z tego wesela nie było-
by nic. .. Niestety, jednak .. .
- Nie będzie! - wybuchnął prymas

- nie będzie! Wiem, że księżna Gryzelda
pragnie skłonić swego ukoronowanego sy-
na do zgody z Sobieskim, wiem, że o to
mo zabiegają i królowa Eleonora i po-
kanclerzy Olszowski. Ale z tego nic. Ksigz-
na Gryzelda słała posłów"kilkakrotnie do
hetmana, ano bezskutecznie. Był tu i u
mnie w sprawie tej krewniak moj, Tomi-
sławski. Wszystko to jednak napróżno... *

iżył się do prymasa, pochy-
lił i począł mówić niemal szeptem.
- Mylicie się... Ja wiemlepiej. .. Od-

dawna już książę Dymitr we Lwowie prze-
siadywał, szukając z hetmanem konfiden-
cji. Wysłałem ja lam sprawnego człeka, o
którym przed momentem mówiłem, iżby

tko spenetrował, Ten tedy Brzoska
nad ranem powrócił i taką mi relację

ał: Zagodzone jest wszystko. Ks
mitrtak się rozmiłował wsiostrzenicy
mana, że w tem kochaniu wszelkie dawne
swoje animozje utopił. Wraz z księciem wo
jewodą wołyńskim pojechał do Jaworowa,
do Sobieskiego, tam go za dawne urazy
przebłagał, a Czartoryski w jego imieniu
formalnie prosił o. rękę księżniczki Teofili.

Prymas wstał nagle i przerażonym
wzrokiem patrzył na Morstina. Małżeństwo
to zadawało cios stanowczy planom jego i
całemu, raz już rozbitemu, a teraz ponow.
nie z trudem, wokół osoby księcia de Lon-
gueville skupionemu, francuskiemu stron:
nictwu. Małżeństwo to, jednając Dymitra
Wiśniowieckiego z Sobieskim, zbliżało het-
mana do Króla, a tem samem pozbawiało
spiskujących przeciw Korybutowi głównej
podpory.

- Być nie może... być nie może. ..
- szeptał Praźmowski.

Kanclerz także porywczo wstał z miej-
sca i rzekł:

- O tem natychmiast donieść trzeba
Elektorowi. .,

"Podskarbi ramionami dźwignął i śmiał
się.

Pan kanclerz mniema, że u Elektora
na wszystko znajdzie lekarstwo... A ten,
jak go Kalkstein zwał, krwawy Frycek, sam
teraz w kłopotach. Zapewne, że go to moc-
no interesować będzie, albowiem hetman
pogodzbnyz Królem, to silna pomoc Kalk-
steinowi dana, to nietylko uwolnienie po-
chwyconego exulanta, lecz podźwignięcie
całej sprawy Stanów pruskich... Lecz co
Elektor poradzi na to Dymitrowe kocha
"nie, które wszelkie animozje niweczy?..

- Ale - wtrącił prymas - żali je-
steście pewni, iż ów wasz Brzoska dobrze
to widział?..
- Ma on oczyjak ryś, a spryt djabel-

ski - odparł podskarbi. - Dawny radzi
wiłowski, a potem królewski dworzanin,
ma on tam u dworu Dymitra liczne kone-
wje... Przybywszy do Lwowa, znalazł daw.
nych towarzy którzygo i do Jaworowa
zabrali, kędywidział i'styszał wszystko. . ,

- I hetman przeprosiny przyjął! -
zawołał znów prymas.

Morstin usiadł, nogę na nogę założył
i bawiąc się od niechcenia złotym łańcusz-
kiem, zawieszonym na piersi, mówił dalej
z całym spokojem:

zynił więcej, gdyż przyrzekł Dy-
mitrowi rękę siostrzenicy... potem powie-
dziano sobie: nunc est bibendum. i wcale

 

  

   

 

  

   
   

 
  

 

 

obsadzi je swymi dłagonami i bez mała:

imóks. biskup poznański dowodzić będzie, !
wiążąc stą rękę nadobnej księżniczki Te-
ofili Ostrogskiej, siostrzenicy hetmana, z
prawicą książęcia Dymitra, ku lubej zgo-

stkich. . .
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NAJWYGODNIEJSZA PODRÓŻ DO POLSKI
„Lituania" parowiec linji Bałtycko-Amerykańskiej odpły-

wa dnia 9-go czerwca do Gdańska

 

Sala jadalna na parowcu „Lituania"

Dnia 9-go czerwca odpływa do Gdańska z portu nowojor-
skiego parowiec linji Bałtycko-Amerykańskiej „Lituania".

Okrętemtym, wybiera się moc naszych rodaków. „Lituania"
staje po drodze w porcie francuskim Cherbourgu, co stanowi wiel-
ką wygodę dla osób, które chcą zabawić w Paryżu 1 wogóle zwie-
dzić lądem kawał Zachodniej Europy.

„Lituanią" jedzie również korespondent „Nowego Świata",
który pasażerom Polakom, szczególnie zaś trzeciej klasy, będzie
służył radą i opieką na okręcie w czasie podróży.

Rodacy, którzy tym okrętemjadą, a potrzebują pomocy, mo-
gą się zwrócić do redakcji „Nowego Świdta".
 

ZAWIADOMIENIA

BRIDGEPORT, CONN.

Polacy w Bridgeport
i okolicy!

Pamiętajcie, że w niedzielę,
dnia T-go czerwcaidziemy wszy
sey do parku ob.
cza, przy Reservoir Ave., gdzie
T-wo Wolny Duch urządza pier»
wszy w tym roku Piknik Robot-
niezy.

Znacie nasze zabawy, zatem
nie kwapcie się, bo pogodę i mu-
zykę -obstalowaliśmy- dobrą,
Urozmaicenia.
Swój do swego! W jedności

siła. Im więcej nas będzie, tem
weselej spędzimy czas wolny.

KOMITET.

Do Polonji w Philadelkpi i
okolicy

RODACY!
Zbliża się miesiąc sierpień, w

którym naród polski dokonał
własnym wysiłkiem wielkich
historyczno-dziejowych czynów,
które zadecydowały o wolności
politycznej Polski.

Z pierwszego czynu powstał
krwią pisany dokument dnia
6-go sierpnia i obwieszczenie
wrogom i światu całemu, że na-
ród polski sam zrywa łańcuchy,
niszcząc wbite w żywe ciało Pol.
ski słupy graniczne przez kadry
obecnej armji polskiej.
Drugim czynem jest wielkie

zwycięstwo nad Wisłą armji
polskiej nad hordami bolszewi-
ckietml. Te dwa wspomnienia,
trwać będą w sercach każdego
prawego Polaka i echem prze-
chodzić w przyszłe pokolenia.

Polona filadelfijska w tym
roku te dwięrocznice dnia 16-g0
sierpnia, z okazji rozwinięcia
sztandaru dla Weteranów Ar-
mji Polskiej, zakupionego przez
Unję Polek w Ameryce, jako
dar pamiątkowy weteranom, ob-
chodzić będzie z wielką uroczy-
stością. Niechaj więc apel nasz
odezwie się echem w majdal-
szych zakątkach w Philadelphii
i okolicy. :Niech nie znajdzie się
ani jedno towarzystwo polskie,
by nie wzięło udziału w tej ma-
nifestacyjnej uroczystości, Pod-
czas pochodu dokonane będzie
zdjęcie filmowe, więc wszystkie
towarzystwa proszone są o jak.
najliczniejsze przygotowanie się
ze sztandarami i wstrzymanie
się w tym dniu od urządzania
obchodów i zabaw. Wszelkie

NAUKA I KAZANIA
„Kanonizacja 6w. Teresy, a zali.

czanie św. Rozalji w poczet
świętych"

Poontek ime 1.
whle hw9 6080008» 1-87 zo południe.

Ke. A.A. Zlarke *  

korespondencje proszę nadsyłać
do niżej podpisanego.

B. J. LUKOMSKT

NEWARK

DZISIAJ! DZISIAJ!

WIELKI PIKNIK

urządza Oddział Zw. Soc. Pol
im L. Waryńskiego, w niedzie-
lg dnia 31 maja, br., w Washin-
gton Grove Parku, Paterson PI.
Rd. i Moonachie Ave, Carlstad,
N. J.
Park otwarty od godziny 12,

tańce od godziny 2 po południu
do późnej nocy.
Wstęp 50 centów od osoby.
Kto bywał na zabawach

cjalistycznych, ten wie, iż mo-
ina w tym towarzystwie wy-
śmienicie się zabawić.

Polska doborowa muzyka be
dzie przygrywać do tańca. Ko-
mitet dokłada swych sił, aby u-
bawić szanownych gości.
Dojazd do Parku: Z Hoboken,

Passaie tramwaj, z Jersey City,
Pavonia tramwaj zmienić na
Passaic, katdym tramwajem,
który łączy z Passaic linje.

. Komitet.

WYCIECZKA SZKOLNA

W przyszłą niedzielę, dnia 31
maja Zarząd Szkoły _Polskiego
Klubu Oświatowego urządza wy
cieczkę w górską okolicę Orange
Mountains, Wyjazd automobila-
mi nastąpi punktualnie o godzi»
nie 9 i 10 rano z Polskiego Klu-
bu Oświatowego pn. 255 Court
Street.
Zabawa na świeżem powie-

trzu w uroczej okolicy _będzie
trwała przez cały dzień.
Szanownych rodziców z dzieć

mi serdecznie zapraszamy do
wzięcia udziału w wycieczce,
którą urozmaicą wyścigi i inne
zabawy dla dzieci.

Z poważaniem
R. A. Borkowski.

Zawiadomienie

T-wo Bratniej Pomocy
"Dzwon Wolności", Grupa 84
Stowarzyszenia Synów Polskich,
Newark, N, J. urządza wielki
roczny piknik, w sobotę, dnia
4-go lipca b. r., w Parku Pol.
skim, przy Sp 16th
Ave., w Irvington, N. J. Poesy
tek o gódzinie 3-ej po południu.
Cena biletu tylko 35 od osoby.

Szan, Rodacy i Bracia, oraz
Szan. Rodaczki i Panie z Ne-
warku i okolicy, was wszyst
kich zaprasza T-wo "Dzwon
Wolności" na swój wielki roez-
 

Pamiętajcie o Komitecie Im.

Józefa Piłsudskiego
 
 

DZISIAJ! DZISIAJ!

WIELKI PIKNIK

DZISIAJ!

T
i

ny piknik, na który warto bę-
dzie przyjść. Przygrywać bę-
dzie slynna orkiestra National
Syncopators i oraz dany będzie
koncert muzyczny i rozdane pię-
kne nagrody załadne tańce.
Spodziewany się, że Sean.

Rodacy i Rodaczkitą wiadomość
przyjmą z wielkiem Zadowole-
niem i w dniu 4-go lipca spędzą
pół dnia na wesołej i przyjem-
nej zabawie w gronie swoich
krewnych i znajomych w Pol-
skim Parku, za co z góry komi-
tet pikniku serdecznie dzięku»
je.

Dojazd tramwajem z napisem
Market.

1G. KAZMIROWICZ

    

 

"Dzień Wieńczenia Grobów"

Zwyczajem w Ameryce jest
dekorowanie grobów żołnierzy
poległych w wojnie domowej.
Zwyczaj ten zapoczątkowano w
południowych stanach Ameryki.
Według statystyki zebranej

„przez Departament Wojny, w
wojnie domowej, "Union Army",
czyli z p ych stan
poniosła strat  359,528 ludzi.
Armja północna "Confederate"
poniosła strat zabitych i ran-
nych lub zaginionych 134,451.
Taki był rezultat strasznej
wojny domowej w 1861-1865,
trwającej cztery lata. Prawie
pół miljona ludzi zginęło. Lecz
oficjalna statystyka wykazuje,
że w roku 1923 zmarło 1,647,084
osób w Stanach Zjednoczonych,
z tego 45,000 z chorób żołądko-
wych i zapaleń wnętrznościi t.
p. Wielu z tych żyłoby, gdyby
używali Trnera Gorzkie Wino,
które jest doskonałym środkiem
zapobiegawczym przeciw choro-
bom żołądka. Czyści ono wnę-
trzności, usuwa niestrawność i
zatwardzenie, pomaga nerkom i
wątrobie do normalnego działa»
nia i odżywia cały organizm.
Jeżeli wasz sąsiad aptekarz nie-
ma na składzie Gorzkiego Wina
Trinera, piszcie do Joseph Tri-
ner Company, Chicago, III,

 

  

Przeszło trzy lata cierpiała

na dolegliwości żołądka, aż

nowy wynalazek Katro-Lek

uzdrowił ją

Pani Anna Grudziąsz, -Box
317, Seymour, Conn. pisze:
"Przez trzy lata cierpiałam na
dolegliwości żołądka. _Lekar-
stwa, jakie używałam nie mi
nie pomagały, aż po użybiu KA-
TRO-LEK zupełnie wyzdrowia-
łam, za co też wynalazcy KA-
TRO-LEK serdecznie dziękuję i
radzę wszystkim ciepiącym na
dolegliwości żołądkowe zażywać
KATRO-LEK."
Chorzy na żołądkowe dole-

gliwości i zwątpieni w wylecze-
niespróbujcie KATRO-LEK, a
przlekonucie się o dobroci tegoż.

. ile wasz aptekarz lub agent
niema na składzie, to nie czekaj
cie, A zaraz piszcie po KATRO-
F};I do wynalazcy, a on wam

wyszle pocztą.  Adresujęj
WOJTASIKSKI DRUGC0.. lvli: 

 

 
Brighton Street, Boston, Mass.

STRONICA7

 

Ile

$ zaoszczedzflvn'

 

tygodniu?

Jeżeli w ubiegłym tygodniu nie
oszczędziłeś części swych za-
robków, to spóźniłeś się o ty-
dzień w podróży do finanso-
wej niezależności.
esteśmy dumni z tego, że w
ciągu przeszło 65 lat nasz
Citizens Savings Bank przy-
czynił się do tego, iż tysiące
ludzi w New Yorku odczuwa»
ją korzyści wynikające z po-
sindania konta oszczędnościo-
wego,

Pamiętaj, że nigdynie
jest zapóźno zacząć.

Jeden dolar otworzy konto,

SAVINGS
Cana 6.0 Bowery" Now Yorke Cie

 

CUNARD
DO POLSKI (przez Anglię)
Znitona cent biletow Trzeciej 10

ron.
Do Gdańska i z powrotem
Aquitani
Bermgaxgla $185
Mauretanią oprócz podatku
Na innych okrętach $180, i podatek.
Do Warszawy i z powrotem
Aquitanią
Berengarią 1 podatek
Mauretania $207.50 i podatek

Polski 'w najkrównymi czanie

w a pownotenbex więtę:
w thick

mocach. Wzorowy: oenwn t., n Wyim
bo una

starać
do lokalnego
nota, IoD
is
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25 proadway

Jeżeliś bez pracy:

 

Nie martw ale
gotówki -z
  
E
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"1 "margedo 135 dziennie, :
[" Perea najlepsza. pork. Mamy wiehs operator,zarabiających

więcej niż t -
Awiadorenie nie Dulrzlehne

® he
Zgłoś się Tub pls do

Benson Camera Co.

25 Delancey Street

New york, N. v,
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Gee. M. Descher

$1. -- Otwiera Konto - $1,
Ostatnia stopa procentowa wynosiia

CZTERY I PÓŁ (4%) PROCENT
procent i procent od procentu dopisywan

Przeszika pieniędzy do wszystkich krajów ni
, Wrdo harkso g PW WAM

PRZEDZIAŁY OGNIOTRWALE $8- 1 więcej
 

er
--- Kapitał przeszło $70,000,000 -

 

a kwartalnie

LCharles Froga
Prezytem

 
 

  

Specjalnie na ten tydzień tylko

NAJDOSKONALSZE MATERJAŁY-STARANNA ROBOTA
Te sztuczne zęby są takie, jakie Wasza matka kupila i nosiła przez 20
do 30 Int. Chociaż roblone są bardao silnie, są one lekkie w wadze { pe»
sują akuratnie. Specjalnie krótkie z tyłu, ażeby nie zsuwały się L poro:
stawiały orguna nietkniętem! tak, że ni

zwykła

cena

otebnym jest czusmak i potra.

 

wach. Powinniście parę kompletów zamówić po tak zalżonej cenie, -
zalamal. Oferta ta jest ważną tylko do Sej wieczór w przyszłą sobotę.

- I wychcecie polityką kierować?-

zawołał, znów szydzac.

- Przecież wiadomo powszechnie -

ozwałsię niecierpliwie kanclerz - jako po-

między Dymitrem a Sobieskim rozogniła

sie jeszcze bardziej wostatnich czasa h a-

ninfozja o starostwo soleckie; król Wiśnio-

wieckiemu je nadał, nie bacząc na prawa

przystojnie piło, na zgodę, wreszcie tak u-

łożono, iż Dymitr pojedzie teraz do Białej

i tam sobie księżniczkę Teofilę zaręczy, zaś

ślub i wesele z wielką paradą odprawione

być mają w Warszawie, dla okazalszego de

monstrowania miłej hetmana z Królem je-

gomością zgody.

90)

 

 

 

urządza Oddział Zw. $00. Pol. im, L. Waryńskiego,

W WASHINGTON GROVE: PARKU

Paterson PI. Rd, i Moonachie Ave., Carlstad, N. J.
Park otwarty od godziny 12-j, tańce od godziny 2-j po południu do

' późnej nocy. Wstęp 50 centów od osoby.

Polska doborowa muzyka będzie przyprywać do tańca. Komitet dokła-
da swych sit, aby ubawić szanownych gości

Dojazd do Parku: Z Hoboken, Passalc tramwaJ, Jersey City, Pa-
vonla tramwej zmienić na Passeśe, każdym tramwsjem, który łączy

x Passaic linjg.

  

Plombowanie zlotem i

* 3198 Third Avenue, B

  

Sztuczne, zęby przystosowane tak, że wypełniają wargi i po.

liczki, nadając wygląd młody i pełny,

WYRYWANIE ZĘBÓW ŁAGODNE I BEZ BOLU, DĄRMO.

DR. SELTZER, SURGEON DENTYSTA
Z Dziesięcioletniem Doświadczeniem

ronx,
Godziny przyjęć: od 10 ramo do 8 wieczorem

srebrem $1 i drożej,

blisko 161 ulicy,
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WYDANIE NIEDZIELNE
 

 

"* 7 - Piknik

Tow. śpiewu „Wanda" urzą-
dra wspaniały piknik w niedzie-
Ję, dnia 19-go lipca, 1925 roku
w Hoffmann's: Parku, West-
chester, N. Y.
Będą tam wszyscy znajomi,

krewni, przyjaciele. Gra w krę-
gle i rozmaite niespodzianki.

Praca dla Kobiet
(Help Wanted: Female)

Praca dla Mężczyzn
(Help. Wanted Mole) Realności do Sfrndama

(Real. Estate Sale
Realności do

(Beal Retate
[mama

Sale)
Realności do Realności do Sprndanla

(Real Estate (Real Estate for: Sele
[przednia

Sale
 

TKACZY WSTĄŻEK

potrzeba *
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E. SZAMINSKI

217 East 10th SL., New York

pomnlediy Firm 1 Second Avenue

 

  

MONROE SILK MILLS

Stroudsburg, Pa.
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Praca dla Mężczyzn
(Help Wanted Male)

Duża firma na zachodzie ma
otwarcie dla specjalnych repre-
zentantówi kierowników w pa-
ru dobrych lokacjach w Brook»
lynie i Long Island, Staten Is-
land i New Yorku na podstawie
stałych kontraktów. Te kon-
trakty przynoszą mężczyznom
już ustalonym $400 $500, do
$600 miesięcznie i niektórym
tak wysokie sumy jak. $10,000
do $12,000 rocznie. Nie wyma-
gamy żadnych inwestycji lub
kaucji.

Nie jest to propozycja na-
tychmiastowego zbogacenia się,
lecz wysoko płatna sposobność
sprzedaży, który z pewnością
zainteresuje rzetelnych mg>
czyzn do zarobienia pieniędzy
ciężką pracą w tym. zakresie.
Żonaci mężczyzni dostają pier-
wszeństwo.

ALR WAY

Room 15, Drugie Piętro

6 Lafayette Ave, Bkiyn, N. Y.
(tmo

 

Automatic Screw Machine
Operatoréw

Browne & Sharpe
doświadoronych

Zgłoszenia

MONROE CALCULATING
MACHINE SALES AG'CY

55 Mitchell Street
ORANGE, x. a.
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Warto Przeczytac
W DOBREJ byznesowej sekcji Brooklyna jest do sprzeda.

nia pięciofamilijny, murowany dom w którym mieści się 1
wielki sklep z obuwiem i piekarnia. Cena za sam dom,
który przynosi rentu około $300 miesięcznie, wynosi
$20,500, zaś cena za sam sklep z obuwiem około 36,000.
Kto chce kupić razem dom z byznesem i wpłaci odpowied- [
nią gotówkę może uzyskać zniżkę w cenie i łatwe warunki
spłuty. Zgłoszenia do

Brooklyn Realty Company

598 Manhattan Avenue, Brooklyn. N. Y.
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N. 4.
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BARGAIN, - W Jamaica jest do sprzedania z powodu wyjazdu
do Polski 2 fam.drewniany dom o 9 jasnych pokojach z wanna-

Kury i gołębiemają osobny budynek,w którym pomieści się 2
Dobi y dojażd. - Cena $9,800, wpłaty

32,000, - Dobre warunki spłaty. - Zgłoszenia do:

Brooklyn Realty Co., 598 Manhattan Avenue,Brooklyn, N.'Y.

Piękny adi ogród warzywny.
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Waściciel z pówodu wunych

 

dziecie. Zgłoszenia tylko

 

Niezwykły warunek. kupna |
---! 'domu w Bronx: . /

więcio-familijny po 5 pokoii wanna, .gorąca.woda, elektryka.
Rent $3,200. Pierwszy Mortgage $12,000 na: dziesięć lat; Dru:gi Mortgage $4,500 na sześć lat, spłacalny $300 co sześć mi
sięcy. Dom w dobrym stanie w pięknej sekcji i na bardzo ko-
rzystnych warunkach. Lepszej sposobności nigdzie nie znaj-listownie.

$, MAŁOCHLEB, 15 Whitehall St., N. Y. C. --

przycxyn sprzedaje 'dom/dzie-

 

6-FAM. MUROWANY NA PEŁNEJ LOCIE, APARTAMENTA Po 4 .
POKOJE, "BOX ROOM", RENT $2000. CENA $10,750, GOTG- .
wiki $3,000.

s FAM, MUROWANY BARDZO DUZY SKLEP, MIEJSCE NA GA.
POKOJE _WIDNE, TYLKO JEDEN MORT.

Gage, RENT BARDzO NISKI TYLKO $3,024. CENA s25000, G0.
Towki $7,000. ~

1o FAM, MUROWANY NM 17TH STREET OKOLO First ave,
APARTAMENTA PO 4 POKOJE, RENT $2,652 CENA $16,500,
GOTóWKI $5,000.

18 FAM. MUROWANY, 2 BARDZO out; SKLEPY, LOTA 37 x 100,
APARTAMENTA PO 3, 4 i 5 POKOI, KĄPIELNIE, ELEKTRYKA,
GORĄCA WODĄ RENTU $8200. CENA $8000, GoTow.
Ki $10,000. :

w BROOKLYNIE
5 FAM. MUROWANY NA ŁADNEJ ULICY, MIESZKANIE Pm Po.
KOJE DLA FAMILJE NA DOLE 5 POKOL RENTU $1,128. CENA

cotowi1 $2,000. . f
. 4-FAM. MUROWANY NA BAY RIDGE, DOM w DOSKONAŁYM

- potozENIV, NA BARDZO tADNEY ULicy zaRAz Pray sta.
!-. CJ) SUBWAWU, ARARTAMENTA PO 4 PoKo! "Box Room»,

KAPIELNIE, GORĄCĄ WODA, RENT 42328. CENA $16.00, o: /
Towki $4,500.

6° FAM. DREWNIANY,.6TH STREET, APARTAMENTA PO 4 po.
KOJE, WSZYSTKIE POKOJE WIDNE, DOM wa Shooto (ni.
ov, RENTU $1476. CENA $12000, GOTÓWKI 85,000.

a-FAM. MUROWANYINABUSHWiCK SECTION 2 BLOK! 0p sus.
WAWU NA LADNEJ ULICY, DOM,W DOSKONAŁYM STANIE,
APARTAMENTA PO 6 POKOIKĄPIELNIE, ELEKTRYKA, cAś
HEATERS, RENTU $3612, CENA 824000, GOTÓWKI 86000,

Taxże wiele innych: dobrych propozycji w New: Yorku, Brooklynie..
1 okolicy.

Wszelkich informacji udzieli jedno z naszych dwuch blur:
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ZERWIEC jest miesiącem małżeństw, - co
C roku w tym miesiącu odbywają się obrzędy

zaślubin i co roku oblubienice wybierają in-
ne fasony sukien na ten dzień uroczysty, «

W obecnym sezonie narzeczone wracają do
ubiorów swoich prababek; rown, wracają obci»
sie staniki, znowu widać szerokie marszezone spp
dnice przypominające abażury.

Przeszłość nigdy nie powtarza sig w zupel-
ności, nie więc dziwnego, że obecna moda ' pod
wieloma względami jest oryginalną.

Przedewszystkiem modne są lekkie i miękie
materjały w przeciwieństwie do sztywnych ma-
terjałów z czasów królowej Wiktorji.

Zaś spodnice są krótkie, bardzo nawet kró-
tkie, sięgające zaledwie za kolana. ,

Panna młoda wygląda w takiej sukni, jak
mała dziewczynka lub baletnica.

Lecz największą i najśmielszą zmianą, jest ko-
Jor sukni.

Po raz pierwszy w dziejach świata ›ubna
suknia zamiast białej ma barwę delikatnie ró-
tows. Barwa ta zwana „dziewiczym rumieńcem"
ma oznaczać, iż tradycyjny rumieniec * panpy
młodej przenika nawet ślubną suknię.

Tej samej barwy są welon, pończochy i pan=
tofelki.

\

ślubnej sukni
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Nowy fason   /

z długiemi
rękawami.

7 x
j „.. Różowk, ślubie: su

jrśia zwykle bywa" wszy
z lekki@go szyfonu i

dobiona różow
Czasem suknię taki
brnym haftem... g

Różowa ślubnisuknia potrwa
krótko, jak każda przemijająca
moda. .

Biel sukni symbolizuje czys-
tość uczuć i życia panny młodej,
dlatego każdą dziewczyna pragnie
ubrać się biało w tym ważnym
dniu jej życia. Wielkomiejskie e-
legantki, goniące za sensacją, pra
gnące, ażeby o nich mówiono i pi.
sano, może włożą różową suknię
ślubną, zwłaszcza jeśli to będzie
siódmy lub ósmy mąż z rzędu.

Ale większość narzeczonych,
jak w ubiegłych latach przywdzie
je tradycyjną śnieżną biel, w któ-
rej pannom młodym tak bardzo
do twarzy.

Są rzeczy, które" się nie zmie-
niają. « :
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Humoreska Wielkanocna

 

Kocham cię dlatego, że nu

jesteś taka jak one ws

-- Dlatego, żeś spokojni
nie fyrtasz, nie

    

 

«dzień ~mrazy dn lum-n że obo-
g dla wystaw sklepo-

wych, bo jedną tylko masz sza-
tę skromną, a przecież tak po-
nętną i powabng..

  

Kochamcię

Kocham cięz że nie no-
sisz coraz to innych kapeluszy,
ani też używasz do nich szpliek,

 

    

na jakich /pradziadowie _nasi
piekli kury, że nie masz loków
sztucznych, ani podkładów, ani
żadnej innej rzeczy, która do
kołtuna podobna jest.

Kochamcię
Kocham cię za to, że ukazu

jesz się zawsze w tym samym,
_ uświęconym, powagi

pełnym stroju, którego wstręt-

na moda nigdy zmienić nie zdo-

ła!

  

Kocham cię...

Kocham cię, ale zarazem i

pożądam! Twój wdzięk -mię

nęci, wabi, kusi, Chcę usta

moje zbliżyć do Twego piękne

go ciała, to mało jeszcze, - to

mi wystarczyć nie może, chcę

 

i w ciągu roku aktorka Andrey Maple, której podo-
powyżej, została wymienioną w procesie rozwodo- ki

m razem figuruje ona w sprawie pani Howard Stener,
starającej się o rozwód z synem nowojorskiego mionera Hen-

rylego Steinera,

7 |

 

 

ham oś
myślał
wo
   

szereg

zwoitoś

| się wgryźć w Twe ciało, rwać

je zębami, pochłaniać.

„Ona: milczała...

Wtedy on chwycił nóż, leżący

pod ręką na stole, wyostrzony

nóż Iśniący i - nie bacząc,, że

mia dokoła llcznych świadków,

którzy śledzą każdy jego ruch,

wbił gow jej ciało pulchne -

po samą rękojeść...

Nie; wydała nawet cichego

jęku, pochyliła się tylko lekko.

On jednak nie poprzestał na

jednem cięciu...  Wpychał nóż

kilkakrotnie, krajał, a potem

rwał 1 szarpał zębami jej won-

ne ciało - rozkoszując się

niem...

A otaczająca go rzesza nie

miała dla niej iskierki toś

Nasladowała go, crynlye

 

to

samo £ nig... Baby wiekanoe-

ng!
cee

Jeden z wybitnych prawni.

ków w New Yorku, mający za

sobą długoletnie doświadczenie,

twierdzi, że według jego przeko

nania „kobiety kłamią w są-

dach częściej i sprytnie od męż

czyzn". Jest to zupełnie praw-

dopodobne, gdyż kobiety - słu-

sznie powiedział pewien filozof

- są mistrzyniami

go" kłamstwa

„niewlnne-

 

  

Doktorzy 1 pielęgniarki

mówią, że skóra dzięcka

czerwienieje i rani się

od potu_lub wilgotnych

| pieluszek. -Radzą onl

ł matkom używać

W MENNEN'S BO-l

rated Taloum, Po-

nieważ nie tak nie

| -suszy skóry nie-

| -mowlecia.

 

 

 

 

MENNEN

BORRTEDTALCUM

"x.

 

Uczyńcie dziecko szczęśliwem

prawdziwem Mennen's

 

Jeśli użyjecie MENNEN,

skóra Waszego niemo-

więcia _będzie _zawsze ł
świeżą 1 zdrową. _Ten |
czysty 1 bezpieczny pu-
der nie dopuszcza do

tarcia ubraniem.
Jest równocześnie
doskonałym środ-
kiem desynfekcyj-

Kupele

 

nałapu;
  

 

  

W sądzie w Los

Angeles, pani Lucille

a natarczywie przez adwo-
w młoda mężatka zacytowała

przekleństw,

wiadczyła, że mężulek wy-
szpetnie. Inda-

niesmacznych epitetów i
które kwóli: przy»

ci wolimy nie przytaczać...

Pewien matematyk francuski

obliczył, ile przeciętna paryżan=

ka spędza czasu przed lustrem.

Zbierał on dane statystyczne,

nle 'tylko na podstawie obser-

wacji czynionych na żonie i

dwuch córkach, dle studja swo-

je przeciągał na siostrzenice,

bratowe, siostry, kuzynki, a na-

wet teściowe. Wedle przepro-

wadzonych przez niego obliczeń

paryżanka zawiera bliższą zna-

fomość z lustrem około słółme-

go roku życia. Od szóstego do

jedenastego roku życia, zabiera

im zwierciadło zaledwie sześć

minut na dobę, Między jedena-

stym, a szesnastym roklem ży-

cin czas ten przedłuża się z sześ-

clu minut do kwadransa. Od

szesnastego roku życia czas

poświęcony przeglądaniu się w

lustrze rośnie szybko. Osiemna-

sto-letnia panienka zużywa na

ten cel dwadzieścia pięć minut

na dobę, dwudziesto-letnia prze

szło pół godziny. Kobieta w wie

ku od 25 do 35 lat poświęca te-

mu wiernemu doradcy trzy

kwadranse, To jest kres, od któ

rego rozpoczyna się cofanie. Ma
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natychmiast dziecko usunąć z domu

 

tronie zajmuje lustro tyle cza-
su, co małej dziewczynce. Pigé-
dziesięcioletnia kobieta, według
obliczeń matematyka, spędziła
okrągłe dwieście dni swego ży-
cia przed lustrem.

(Jesteśmy pewni, że qmery-
kańskie kobiety „bitują" pod
tym względem nawet paryżanki
i spędzają przynajmniej dwa ra-
ży tyle czasu przed lustrem).

Kierownik jednegó z uniwer-
aytetow w Kalifornii |odważył
się wygłosić zdanie, że najbar-
dziej utalentowane panny naj-
mniej sy pożądane na malzon-
ki.

Nieostrożne to zdanie wywo-
lalo istną burzę w amerykań-
skich kołach kobiecych i wywią
zała się na łamach dzienników
ożywiona dyskusja, w którą
wciągnięto też przedstawicieli
nauki, Uczeni wyraśają się jed
nak w tej kwestji ostrożnie I u-
ważają za naturalne, że kobieta
utalentowana bardziej jest wy-
bredna w wyborze męża, niż ko
bieta nieutalentowana. _Reda-
ktorka jednego z pism kobie- 

"l”llnfllluhi Mdtily

n
1

Ta ośmio-miesięczna sierotku została sprzedan przez p. Giesen»
Volk, właścicielkę przytułku dla dzieci w New Yorku, sa 75 do-
Iarów p. Nat. Base, która mętowi swemu powiedziała, że jest
ona jej dzieckiem. Gdy mąż się o prawdzie dowiedział, kazał
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Panna Marion
państwa William J.

SPRAWY KOBIECE

cych, pani Scot, zbija zdania u-
czonych, dowodząc, że w liczbie
25 jej koleżanek, które jedno-
cześnie z nią ukończyły chlu-
bnie przed 10 laty uniwersytet,
16 jest już zamężnych, a zatem
przeszło 60 procent.
Pewna znówsłynna adwokat

ka powiada: Głupła kobieta wy.
biera głupiego męża, mądra zaś
mądrego, ażeby zaś takiego mę
ża znaleść, trzeba dłuższego
czasu

I byłaby w ten sposób spra-
wa rozstrzygnięta przychylnie
dla kobiet utalentowanych, gdy
by do dysputy nie wtrącił się
pewien lekarz, odpowiadający;
tem! słowy uuonej adwokatce:

„Zgodne z naturą jest, aby
mądre kobiety polubiły głupich
mężów i odwrotnie. W przeciw
nym bowiem razie rodziliby się
tylko albo geniusze, albo też |-
djoci".

Zdanie to wywołało nową bu-
rzę wśród kobiet utalentown-
nych i nową dyskusję na ła-
mach największych dzienników
amerykańskich.

 

Avénue Henri Martin w Pa-
ryżu czyni wrażenie raczej dłu-
giej alei w jakimś parku, niż
ulicy. Po obu jej stronach stoją
eleganckie wille i pałacyki, od:
dzielone ogródkami od. chodni-
ka, Mieszkają tam wyłącznie lu
dzie bardzo bogaci.
W jednym z domów zajmuje

wpartament pani Helena Kepi-
now, emigrantka rosyjska.
Służba jej składała się z 2-h

osób: kucharza rosjunina i po-
kojówki estonki, Anny Kikkas,
Andzia jest korpulentną blon-
dynką, o niebieskich oczach. Do
niedawna była zajęta u pewnej
rodziny rosyjskiej w Nicel i
stamtąd przeszła niedawno do
pani Kepinow na służbę, czyli
jak się obecnie mówi w Paryżu,
objęła obowiązki „urzędnika do
mowego".
Andzia miała nieładny, ale

dość rozpowszechniony zwyczaj
podsłuchiwania pod drzwiami,
podpatrywania przez dziurkę od
klucza, a nawet otwierania cu.
dzych listów. Wszystkie te dro-
bnostki tak nieodłącznie -należą
jednak do wkaściwości subretek
i lokaji, że pani Kepinow uważa
ła je za coś naturalnego i dla-
tego przyjęła do siebie blondyn
kę o niebieskich oczach.

Przed kilku dniami pani do-
mu wyszła nk miasto.
W pokojach pozostała pokoj6

wka, w kuchni kucharz, który
właśnie miał „wychodne".

Jako dobra koleżanka, Andzia
udała się do kuchni, uby zoba»
czyć, czy pan kucharz korzysta
ze swego regulaminowego Urio-
pu.
Na widok kolegi szorujązego

rondle, Andzia wystapiła z dłu»
gł oracją, dowodząc -potrzeby 

Cay «
 

wychodzenia na-spacer, zwłasz-
cza dla „urzędników domowych,
z punktu hygjenicznegói sucjal
nego. Pan kuehiacz przyznał jej
słuszność i odkładając szorowa«
nie rondli na później, poszedł na
spacer. Andzia pozostała sama.

W niedługą chwilę potem pa-
ni Kepinow powróciła do domu.
Pomimo upartego dzwonienia

nikt nie wyszedł otworzyć.
Rada nie rada, musiała zejść

i wejść tylnemi schodami, aby
się przez kuchnię dostać do mie-
szkania, Ale i drzwi od kuchni
były zamknięte i nikt nie kwa-
pił się do nich od środka.

._ r

 

John Herbert, lat 5, syn fryzjera
z Surrey, Anglja, jest najsilniej»
szym chłopcem wśród swych ró-
wieśników. _Może on w zębach
utrzymeć 14-to funtowy

|
 

, rame

 

Andzia Kikkas, królowa złodziejek

Nić pozostawało nic innego,
jak udać się do komisarjatu z
prośba o pomoc. A nuż Andzi
przytrafiło się coś złego!

Niedługo potem agent poli
cyjny i przywołany ślusarz o-
tworzyli, mieszkanie. Tknięta
niedobrem przeczuciem, p. Ke-
pinow pobiegła do sypialni.

Jej" sekretarzyk, istne cac-
ko z rężanego drzewa, inkrusto
wane śrebrem, stał  porąbany
nielitościwie.

Na podłodze leżały przyrządy
kuchenne, jak tasak, młotek, no
że eto, Tak oplakany -wygląd
harmonizował najzupełniej z
przerażającą pustką, wiejącą z
wnętrza, w którem gospodyni
grzechowywn-Iu swe. kosztowno-
cl. '

Dokonawszy operacji, Andzia
tak pośpiesznie porzuciła obo-
wiązki „urzędnika domowego",
że nie zabrała nawet kapelusza
ui płaszcza, Nie troszczyła sig
jednak o to, gdyż zabrała z ka-
sy 5,000 franków gotówką. Wie
dząc jednak, żo pieniądze pręd-
ko się wydaje, Andzia zabrała
także kosztowności, jak dwa na
szyjniki pereł, broszkę, wore-
czek ręczny złoty, etc.

Jeden z naszyjników przedsta
wiał wartość 800.000 fr., wszy»
stkie kosztowności zaś razem
warte były przeszło miljon fran
ków.

Ponieważ kradzież wykryto
niemal w tej chwili, a policja
poczyniła odpowiedni pościg, An
dzia Kikkas ma pewne szanse
przymusowego powroth do Pa-
ryża, przypuszczają bowiem, że

| ze swoim łupem miała zamiar
| umknąć ze stolicy.

ly,
ully z Cor.

ning, N. Y., była niedawno przed»
stawiona na mudjencji,

skiej porze królewskiej
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Dla niejednego mężczy'znywy
daje się prawdziwą tajemnicy
co właściwie kobiety robią ze
swym czasem przez cały dzień,
Mąż - wiadomo - od godzi

ny do godziny, mniej lub więcej
ciężko pracuje we fabryce, albo
w kopalni.. Ale kobieta? Po-
kręci się trochę koło domu I
tyle. Cół to za robota? To za-
bawka, nie praca.

Zdaje się przeciętnemu mężo
wi, że żona jego potrzebuje tyl-
ko nacisnąć guzik i już wszyst-
ko samo się zrobi. Łóżka same
się ścielą, «ubrania wieszają na
hakach, brudna bielizna pędzi
do kosza,

Jeden trzewik _gwizdnie na
firugi Lobaj zgodnie kroczą na
wyznaczone miejsce,

Talerze, flżanki, garnki od-
krętają gorącą wodę, która po-
wiedziała gazowi, żeby się gam
zapalił, wskakują" ochoczo do
basenu, wykąpią się, wyszoru-
ją wzajemnie i układają na pół-
kl.

Meble same ze siebie ściera-
ją kurz, śmieci i brud na podło-
dze ulatnia się gdzieś w przc-
stworza,
Rzeźnik 1 grosernik |wyezn-

wają potrzeby i pragnienia go-
spodynii naglo kawał mięsa
i warzywa wchodzą drzwiami
kuchennemi,

 

towawszy się dostatecznie, uk'a

dają się na talerzu.

Guziki znajdują swoje mle]

sce, jak żołnierz wyćwiczony, a

pończochy i skarpetki dobierg-

ją sobie odpowiedniego koloru

 

kryć swą nagość,

pieniędzy. Bielizna sama się

wrzuca do maszyny, santa się

prasuje, gama składa i układa.

* Nell Bourke z Sydney, Australja, która odziedziczyła wielki ma

jatek, zaminst bawić się, postanowiła podróżować, zarabiając

własnemi rękami na utrzymanie. W swojej podróży niedawno

odwiedziła New York, a następnie wyjechała na statku Aqui-

tania do Europy

CO ROBIĄ KOBIETY

 

Kartofle zrzucają ze siebie lu- | Rpinę, wskakują do wody, a ugo- |

wełnę i same się cerują, by po- |R
'dMleczars nigdy nie kolektuje ;

 
 

 

 
Dzieci nigdy nie płaczą, nie potrzeba ich wcale pllnować.Wiedzie więc żona, matkadzieciom, żywot szczęśliwy ni-czego się zgoła nie tykając.Czy tak jest w rzeczywisto-ści? Niestety nie. Są wpraw-dzie kobiety, które nie wiedzą,co z czasem robić i poprostuchorują z próźniactwa. Ale ta-kie kobiety istnieją tylko wśródsfer społecznych pasożytów, -wśród sfer pracujących są bar-dzo rzadkimi wyjątkami i naj-częściej istnieją tylko w wyobraźni niektórych mężów.Czy nie należałoby więc ra-czej choć w części ulżyć ciężkiejw rzeczywistości pracy żony 1matki, zastąpić w wielu wypad-kach tę pracę tanim kosztem -,pracą maszynową, tam zaś,gdzie to niemożliwe, uprzyjem=nić ją bodaj od czasu do czasusłówkiem uznania 1 wspotpra-cą?
SEVERY LENARSTWA UTRZYMUJAzoROWIE .W RODZINIE.    

  

 

    
   
  
   

 

    

  natwolnych i przywraca
narządy kobiece do zdrowego stanu. N

czna d126 iZapyfajcie w apfece
W. F. SEVERA CO.CEDAR RAPIDS, IOWA
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Dawajcie dzieciom

trzymuje śołądok

cie Joy's ,JOY"

 

 
Y < 16 u

Brooklyn,
 

czystym, tak, że pokarm pray-
nosi siłyi poływienie. Dostań»

wiek pierwszorzędnej mptece.
w THE CHEMICAL co.

nin Aveny«

najlepszy środek

przeczyszcmyący
Uwatajele na stolec dziecka - dogladaj-
cie, nieby on był regularny. Nie pozwólcie,
by zatwardzenie stało się nałogiem,
wajeie dzieciom małutkim 1 starszymi ten
Ingodny syrop przeczyszemającyz jarzyn - i
Joy's „IOY".›Pomaga on w trawieniu, skute
kuje na boleści w żołądku i u-

Da-

zdrowym i

w. którejkol»

 

w. v.
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WYDANIE _NIEDZIELNE

 

 

 

zna było się spodziewać, ale
chyba nie tego, żebylord Ge-

orge Sholto Douglas, ten „Dziki
Indjanin" brytyjskiej arystokracji

p tępie dobrotiiwej wspania-   yńnośct mógł się zgodzić na tak
ycerski giest, który oznaczał ni
mniej, ni więce ylko: zezwolenie
na rozwód ze drugą z rzędu
żoną

 
  

 

A jednak sympatyczna Mayfair
wzruszyła tylko ramionkami i na
po nej jej buzi pojawił się uś-
miech, który mówił:

„Po jakiego djabła zgodził się on
na t

Stanowisko zajęte wtej sprawie
przez lorda jest niezwykle zadziwia
acem, a jednak ono, przy-

mnie) powinno być zupełne zro
zumiałem dla przeciętnych nawet
ludzi z punktu ogólno-ludzkiego;-
rzuca ono jednocześnie jasny snop
światła na jego cynicznie łajdacką
karjerę i wyjątkowe zdolności, za-
pożyczonej od pradziadowej epoki
kamiennej

Ale co właściwie stało się
przy ng tego, ze lady Douglas
wolała raczej zdecydować się na
przykre wstrząśnienia rozprawy
rozwodowej, niż wspólne,
spokojne pożycie z mężem,
niezakłócone niczem, z wy-
jątkiem chyba sporadycz-
nie tylko wyłaniających się
awanturek nocnych lorda
po klubach z nieszpetną, a
bardzo czasami ekscentry-
czną blondynką.

A koniec końców, czy
nie okazała ona dosyć swej
wrodzonej wspaniałomyśl-
ności, gdy zgodziła się bez
szemrania na zapłacenie
rachunku za pobyt w ho-
4elu lorda Douglasa z je-
go nieślubna, a jednak choć

  

  

   

  

   

  ywiście, refleksje te-
go rodzaju mogłyby wpro-
wadzić w zdumienie kogoś
nieobeznanego z istotnym stanem
rzeczy, lecz tylko na krótko ...

Nigdy na długo! .
Bo oto rozbrzmiała po świecie

wieść, że patrycjuszowskie uszy la-
dy Douglas nie będą głuche na od-
głos dzwonów weselnych jej ślubu
z. księciem Haniddin'em, synem Ab
dul Hamida, byłego sultana Turcji.

Jeżeli kiedykolwiek zdarzyło się,
że złowieszcza historja -zakończyła
się nienagannie, to chyba danywy
padek może posłużyć za budujący
przykład!
Bo pomyślcie tylko: -
Lady Douglas uwalnia się sama

z tak krępujących ją więzów ma-
trymonjalnych, a jednocześnie sta-
je w obliczu ewentualnego marjażu
że swym, pochodzącym ze Wschodu
obiubieńcem! Co do nowej blondyn=
ki, która figurowała w rozwodowym
procesie Douglasa, to zdaje się, że
nie interesuje się ona tą aferą 0s0-
biście i chce pozostać wcieniu.... -
A trzeba chyba wam wiedzieć coś

i o przeszłości lorda Douglasa i je-
go zajmującej małżonce numer 1.

Ktokolwiek chciałby w krótkich
słowach uporać się z tą ciekawą a-
fera, zarezykowałby na ewentual-
ność, że zostałby wyśmiany, A jed-
nak w danym wypadku piszący te
słowa podejmuje się tej misji, nie
oglądając się na skutki...

Pomyślcie tylko! W
Rodzony brat dzisiejszej markizy

Queensberry, eksoentryczny Geor-
ge, pojechał do Kraju Wolności w
czasie gdybył jeszcze wbardzo mło
dym wieku Był on poszukiwaczem
przygód i znalazł ich po uszy. Wpra
wdzie odziedziczył on spadek w po-
staci bondów południowo - afrykań

  

  
k m

ski przez posiadające duże otwory
sito. Rozmiłowany był w

Tarcza herbowa rodziny lor-
nie a, bardzo sympaty- dów Douglasów, której Geor-

ge Sholto jest wybitnym

- Railway. Później

  

      

     

   

p

nościach i uciechach młodocianego
ciała więcej niż wsatysfakcji szele›

członkiem.

stu banknotów, więc
pocóż miał się zdecy-
dować na los niesz
śnika padołu łez i roz
paczy?

Głupstwo!
Gdy brat markizy

uznał swą rolę za skończoną. po-
śpieszył do Kalifornii, tego kraju
snów złotych i srebrzystych na-
dziej. Miał on oko na farmę stepową
w Bakresfield, która odpowiednio
zarządzona, mogłaby przynosić ol-
brzymie dochody załatać dziury w
mocno przetartej kieszeni arysto-
kraty.
Pomimo kiepskiego stanu finan-

sowego, znalazł dosyć miedziaków
które utorowały mudrogę do sali
tańców, na której królową chwili
była piękna Loretta Mooney. ..
Jedno spojrzenie aksamitnych,

fijotkowych dcz, rzucone na lorda,
zadecydowało o całej jego przyszło-
6ci. Ze strasznym, chaosem w gło-
wie i drżeniem w sercu oświadczył
sięPi został przyjęty.

rzez pewien czas zdawało się, że

   

 

 

szczęście wieczyste ma być stałym >
udziałem młodych małżonków. Je-

dnakże na świecie niema nie trwałe-

go, więc dlaczego mieli oni stanowić

wyjątek? Loretta, przekonawszy

się, że los nie daje jej deszczu zło-

ta ze strony rodziny jej męża, po-

wróciła na deski teatralne i zabrała

ze sobą swego arystokratycznego

małżonka. Pod preybranem nazwi-

skiem odgrywał on różne z nią role,

naogół jednak był przeważnie, że

tak się wyrazimy, uprzywilejowa-

nem popychadłem.

Po pewnym czasie został kontro-

letem kolejarzy Canadian Pacific

   
  

dróżującym pewne
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Podobizna lorda Douglasa i jego pierwszej żony, Loretty

dolinie Kootenci.

Mooney, kalifornijskiej tancerki.

siedział John James Baxter Row-
Jakiemi były dalsze jego intencje land, dymisjonowany qfxcer brytyj-

trudno zgadnąć, gdyż wypadek nie ski. Na stole stało kilka butelek

zwykły stanął na drodze jego życia. pie _
Powróciwszy raz niespodzianie z ckiej wódki i para

lord Douglas zastał w do: i

  

rszorzędnej imiortowanej szko
ieliszków.

Lord Douglas fie  

Na dole: : Sensa-
cyjny tytuł dzien»
nikarskiej -wiado- ~
mości o niezwyk.

.. in" wypadku, któ
ry poźniej został dostate.

cznie wyjaśniony,

do ostrej wymianysłów, która za-
kończyła się strzelaniną. Roland zo:
stał ranny, ale niestety nie umarł.

Lord wybrał się ze swą żonką na
drugą stronę oceanu i szczęście zda
wało się im ponownie uśmiechać, aż
naraz....

No, krótko: Loretta zakochała się
w znanym artyście Thomasie Pal-
merze, który zawrócił jej w główce
do tego stopnia, że zbiegła z nim w
obce Iraje.... Stosunek z mężem zo-
stał zerwany na zawsze, o detalach
zadecydowały sądy....

Działo się to w roku 1921, kiedy
lord Douglas zawarł znajomość z
bardzo bogatą i bynajmniej nie
szpełną młodą wdówką holenders«
kiej narodowości, niejaką panią Ber
nard Mosselman. Była ona córką bo

 

( gatego kupca holenderskiego z In-
dyj Wschodnich, niejakiego Geor-
ge'a Dorrepaala i posiadała mająte-
czek wynoszący tylko $40,000,000,
A teraz powiemy krótko:
Lord Douglas zakochał się w ho-

lenderce, ona za6 w nim.
Połączyli się węzłem małżeńskim

ale na tem nie skończyły się kłopo-
ty lorda,

Małżeństwo urządzało biesiady, a
na jednej z nich poróżniło się z ra-
cji niejakiej Pauliny Prys
Wkrótce potem widywano lorda

Douglasa po klubach i nocnych spe
lunkach z sympatyczni

       

   

STRONICA 11

, Tajemnica niezwy-
% - kiego rozwodu

- Lady Douglas
. Dlaczego słomiana wdówka, posiadająca mająteczek |
wynoszący $40,000.000 uśmiechała się zalotnie, gdy
lord mówił jej "do widzenia", i co syn sułtański miał

do czynienia z jej uprzejmością

     

  

    

  

   

       
  

 

  

 

     

 

     

 

                 

   

      

     

  
  

Tureckie narzeczone w narodowych we-selnych strojach. - Malownicza ceremo-nja, której bohaterką będzie prawdopodo-bnie wkrótce lady Douglas.
się w ten sposób, że żona zapłaciłarachunek.Później nastąpiła heca rozwodo-wa, o której mówił cały Londyn.A potem lord Douglas zrobił giestwymowny, wyrażający zgodę na rozwód i wtedy na widowni pojawiłasię bombastyczna /postać księciaHaddinina!Według wiadomości podanej przeznaocznych świadków, małżonkowieznajdowali się „hen w obłokach, w

czasie, gdy postanowili rozstać sięze sobą legalnie.„A teraz moja droga" - powie-dział lord Douglas do swojej żonu-si, - musimy się zastanowić nadtem, jak wyjść z tego błędnego ko-ła? Wiadomem ci jest chyba, żeprawa angielskie są surowe i ściśleprzestrzegane.Położenie nasze jest tego rodzaju,że nie będzie dostatecznem pójść dosądu i powiedzieć, że wzajemnie doświadczamy z wspólnego pożyciawielki ból moralny, jak rzecz ma sięw rzeczywistości....Miejscowe statuty przewidują tylko dwie alternatywy w wypadkachpodobnych do naszego: '1) Możesz być, jeżeli zechcesz, publicznie obitą przezemnie; 2) Mu-szę cię skompromitować jako żonęna prawach męża, Co uważasz zastosowniejsze?"Znany wynik tej rozmowy spra-wil, że lady Douglas ma szanse zo-stania księżną, który to fakt mabyć uświęcony dwoma ceremoniami, z których jedna, kościelna odbędzie się w meczecie według muzul-mańskiego rytuału, druga zaś cy-wilna, w brytyjskim konsulacie.W pierwszym wypadku narzeczo-na będzie silnie zawoalowana.... Aleznajomi jej twierdzą, iż żadne wu-alki nie uktyją uśmiechu tej, która©śmieliła się kochać i. kochała, abecnie od i no          
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CO SIĘ DZIEJE W NASZEM CIELE?

  

Wiecie więcej o samochodach i radjofonach,

aniżeli o własnem ciele, które jest najbar-

dziej skomplikowaną maszyną

Kontynuując rozpoczętą w
pierwszym numerze „podróś" w
wnętrzu ciała naszego, udamy
się dziś do „stolicy" tego tajem-
niczego państwa: do mózgu. Jak
mało każdy z nas, o ile nie stu-
djował medycyny, zdaje sobie
sprawę z tego, się w jego
własnem dzieje ciele, o tem prze
konać nas może fakt następu-
jący. Jeżeli powiemy czytelnie
kowi: „Podnieś rękę swoją, a
pokażę ci cud, o którym ci się
nie śni", z pewnością czekać bę-
dzie na ziszczenie się tej zapo-

co

_ wiedzi, gdy tymczasem ona ziś-
ciła się już przez sam fakt pod-
niesienia ręki. Zasadniczym błę
dem laika jest bowiem mniema-
nie, że ruch ten następuje tak
sobie", samo przez się. W rze-
czywjstości zaś każda, choćby
najmniejsza czynność naszych
mięśni jest procesem tak nie-
słychanie skomplikowanym, że
w porównaniu z nim, najwig-
ksze fabryki nasze są poprostu
zabawkami. Nie istnieje żaden
ruch muskułu sam ze siebie,
tak samo jak struna fortepia-
nowa nigdy sama z siebie drgać
nie może. Ręka nasza nie jest
więc tak samo w stanie pod-
nieść się z własnego „popędu",
jak fortepian zagrać n. p. „Bar-
karoę"" Chopina.

Chcąc bodaj w przybliżeniu
zrozumbec, co się w ciele pa-
szem dzieje w chwili, gdy w
konywamy ruch podnie
ręki, musimy dla porównania
(bardzo uproszczonego) wy-
obrazić sobie, iż chodzi o mecha
nizm dzwonku elektrycznego.
Jak wiadomo aparaty te składa»
ją się z Bwiu części, a miano-
wicie: 1) dwonek, 2) baterja,
8) drut przewodni, 4) magnes
ze sprężyną (t. zw. „przerywa-
czem prądu" 5) guzik do przy-
ciskania. Bardzo podobnie skon

jest mechanizm na-
szych mięśni z tą tylko różnicą,
że sposób funkcjonowania jego
jest okryty tajemnicą niezglę-
bioną.

Rycina -nasza |przedstawia
„symbolicznie" cały proces, ja-
ki się w mózgu naszym odby-
wa, kiedy zamierzamy wykonać
jakiś ruch. Chodzi tu naturalnie

 

  

    

| mencie

o skrajnie  antropomorficzny
sposób uprzystępnienia laikowi
tego skomplikowanego przebie-
gu. Zbyt miłą bowiem nie by-
łoby dla nas rzeczą, gdyby tam
w mózgownicy naszej „napraw-
dę" siedzieć miało dwu takich
„urzędników", a to choćby już
dlatego, że chcieliby mieć natu-
ralnie angielską sobotę, święta,
a wreszcie nie odznaczaliby się
szczególną uprzejmością wobec
nas, jako „strony". Otóż, co się
dzieje w tych naszych „central.
nych urzędach", tam na górze,
zwanych „sferach woli" i środo-
wisko ruchome".
W chwili, gdy zamierzamy

wykonać jakiś ruch, musimy
przedewszystkiem mieć wolę do
tego, czyli wydać urzędowi, zwa
nemu „sfera woli", odpowiędni
rozkaz. Dzieje się to w formie
bardzo podobnej do używania
dzwonka elektrycznego. Rolę
przycisku odbywa u nas „wola",
funkcjonująca pod wrażeniem
spostrzeżeń zmysłowych. Chcąc
n. p, przycienąć prawdziwy gu-
zik elektryczny, musimy nań
najpierw spojrzeć. W tym mo-

„urzędnik" w „sferze
woli" ustawia nam „Iunetkę",
jednocześnie zaś otrzymał dru-
gi „urzędnik" w „Środowisku
rughowem" rozkaz „woli" na-
szej, którą w myśl tego rozkazu
kieruje tam, gdzie chcemy, a

ige w danym wypadku ku mię-
śniom ręki. To kierowanie od-
bywa się zapomocą „drutu",
zwanego u nas nerwem, który
ciągnie się w dość zawikłanyspo
sób od mózgu po przez stos pa-
cierzowy do muskułów. Roz-
strzygająca rola we wszelkich
wykonanych przez nas ruchach
przypada właśnie nerwom; od
ich stanu zależy temsamem
wszystko, Do jakiego to zaś
stopnia ma miejsce, o tem prze-
konywają nas dopiero wypad»
ki, powodujące unieruchomienie
nerwów. Medycyna zna niezli-
czoną ilość takich wypadków.
W najfatalniejszy sposób dzia.
ła na nerwy nasze - strach.
Klasyczny wypadek zdarzył się
z pewnym podróżnym afrykań-
skim, który, idąc lasem, uchylił

 

 gałęzie drzewa, stojącego mu w   

elektrycznego
1) Wola nasza pod wrażeniem

zmysłów,
2) -Środki -ruchowe, _pobudzone

przez wolę,
3) Nerw, jako przewodnik woli,

przenosząca prąd4) Kończyna,
nerwowy na mięsień,

5) Mięsień, kurczący się pod wra»
żeniem prądu nerwowego,

6) Przycisk,
7) -Baterja

przycisk,
8) Drut, przewodnik prądu,

przemieniający9) Przerywacz,
prąd na ruch,

10), Młotek, uderzający o dzwonek.

drodze, i ujrzał nagle leżącego
tuż za drzewem - Iwa. Ten
widok podziałał na system ner-
wowy podróżnika wprost para-
liżująco: od tej chwili stanął on
literalnie jak wryty i nie mógł
żadnego wykonać ruchu. Zna-
leziono go w tym stanie, gdy
lew już dawno spokojnie od-
szedł. Jakby na urągowisko dw
chowi ludzkiemu, natura posia-

Podobieństwo między urucho-
mieniem mięśni a dzwonka

uruchomiona

   

przez

da pewną truciznę, której „spe-
cjalnością" jest paraliżowanie
kończyn nerwowych mięśnia.
Jest to straszliwe t. zw. curare.
Ta trucizna, której ojczyzną
jest Ameryka południowa, ma
tę właściwość, iż dostawszy się
do ciała naszego, żadnej mu nie
wyrządza innej szkody, jak tyl-
ko doszczętne zniszczenie wymie
nionych kończyn nerwowych.

Żadne boleści, żadne zaburzenia
w całym organiźmie, jedynie i,
wyłącznie - śmierć tych koń-
czyn. Ale ona właśnie jest -
piekłem na ziemi. Cyankali, ba
dynamit są istnym balsamem w
porównaniu z tą trucizną piekiel
ng, a cierpienia Ugolina w „Bo-
skiej Kamedji" Dantego igra-
szką wobec mąk bezgranicz-
nych, jakie przechodzić musi  

Człowiek jest stworzeniem psycho-fizjoldgicmem,
wobec czego wszystkie uczucia sa ściśle

zależnie od funkcji organów ciała

człowiek, zatruty tem „curare",zanim doczeka się śmierci! To,
co się z nim dzieje, określić mo-
tna najlepiej słowem:  kamie-
nieć. Stopniowo nieszczęśliwiec
taki przemienia się jak żona Lo-
ta w Sodomie na - słup. U-
padłszy jak kłoda, chce się pod-
nieść - nie może, chce wołać o
pomoc - usta się nie otwiera-
ją - ale on żyje, żyje jeszcze
dość długo - człowiek-kamień.
Co zaś najokropniejsze to, żetaki człowiek jest zupełnie przy
tomny, czuje wszystko jak oso-
bnik normalny i myśli, a więc
zdaje sobie najdokładniej spra-wę z Gehenny, jaką przechodzi!
Aż wkońcu trucizna piekielna
zabija także nerw, pobudzający
mięsień piersiowy, tak że oddy-
chanie staje się niemożliwe..

Ale wracajmy do procesu, ja-
ki się odbywa w organiźmie na-
szym, gtly podnosimy rękę. Po
wykonanym przez oba „urzędy
centralne" rozkazie woli naszej,
dostaje się on drogą telegrafu
nerwowego nareszcie do samego
mięśnia, który skurcza się odpo-
wiednio, podobnie jak dzwonek
elektryczny „wydzwania" tyle
razy, ile chcemy (np. w hotelu:
raz na służącą, 2 razy na kel-

"chodzić, skakać,

 

nera i t. d.). Gdy zaś dzwonek
jest martwą dźwignią o jedno-
stajnym ruchu, u nas zostaje u-
ruchomiona maszynefja ' atomów o misterności,
jącej najwspanialsze aparaty
techniki ludzkiej. _Na rycinie
naszej widzimy t, zw. włókno
mięśnia w średniem powiększe-
niu. Miljony takich włókien
składa się na jeden muskut, Bu-
dowa zaś takiego włókna jest
pod względem technicznym
prawdziwym cudem, niemniej i
z punktu widzenia estetyczne»
go, gdyż układ poszczególnych
cząstek -przypomina mozaikę.
Właściwe „mysterjum" mięśnia
stanowi jednak włókienko, gdyż
ono odgrywa rolę motoru. Do
niego dochodzi ostatecznie „roz-
kaz" środowiska ruchowego w
mózgu naszym i ono puszcza mu
skuł w ruch. Dzięki tej mikro-
skopijnej -„władzy" _umiemymówić, śpie
wać, grać na fortepianie, a tak»
samo jej zawdzięcza orzeł wspa-
niały lot a koń wyścigowy bieg
swój. O ilości takich włókienek,
znajdujących się np. w befszty-
ku, wystarczy powiedzieć, że
chcąc je zliczyć potrzebaby -
300 lat! 

STATYSTYKA ROZWODÓW W ST. ZJEDN.
Oblifzenia dokonane przez

biura statystyczne co do „ślu-
bow i rozwodów" wykazują, że
w roku 1923 w Stanach Zjed-
noczonych było 148,815 rozwo-
dów. W roku 1928, ślubów w
Stanach Zjednoczonych było
1,129,045, a rozwodów za ten
czas był 148,815, czyli, że na
każde sto ślubów przypadło 13,2
procent rozwodów. Czyli inne-
mi słowy, na sto małżeństw
tylko 86,8 procent pozostaje w
związku małżeńskim, W stanie
Wisconsin w tym roku zostało
zawartych 17,277 ślubów, a roz-
wodów w tym czasie było 2,033,
czyli 11,8 rozwodów na każde
sto ślubów. W powiecie mil-
wauckim było 5,093 ślubów, 531
rozwodów, na każde sto ślubów
przypada 10,4 procent rozwo-
dów. Największa liczba ślubów
została zawarta w powiecie mil
wauckim, bo aż 5,093, następnie  

idzie powiat Dane, gdzie zostało
zawartych 567. Winnebago 513
I Racine 481.

Najwięcej rozwodów przypa»
da na Milwaukee, bo at 531; 93 ,
rozwody w Winnebago, 88 w
Racine I $$ w Browne, Wprze-
ciągu roku nie było rozwodów
w następnych miasteczkach:
Calumet, Forest, Green Lake 1tylko dwa rozwody w Sawyer.
Powody, dla których udzie-

lono tyle rozwodów, rekordysą-
dowe wykazują następujące:
Zdrada małżeńska pociągnęła
998 rozwodów, opuszczenie 471,
pijaństwo 14, nie dawanie na u-
trzymanie 167, oraz z wielu in-
nych przyczyn udzielono rozwo
du 265 parom małżeńskim.
W całym kraju najwięcej zo-

stało udzielonych rozwodów w
stanie New York, 94,357, a und
mniej w District of Columbia
tylko 161 rozwodów.
 

CO

żby, wyrocznie i znaki to
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, niby wielkie bractwo oszustów.

J

 

"na głowie.

Są oszuści pospolici, i są oszu-
ści trochę sprytniejsi, od któ-
rych jednak każdystroni i „o-
szust jesteś" zakrzykniej są in-
ni, od któ również ludzie
trzymają się zdala, ale nie mó-
wią im wprost w oczy, że są o-
szustami: są też oszuści i zło-dzieje wielcy, różne „profitery",
którym już nawet szanujący się
zresztą człowiek rękę podaje.
Wróżący z kart, z fusów, z

liści herbaclanych, z domina, i
jak się tem to wszystko zowie,
stają w bractwie oszustów na
najniższym stopniu. Mniejwię-
cej na tym samym stopniu sto-
ją takie wróżby,, jak przebie-gnięcie zająca przez drogę, spot
kanie starej baby, dzwonienie w
uchu, czy też wstanie lewą no-
ą najpierw. 1 linje na ręce nie
wiele od nich się różnią. Tro-
szeczkę już wyżej stol tłumaczenie charakteru z kształtu ręki,
a jeszcze wyżej wznlosła sig fre-
nologja, czyli wróżenie z guzówTa to już między-
graniczy z nauką, niby alche-mja z chemją, albo astrologia z
astronomią. Przepowiadanie
charakteru człowieka z kształ-
tu ust, warg i brody jest tak w
środku między tłumaczeniem
charakteru z rąk a frenologią.

Zdołało się już nawet wcisnąć
do literatury. Wzmianki odno-
szące się do Uumaczenia cha-
rakteru danej osoby z kształtu
ust można często wpotkać w
powieściach. „Mówi sig top "(*

   

  maiudz #

MÓWI

raz 0 ustach grubych, zmysło-
wych, o wargach cienkich i za-
ciśniętych u osób stanowszych,
o ustach oznaczających dumę i
tym _podobnie Największem
jednak wzięciem cieszą się pe.
ne usta koralowe, Nie idzie tu
jednak tyle o badanie chara-
kteru ich właścicieli (sąd o tempozostawiam płci nadobnej), ile
raczej o stwierdzenie tego, co
powiedział Mickiewicz: Ten sig
wśród mędrców liczy, zna che-
mję, ma gust, kto pierwiastek
słodyczy z lubych wyciągnył
ust". Ale nie jeden już do ta-kich rzeczy nie ciekawy i za-
dowoli się przeczytaniem tego,
co ludzie sądzą o znaczeniu
kształtu ust. Otóż więc:

Usta małe oznaczają niezwy-

klą wrażliwość i ciasny pogląd
na życie

Usta zacięte, wykazujące li-
nie ostre i proste, mają osoby o
usposobieniu poważnem,

Usta wielkie oznaczają oso-
bę bez wstydu, o sądzie nagłym,
niezawsze grzecznym, a także
osobę umiejącą prowadzić zaj.mującą rozmowę.

Trudność pojmowania zapo-wiadają usta, które są akura-
tnie dwa razy tak szerokie, jakszerokość oka.

Niezwykłe szerokie ustaożna
czają liberalność poglądów, aleszorstkość natury, ›
Małe usta przy małym nosie

i -wykazują _osobę
niezdecydowaną i tchórziiwą...Osoba, mająca wargi cienkie,

RGI,

zaginajgce sig w kgtach ku do-
łowi, stosunkowo bezkrwiste i
blade, jest niezwykle  uporna,
skłonna do histerji i melancho-M

Usta jakiejkolwiek grubości,
mocno zwijające się w kątach,
oznaczają osobę, której nie mo-
źna ufać. :

Usta, które, patrząc na nie z
profilu wygięte są w górę, o-znaczają naturę blahg.
Wargi pełne mają osoby lu-

biące się przymilać i szczeblo-
tliwe. -
Gdy kąty w kącikach ust skla

niają się ku dołowi, jest to ozna
+ką pesymizmu, gdy ku górze, o-
soba taka lubi patrzeć na światróżowo.

STA

kie wargi, lubią wiele mówić,
są zazdrośni, a na przyjaźni ich
nie można polegać.Wargi cokolwiek grube i za-
okrąglone mają ludzie cnotliwi,
którzy też umieją zachować se-
kret.Kobieta z pełnemi czerwone-
mi ustami, nadąsanemi, jest
skłonną do zbytku, lubi wygo-
dę i rozrywki, piękno 1 błyszcze-nie, Ma żywy temperament,
jest popędliwa i niezbyt idegli-
stycznie usposobiona.
Wargi stale wyginające się kugórze, lekko wydęte, niby nadą-

sane i czerwone, oznaczają brak
współczucia i zwracania uwagi
na innych.

Wargi czerwone zapowiada
”due. mający  clenkle waz- ą długie życie.

 

 

Olbrzymie działa artylerji nadbrzeżnej były
Rycins przedstawia jedno z nich, strzelające do ruchomego celu

 

uiedawno próbowane w Fort Hancock, N. Y.
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BRODA?

Wargi cienkie oznaczają
skłonność do skąpstwa.
Charakter zły i uparty jest

wówczas, gdy warga górna wy-
staje wyraźnie ponad dolną 1
jest silnie wygięta ku górze.

Skłonności grube oznacza
dolna warga wystająca i wyglę-
ta ku dołowi,

, Gdy twa warga dolna wysta-
je, lubisz, by cię całowano.

Wargi popękane dowodzą, że
właściciel ich całował kogoś, ko
go nie był powinien całować.

Gdy dziewczyna -śmieje się z
zaciśniętymi zębami, dowodzi
to, że lubi flirtować.

Jeżeli śmiejesz się aż do pła-
czu, będziesz mieć z kimś sprze
czkę.

   

 

    

Gwizdanie pod włatr jest złą
wróżbą.
Od niepamiętnych _czasów

istniało uprzedzenie do gwiz-
dania kobiet, Grozi to wszel.
kiego rodzaju złemi następstwa
mi. Gdy bogini grecka Miner-
wa gwizdała, zobaczyła swą
twarz w stawie i już na raw»
sze gwizdać przestała.

Gwizdanie kobiet nazywają
muzyką djabła,
Gwiźdżącą kobietę i piejącą

kurę spotka zły koniec.
Purytanie wierzyli, że usta

gwiżdżącej pozostawały nieczy-
ste przez pięćdziesiąt lat.

Dołki na brodzie oznaczają,
że Ich właściciel czy właściciel-
ka jest usposobienia dobrotliwe
go i ma dobre poczucie humo-
ru.

Podwójny podbródek oznacza
osobę lubiącą dobrze zjeść, do-
broduszną i cokolwiek leniwg.

Kobieta, która |ma obwisią
skórę na podbródku, byłaby do-
brą macochą.

Długa, gruba broda oznacza
małe uzdolnienie umysłowe.
Gdy mężczyzna ma małą bro-

dę, nie będzie miał szczęścia na
stare lata.

Broda wygięta wtył, oznacza
osobę słabą i bez charaktery.

Grupka trzech włosówna bro
dzie kobiety jest znakiem do-
brobytu.

Broda kwadratowa
wielką siłę charakteru.

Ostro zakończona zapowiadź
poczucie artystyczne i próżność

oznacza
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Pomiar słuchu. - Lekarz przy słuchomierzu zmniejsza głos i

ność dotąd, aż jego pacjent nie jest w stanie dłużej
słyszeć dźwięku i naciska na guzik.

" NOWY ŚWIAT NIEDZIELA,

PRZEZ PAULA B. FINDLENA.

RZYJACIEL mój Wilkinson
P powiada, że mniej więcej 10

lat temu zrobił spostrzeżenie,

iż słuch jego zaczął nieco szwan=

kować, Zauważył on, że coraz czę-
ściej musiał się pytać: „Co pan
mówisz?"i że osoby, z któremi ro
zmawiał, również nadstawiały u-
szy i prosiłygo o powtórzenie zdań
wypowiedzianych, Doszło wreszcie
do tego, że wagon kolei podziem-
nej zaczął uważać za najodpowie-
dniejsze miejsce do rozmów, gdyż
z powodu panującego tam hałasu i
zgiełku ludzie mówią tam na tyle
głośno, iż może ich słyszeć bez nad
zwyczajnego wysilku. !

A teraz „Wilkinson nie jest jedy-
nym moim znajomym, który posu
wa się z trudem po wyboiste dro-
dze przymusowej samotności. -
Zamieńcie jego nazwisko na Jones
Steele lub Hallerau, a stanie się
on jednym z członków waszego
własnego otoczenia, kimó kto jest
dla was bardzo sympatyczny, ale
czyje towarzystwo nie sprawia
wam prawdziwej satysfakcji, gdyż
jest on, jak to mówią  hiszpapie,
„incommunicado".

Takich jak on, bardzo przynaj-
mniej zbliżonych do niego ludzi
jest coś około 10,000,000 i liczba
ich w naszym kraju wyrasta sta-
le, w szczególności w okolicach po
łożonych nad oceanem. . 1

Ludzie ci rekrutują się ze w
stkich warstw społeczeństwa i z
wszystkich zawodów; maszynista
nieraz zmuszony jest wyrzec się
kierowania lokomotywą i wysta-
rać się o inne zajęcie, gdy przeko-
na się, że nie jest w stanie dłużej
słyszeć gwizdka konduktora, a ban
kier czasami znajdzie się w szpi-
talu dlatego, że nie słyszal sygna-
łu trąbki automobilowej i dostał
się pod koła automobilu.

Egzaminacja |słuchu oddawna

uprawianą jest w armji i mary»

narce, a także w wielu przedsię-
biorstwach przemysłowych.

Dokładne pomiary słuchu są po-

dłożem kuracji tak indywidual-

nych jednostek, jak i calego spo-

jęczeństwa. Fakt ten został uzna

ny przez Instytut Franklina w Fi-

ladelfi, który ustanowił

-

medal

imienia Louisa Edwarda Levyego

za prace naukowe, mające na celu

dobro ludzkości. Nagrodę tę otrzy

mał dr. Harvey Fletchers z labor

ratorjum_ Bell Telephone Compu-

ny, doświadczalnych laborgtorjów

American Telephone and Tel?-

graph Company i Western Biectrie

Company, który pomiar słuchu o-

parł na dokładnej cyfrowej podsta

wie i w znacznym stopniu przyczy
nił się do leczenia głuchoty przy
pomocy elektryczności.

Prawdziwą satysfakcję sprawią
możność przepędzenia godzinki w

 

  

 

 

towarzystwie dra Fletcher'a, Czło -
wiek dowiaduje się wielu rzeczy:0
tem, w jaki sposób można udosko
nalić swój słuch, a jednocześnie
nie zdaje sobie sprawy z tego, że
wiele z tych ciekawych odkryć do-
konał ten; z którym właśnie roz-
mawia, , czy też kt

 

   

 

   

nie można polegać na języku, aby
mówił prawdę, a dr. Fletcher może
również udowodnić, że i. ucho spra
wia często zawód. _Moglibyście
przysiądz, że ton, który słyszycie
jest o oktawę niższym od środko-
wego C, a dr. Fletcher wam udo-
wodni, iż takiej nuty nie słychać
zupełnie. Albo zagłuszy on jedną
nutę. drugą i później wytłumaczy
wam dlaczego do rozpoznania gło-
su waszego znajomego i rozróżnia
nia wymawianych przez niego
słów potrzebne są odmienne ›rek-
wizyta ucha. ' 7 w

Od. pierws dni powstania

systemu telefonicznego, czynione

były doświadczenia i badania, na

których opiera się budowa dzisiej»

szego telefonu. Wciągu ostatnich

kilku lat pracę tę wykonywano

głównie w laboratorjach utrzymy-

wanych na koszt American Tele-

phone and Telegraph Compa-

ny i Western Electric Company,

znanych obecnie pod nazwą Bell

Telephone Laboratories, Inc.

W roku 1916 dra Fletchera za-

proszono do zwiedzenia tych la-

boratorjów. Tam zastał on swych

dwuch starych przyjaciół jeszcze

z chicagoskich czasów, dra H. D.

Arnolda i'dra H. W. Nichols'a. -

Zajmowano się tam robieniem cie

kawych doświadczeń i rocwigzy-

waniem niezwykle interesujących

zagadnień. Dr. Pletcher chciał w

nich wziąść osobiście udział i dla

tego pozostał.
+
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Telefon, jest to przyrząd służą-

cy do przenoszenia na odległość

głosu, a wszczególności mowy lu-

dzkiej za pośrednictwem prądów

elektrycznych. Pierwszy telefon

zbudował w 1860 Filip Reis, słu-

żył on' wszakże tylko do przepro-

wadzania tonów muzycznych. Te-

lefon Reisa składa się ze skrzynki

drewnianej, zamkniętej od góry

błoną; po obu stronach tej błony

przyczepione są za pomocą śrubek

druty idące od stosu galwaniczne»

go. Do jednej śrubki dochodzi od

    

  

  
  

   

   

  

   

artykułowane, zatem głos ludzki.

Telefon Bella zaleca się zarazem

prostotą i nie wymaga wcale sto-

su galwanicznego, przesyłanie bo-

wiem dźwięków polega na użyciu

prądów indukcyjnych, wytwarza»

nych przez magnes. Naprzeciwko

bieguna magnesu stalowego znaj-

duje się płytka żelazna bardzo,

cienka; głos/wydawany w pobliżu

tej blaszki wprawia ją w drganie,

przez co ona naprzemian zbliża się

i oddala od magnesu, sprowadza

jac tym sposobem zmiany wsta-

nie magnetycznym pręta magne-

suwego, co w dalszym ciągu wywo-

lać może prądy indukcyjne. Dla

otrzymania tych prądów _magnes

w pobliżu płytki otoczony jest ce-

wką, owiniętą |drutem, w którym

właśnie prądyte wzniecają sig; o-

ba końce drutu otaczającego łączą

się z drutami mosiężnemi, które

prowadzą do śrubek, skąd znów

wychodzą druty, idące do drugiej

stacji, gdzie obiegają podobnat ce

wkę, otaczającą takiż sam hag—
nes; zmiany wnatężeniu prądu wy
wolują zmiany w natężeniu mag-
netyzmu magnesu, co się objawia
l'u-chem drgającym obok niego u-

mieszczonej

ten oczywiści

?yczny z ruchem płytki pierwszej
i odtwarza |dokładnie, pod wzglę-
dem wysokości i  dźwięczności,
głos, który na pierwszej stacji
ruch ten wywołał. W telefonie za-
tem Bella przyrząd przesyłający
głos i odbierający, czyli
łacz i odbieracz, urządzone są zu.
pełnie jednakowo. - Do lepszego
przesyłania głosu służy lejek, o-

acy sig naprzeciw tafelki
drgajgcej: lejek ten przy przesy=
łaniu głosu przykłada się do ust,

I odbieraniu go do ucha, Ca.
łość ujęta jest w rękojeść drewnia
ną, łatwą bardzo do manipulacji.
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Czy wiecie coś o Waszym słuchu?

- Nauka znalazła nowy sposób pomiaru stuchu |

i jednocześnie zaczęła stosować nowe zasady

przy leczeniu elektrycznością tych, których or- , ->

wane są ciśnieniom zmiennym.

sprowadzają zmiany oporu wprze

biegu prądu, a tem samem zmia-

ny w jego natężeniu. W mikrofo-

nie Huphes'a złączone są pod. ke-

tem prostym dwie płyty rezonan=

sowe; na jednej z nich osadzone są

dwa pręty węglowe, w pomiędzy

niemi, w ich zagłębieniach tkwi ró

wnież węglowy pręcik ruchomy.

Pręty te wtrącone są w obieg prą-

du wytwarzanego przez stos, a w

tenże sam prąd wtrąconyjest i te

lefon, który na drugiej stacji sta-

nowi odbieracz głosu. Jeżeli głos

osoby mówiącej rozlega się w po-

bliżu, pręcik przechodzi w drga-

nia, opory więc w punktach zet-

knięcia węgli wciąż się zmieniają,

a stąd prąd ulega ciągłym wstrzą-

śnieniom czyli drganiom, które w

telefonie przeobrażają się w drga-

nia głosowe i odtwarzają mowę

pierwotną.

Podobną budowę, jak ten mi-

krofon Hughes'a posiada i współ-

cześnie urządzony telefon węglo-

wy Edisona, przyrządy te wszakże

Na wielkim modelu ucha dr. Fletcher (po prawej stronie) wskazuje na trzy małe kosteczki,

podczas gdy autor artykułu (po lewej stronie), zagląda do owalnego okna wnętrza ucha. Nad
oknem znajdują się półokrągle

środka blony cienka płytka platy-

nowa, do drugiej ramię kąta pl-

tynowego, którego wierzchołek u-

mieszczony nad środkiem błony,

dźwiga pręcik dotykający prawie

blony. Ton czyli raczej falę głoso-

wą wprowadza się do skrzynki;

ton ten wprawia błonę w drganie,

przez co płytka platynowa wpra-

wia się w przerywane zetknięcie z

pręcikiem; jeżeli więc drganie gło

su jest dostatecznie silne, to pow.

staje tylokrotne przerwanie prą-

du, z ilu drgań składa się ton. -

Druty od przyrządu tego wycho-

dzące dochodzą na drugiej stacji

do zwoju magnetycznego, zawie-

rającego wewnątrz drucik stalo-

wy, któremu udzielają się drga-

nia, sprowadzające ton taki sam,

jaki był wysłany. Dla wzmocnie-

nia głosu zwój połączonyjest z re-

zonatorem. Telefon Rejsa mógł słu

żyć jedynie do przesyłania tonów,

stanowił przeto tylko telefon mu-

zyczny; podobne były i niektóre

inne urządzenia na podobnej zasa-

dzie oparte, jak np. telefon Graya.

Dopiero Graham Bell urządził te-

lefon mogący przesyłać i dźwięki
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Rycina ta pokazuje nam, w jaki sposób sł szymy. Widzimy

na niej trzy kosteczki, które przenoszą dźwięki z bębenka usz-
nego do owalnego okna. Stamtąd dźwięk przedostaje się do

  
wnętrca ucha, kształtu skorupy ślimaka i podnieca nerwy....

Zewnętrznie zatem telefon ten po

dobny jest do tak zwanych telefo-

nów sznurkowych, przedawanych

dla zabawy dzieci, a polegających

poprostu na przenoszeniu głosu

przez sznur. wyprężony,

Dziaanie telefonu Bella polega

na zmianach w natężeniu prądu,

powstającego wskutek zmiany ma

gnetyzmu. Udoskonaleniem pier-

wotnego urządzenia Bella w róże

nych szczegółach zajęło się wielu

konstruktorów. W telefonie Sie-

mensa pręt magnetyczny zastąpio

ny został magnesem zgiętym w

podkowę, co wpłynęło na znaczne

wzmocnienie głosu przez telefon

dochodzącego. W telefonie Adera,

magnes ma postać pierścienia i

służy zarazem za rękojeść; jedy-

nie tylko zakończenia biegunów i

otaczające je cewki indukcyjne

zamknięte są w osadzie drewnia-

nej, która jest zakryta płytką

zamknięta lejkiem; pierścień z że-

laza miękiego, znajdujący się po

drugiej stronie płytki wzmaga si-

łe przyciągającą magnesu i ruchli

wość płytki podsyca. Telefon Go-

wera ma postać zegarka, telefon

Machalskiego, Protaszewicza, d-

Arsonvala i innych różnią się od

powyższych tylko w szczegółach

podrzędnych.

We wszystkich powyższych tele

fonach jeden i ten sam przyrząd

służyć może jako przesyłacz i od-

bieracz głosu, nie mogą jednak słu

żyć na odległości znaczniejsze, sam

glos bowiem osoby mówiącej jest

tu źródłem prądów elektrycznych,

które tedy są słabe i znacznych o-

porów przezwyciężać nie mogą; ko

rzystniej więc do wysyłania głosu

ślużą przyrządy, zwane mikrofo-

nami, w których głos już nie jest

źródłem prądów elektrycznych, ale

jedyiie wywołuje zmiany w natę

żeniu prądu pochodzącego ze źró-

dła odrębnego.

Mikrofony nie wyiagają prze-

to mowy tak głośnej, jak telefon

i są powszechnie używane zwłasz-

sza przy przesyłaniu głośu na od-

znaczniejsze. Polegają w

ngqlnpści na tej zasadzie, że zet.
knięcia lużne, swobodne, znajdują
ce się" w obiegu prądu, gdy i      

 

kanały, które utrzymują równowagę.

uległy znacznym zmianom; - za-
miast pręcików wprowadzono blo-
ny czyli płytki, które drgając pod
wpływem głosu, sprowadzają zmia
ny w zetknięciach czyki kontak-
tach. Takie są mikrofony Blake'a,

„Berlinera, Adera, Mikrofon Dec-
kerta i Homolki składa się z brył.
ki węglowej i cienkiej płytki wę-
glows}, drgajacej pod wpływem
głosu wymawianego w lejku. Wę-
giel wycięty jest w szereg piramid
których końce zaopatrzone są w
pędzelki welniane, a odstępy mię-
dzy piramidami wypełnione są o-
kruchami węgla. Bryłka i płyta u-
trzymywane są w osadzie za pomo"
cą pierścieni, a działaniem spręży-
nyi śruby przyrząd daje się regu-
lować, by mowa odtwarzała się
głośno i czysto. Do tejże kategorji
mikrofonówz kilkakrotnemi kon-
taktami należy też mikrofon z krą
źkami węglowemi, tak urządzony,
że drgająca pod wpływem głosu
płytka mosiężna wprawia w obrót
krążki węglowe, przeto powierzch
nie zetknięcia ich z płytką wciąż
się zmieniają. Budowę prostszą po
siadają mikrofony z proszkiem wę
glowym lub z ziarnami węglowe-
mi, wprowadzone przez Hunnin-
ga w 1878. W mikrofonie Ochoro-
wicza pręcik węglowy zastąpiony
jest rurką, wypełnioną proszkiem
węglowym, W mikrofonie Berline
ra fale głosowe, dochodzące przez
rurę, wprawiają w drganie pozio-
mą płytę węglową, na której znaj
duje się walec węglowy, opatrzo-
ny-na powierzchni drobnemi stoś»
kami, których wierzchołki dotyka»
ją płytki: w odstępach znajduje
się proszek węgłowy, a do, regulo-
wania przyrządu. służy śruba. Po-
dobny typ przedstawiają mikrofo-
ny Ericsna, Delille'a, Siemensa i
Halskego, Lockwooda, Hardegena
i innych.

Telefony pierwotne, używają się

obecnie prawie wyłącznie tylko ja

ko odbieracze głosu, a dla większej
dogodności opatrzone są boczną
trąbką słuchową; najczęściej wy-
rabiają się z glinu, co im nadaje
pożądaną lekkość. Przesyłacz i od
bieracz głosu są w ogólności połą-
w- r jed / przyrzą

 

    

    

gany słuchu są nadwerężone.

który znajduje się u każdego abo-
nenta czyli uczestnika komunika-
cji telefonicznej. Pierwotnie uży-
wany był jedynie aparat Siemen-
sa, który w skrzynce drewnianej
zawiera dwa telefony, przyrząd sy
gnalizacyjny, ktory za pośrednict
wem urządzenia daje się w obieg
prądu włączać i z niego usuwać,
oraz piorunochron. Z obu telefo-
nów jeden umieszczony jest pozio-
mo i posiada lejek do mówienia na
zewnątrz skrzynki osadzony, gdy
drugi zawieszony jest na haku, a
ściągając go ciężarem swym ku
dołowi, pociąga zarazem drążek
przyrządu. W położeniu tem tele-
fony wytrącone są z obiegu prądu,
natomiast zaś połączony jest z
nim przyrząd sygnalizacyjny, prze
pływający zatem prąd wprawia
dzwonek w brzmienie. Gdy wtedy
telefon zawieszonyzdejmuje się z
haka, drążek podnosi się i wytrą-
ca dzwonek z obiegu, wtrąca nato
miast telefony, które są teraz go-
towe do rozmowy z uczestnikiem
wzywającym, Wprowadzanie pre-
du elektrycznego do aparatu doko-
nywa się przez nacisk na guzik. W
aparatach nowych, które mają po-

stać szafek lub skrzynek .Scien-

nych, albo też gzynek ustawia»
nych na stole, syknał daje się kor-
bą, za pośrednictwem przyrządów
elektromagnetycznych. - Do 14-
czenia między sobą uczestnikówko
munikacji telefonicznej zaprowa-
dzone są urzędy pośredniczące, w
których dla każdego uczestnika
znajduje się opatrzony numerem
elektromagnes; skoro sygnał jest
dany, klapka połączona z elektro-
magnesem opada i daje znak urzę-
dnikowi, który łączy przewodni.
kiem właściwe numery.
magnesy rozmieszczone są w wpu-
racie postaci szafki.

Dziś można stworzyć system te
lefoniezny przy pomocy którego
głos ludzki da się słyszeć tak do-
brze przez drut, jak gdybyśmy z
kimś bezpośrednio na cztery oczy
rozmawiali,

Ale ulepszenia tego rodzaju są
bardzo kosztowne i publiczność nie
jest chętną do płacenia .tej nad-
wyżki, Wobec tego koniecznym
jest kompromis i aby takowy u-
skutecznić we właściwy sposób,
trzeba znać sporo szczegółów o gło
sie ludzkim i wiedzieć, w jaki spo
sób ucho przyjmuje i oddaje ten
glos, D-rowi Fletcherowi właśnie
polecono przeprowadzenie tych ba-
dań.

Przypomnijcie sobie, co wam
jest wiadomem z samych począt-
ków fizjologii. Gdy wymawiacie
a-a-ah, pluca wasze wypuszczają
powietrze, które dostaje się do
krtani pomiędzy wokalne włókna,
wywołujące drżenie podobne do
gumowej gwizdawki balonika-za«
bawki. Inne charakterystyczne ce-
chy tego drżenia zależne są. od wiel
kości waszego gardła, ust i nosa.
Z chwilą gdy fale dźwięku wycho-
dzą z waszych ust, zawierają one
nie tylko głównyton, ale cały sze
reg harmonijnych fal, z których
każda jest oktawą, to jest ósmym
djatonicznym stopniem, czyli po-
wtórzeniem głównego tonu, Od
względnej sumy tych dźwięków
uzależnioną jest różnica, jaka ist-
nieje pomiędzy waszym głosem, a
głosem innej osoby.

Tylę da się powiedzieć o samo-
Gdy wymawiacie „kot",

przyciskacie język do  miękiego
podniebienia i pozwalacje powie-
trzu ulotnić się. Aby wykończyć
dźwięk, dotykacie się językiem
zębów.
Te początki i końce samogłosek

są spółgłoskami i wywołują sporo

 

 

(nowych drżeń powietrze, Na ogół
mówiąc niższe tony są ważniejsze
dla samogłosek, a wyższe dla spół
głosek. Głos ludzki wydaje od 50
do 5000 fal na sekundę. Najwięk-
sza jego siła koncentruje się w ni
skich tonach, około 200 fal na se-
kundę.
Ucho nasze, jak wiadomo posia

da przeponę, której wibracje wpro
wadzają w ruch trzy drobne koste
ezki - najmniejszy przypływfal
powietrznych powiększa ten ruc
i stąd pochodzi wasza możność
mm;. dźwięków, które nigdy

izk me
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Całkowity zapas wyrobów 67 ka-
lifornijskich winiarzy. Na powyi-
szej rycinie widzimy, jak długo
Ringstrom, .chemk .federalny,
starający się o przeprowadzenie
prawskierowanych przeciw gwał-
cicielom probibicji, badw próbki

skonfiskowanych win

W POSZUKIWANIU

NOCLEGU

Wracając dziś do domu w no-
cy, szed'em na czwarte piętro
po nieoświetlonych schodach. Ni
stąd ni zowąd, jak to zwykle by
wa, owionęło mnie dawne wspo-
mnienie. Chcecie posłuchać?

„Było to w czasach, kiedy
nie miałem paszportu, ani ni-
gdzie stałego noclegu. Warsza»
wę skuto obręczą stanu wojen
nego. Dnia owego tułałem się
cały dzień po mieście, af wrest
cie, oko'o 13-tej w nocy zbłądzi
lem w wąskie ulice przedmieś-
cia; poszukując noclegu. Bramy
domów już dawno pozamykano.

zamy kania o godzi»
y wiecie co to

zzhóczy , chodzić około 12-te) w
nocy po ulicach Warszawy pod-
czas stanu wojennego, nie posia
dając paszportu? Wątpię, abyś
cie wiedzieli, Nawłóczywszysię
po ulicach aż do omdlenia nóg,
aż do zasypiania w ruchu z gło
wą, której wnętrzne preypomi-
nało chyba roztopiony od żaru

    

 

 

   

 

metal, zuczuciem, że się już nie
jest jakąś istotą żyjącą, ale
czemś rzuconym niewiadomo
przez kogo, na co i na jak długo
w przestrzeń między niebem &
ziemią, - zatrzymałem sig. w
jednej z bram, zastanawiając
się, co z sobą począć. Oczy od-
mawia'y mi posłuszeństwa, nie
zdolne już nie wypatrzeć, nie
znajdujące już dla siebie żadne
go punktu schronienia - lecz i
po cóż miały patrzeć, skoro już
i nogi nigdzie nie prowadziły!

Przez dwie godziny szukały
przecież w ciągłej obawie, w na
pręźeniu, w niepewności, że zo-
staną przyłapane na tajnym za
myśle. Opariem się w cieniu ni-
szy o bramę, przymknąłem oczy
aby na chwilę odpocząć. I wte
dy, o dziwo, jak objawienie przy
szła złota myśl: jeszcze u niego
nie byłem.
U kogo? U znajomego pana

N. Nazwisko jego wprost wy-

płynęło z mej pamięci, jak osta

tni ratunek w tej nocy. Zaczą-

Tem sobie gorączkowo

nać ulicę, dom i mieszkanie, w

którym mieszkał przed laty. -

Była to ulica Nowogrodzka, nu

nier 20 czy na piernszem

na drugiem, na trzeciem pig

trze. Gdyby mi się udało dostać

do niego, to - Jakkolmek stały
moje akcje legalne czy nielegal.
ne - dałby mi, mimo wszystko,
przespać jedną noc u siebie. Ale
jak tu się dostać do niego, kie-
dy i nogi już mnie nie niosą, a
byłem dopiero w okolicy ulicy
Miodowej, czy placu -Krasifi-
skich - to jeszcze trzy czwarte
całej drogi do .Nowogrodzkiej.
Pokrzepić się nie było czem. Od
począwszy, ruszyłem bocznemi
ulicami, omijając starannie No-
wy Świat i Marszałkowska, co
mi dodało dwa razy tyle drogi
- i dostałem się szczęśliwie na
Nowogrodzką. Wypatrzyłem, &
właściwie wyślepiłem zmęczone
mi oczami dom, do którego mnie
siła wspomnienia przywiodła i
zadzwoniłem lekko. Otworzyła
mi, zdaje się, jakaś -kobiecina,
stróżowaNub jej córka - i dla
tego tylko. uniknglem zbytniej
indagacji sk, bramie. Weungw-
szy dzxeslęc czy.piętnaście kopie

jek do jej e
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Drobnostka dramatyczna" dla

teatrów amatorskich przez

Jerzego Belly

Osoby:

Stanisław, Matylda, jego żona.

Elżbieta, służąca w oberży.

Rzecz dzieje się w górach śląs-

kich w domu zajezdnym

Scena przedstawia pokój go-

ścinny. Noc

Scena I.

Elżbieta, Stanisław, Matylda.

Elżbieta (wprowadza Stani-

sława i Matyldę, niosąc dwie

świece zapalone).

Tak, niech się państwo roz.

goszczą.... Całogodzinna droga

na mułach to niezawodnie do-

skonale umęczy, szczególnie w

nocy, kiedy niepodobna dobrze

rozróżnić, czy na prawo czy na

lewo można zlecieć do przepa-

„ Ale za to tutaj, z naszej

v zobaczycie państwo ta-

ki śliczny wschód słońca, jaki

nigdzie nie bywa.... -Anglicy

przyjeżdżają tutaj -umyślnie,

abyto oglądać....

Stanisław.

Dobrze, już dobrze....

Elżbieta

Już kto potrzebuje wschodu

słońca, to nigdzie piękniejszego

nie znajdzie.... Cztery czy pięć

dni temu był tu pewien podróż-

ny.... przynajmniej hrabia, albo

może i co lepszego.... diby do-

piero powiedział państwu, jak!

tu śliczny widok!

Stanisław

Zdaje się, że za kwadrans uj-

rzymy go sami bez opowiada-

nia tego dostojnego podróżne

go.

Elżbieta

Tylko niech państwo zwraca-

ją uwagę na dwie największe

skały; jedna nazywa się Krzy-

wa Magdusia, a druga Łysy Ka-

sperek.... Otóż gdy słońce

wschodzi...

Matylda (przerywa):

Ale dość już, dość... będziemy

przecież widzieli twoją Magdu-

się 1 Kasperka!

Elżbieta (odchodząc na stronę).

Co ml za jacyś państwo, niby

podróżują, a o najciekawszych

rzeczach w okolicy nic słuchać

nie chcą. (Wychodzi).

Scena II.

Stanislaw i Matylda

(Siadają na przeciwnych stro-

nach stołu. Chwila milczenia).

z Stanisław

Jesteś zmęczoną?

Matylda (obojętnie).

O nie!

Stanisław

Bylibyśmy może lepiej zrobili,

gdybyśmy byli zaniechali tej mę

czącej nocnej wycieczki.

Matylda.

Życzenia twoje są dla mnie

rozkazem.

Stanisław (urażony).

Moje życzenia! moje życze»

nia! Wszakże jeszcze gdyśmy

się wybierali w podróż, którą od

bywamy, mówiłaś mi, że pra-

gnęłabyś widzieć wschód słoń-

ca, w całej jego majestatyczno-

ści, w górach, sam na sam ze

mną, zdala od sztywnych Angli

ków i papuziego paplania prze-

wodników. To też dla ciebie

tylko zgodziłem się porzucić no-

cleg wygodny i drapać się po

urwiskach aż.tutaj, gdzie pomi-

mo gadania służącej o Angli-

kach wiedziałem, że nie będzie
żywej duszy oprócz nas. Dla
dem‘e tylko dla ciebie...

  

Matylda (zimno).
Mój Boże! mogłeś tego nie ro-

bić... byłabym uwolnioną przy-
najmniej od wymówki, że dla
mnie takie poświęcenie zrobi-
leś.

Stanisław
Matyldo! Już od dwuch ty-

godni jesteśmy w górach 1
wciąż mnie dręczysz obojętno-
ścią, której przyczynę próżno
staram się odgadnąć.

Matylda
Wiesz, że z natury nie jestem

skłonną do zachwycania się ni-
czem.

Stanisław
Mówiła zawsze, że pragniesz

odetchnąć powietrzem gór i
wzrok nasycić widokiem cudów

             
przyródy, otóż przebywam) o-
call

obraźnia wymarzyć może, a ty
rzucasz zaledwie okiem na nie,
jakby na trzyłokciową kupę pla
sku, albo na zagony ziemnia-
ków. Doprawdy pojąć nie mogę
tego i czuję, że już na wpół zwa
rfowałem!

Matylda (złośliwie)
Zatem w ,Interesie drugiej

swej połowy powinniśmy wra-
cać natychmiast.

Stanisław (z gniewem).
Matyldo !....

._ Scena UL
C1Z SAML, EIZBIETA

Elżbieta (wchodząc).
Może państwo przyjdą

pierwsze piętro.... z góry lpplpj

będzie widać.... obłoki już gdzie-

niegdzie różowieją....

Stanisław (niecierpliwie).

Dobrze, dobrze, przyjdziemy

tam.

Elżbieta

Niewiele czasu jest do stra-

centa (wychodzi).

Scena IV

STANISŁAW, MATYLDA

Stanisław

Zaklinam cię, Matyldo, nie

dręcz mnie dłużej. Powiedz mi

co cf fest, 0 co el chodzi?

Matylda

Sam nie wierzysz wto co mó

wise... 0 cóżby ml iść mogło

przy takim mężu, jakim ty je-

stes.... Gdybym się skarżyła na

co, czyśbyś sam nie wzruszył ra

mionami z zadziwienia, że

śmiemci coś zarzucać.

  

  

Stanisław (żywiej).

Matyldo, nie zniosę takiego

tonu, Naduzywase me} clerpli-

wości.

Matylda (wstaje).

Grożby?.... o! byłam na nie

przygotowaną, dziwię się na-

wet, że dopiero teraz spadła ci

maska,

Stanisław

Matyldo.... widzisz, że się wy-

silam, ażeby panować nad so-

bg, ale nie żądaj odemnie rzeczy

nadludzkich... Błagam cię jesz

cze raz, powiedz mi, o co się

gniewasz na mnie?

Matylda (z tłumionym gnie-

wem) "

Odpowiem ci twem! własnemi

wyrazami: widzisz, jak się wysi-

lam, ażeby być spokojną, że sta

ram się panować nad sobą, ale

nadludzkich rzeczy nie wyma-

gaj odemnie... (wybuchając).

Obłudniku, którego mienawi-

dzę!

Stanisław (w uniesieniu)

Matyldo!

Matylda (mówi dalej).

Którym pogardzam....

Scena V.

Ciż sami, Elżbieta.

Elżbieta (wchodzi).

Krzywej Magdusi już się za-

czerwieniła czupryna, a Łysy

Kasperek....

Stanislaw

Dobrze, dobrze, zostawnas

samych.

Elżbieta

Państwo się spóźnia, a to jest

takie piękne, że aż strach. (na

stronie) Musieli się na księżyce

dobrze napatrzeć i teraz słońca

nie ciekawi (wychodzi).

Scena VI.

Stanisław, Matylda

Stanisław

Na te słowa, któro powiedzia-

tag mam tylko jedną odpo-

wiedź, Nie myślę zatrzymywać

pod swem jarzmem kobiety, któ

ra mną pogardza.

Matylda

A zatem już 1 rozwód pan

przewidziałeś! O, przystaję,

przystaję z całej duszy.... zmu

szanie się do pańskiej obecno-

| ści zabiło mnie....

|
Stanisław

Możesz pani dziś jeszcze odje-

chać do rodziców, ja pojadę ju-

tro... adwokat ułoży resztę.

Matylda

Nie będzie mu to trudno, z

| mojej strony nie napotka żadnej

 

przeszkody.

Stanisław

I ja także będę się starał u-

łatwić mu pod każdym wzglę-

dem....

Matylda

Tym sposobem

zgodzie.

jesteśmy w

Stanisław

W zgodzie. A kiedy jesteśmy

skazani zabawić tu jeszcze ra-

zem, dopóki dzień nie zawita,

możemy więc rozmawiać z s0-

bą jak podróżni, których przy-

padek sprowadził do jednego po

koju, w jednej oberży. Opowia-

dajmy sobie historyjki. Jabym

pan! opowiedział powiastkę o

pewnej angielskiej kobiecie, któ

ra będąc całą duszą przywiąza-

ną do swego męża, w mgnieniu

oka zaczęła nim pogardzać.

Matylda

A ja o pewnym godnym mał

żonku i jego jeszcze godniej-

szym przyjacielu.

Stanisław

Ciekawy jestem.

Matylda

(siada naprzeciw Stanisława)

Temu potwo.... temu ideałowi

było na imię Stanisław. :Poznał

on na pewnym koncercie...

Stanisław

Na którym wykonywano 80-

netę Beethovena....

Matylda

Proszę mi nie przerywać. Po

znał pewną młodą osobę,zamie

nił z nią kilka wyrazów, przy-

padek chciał, że ją potem spot-

kał powtórnie.... było to na ba-

lu.... +

Stanisław

W kasynie miejskiem,

Matylda

Tak jest, w kasyni Ro-

mans, który opowiadam, ' był

niezawodnie drukowany 1 miał

zapewne wielu czytelników.

 

Stanisław (żywo).

Nastąpiłem ci na suknię, ale

nie byłem temu winien, To ten

nieznośny referendarjusz.

Matylda (przerywa). __

Opuśćmy zbyteczne dodatki i

idźmy dalej.... Obyczajem po-

wieściopisarzy pomijam /kilka

miesięcy. Wprowadzam czytel.

nika do willi, otoczonej prześli-

cznym parkiem. Zastajemy tam

małżeństwo, które soble przed

chwilą dozgonną miłość przysię

gato. Przed panem małżonkiem

leżą książki i mapy.
 

Stanisław

Był to „Ilustrowany przewo-

dnik naszego kochanego Elia-

sza o Tatrach" | książka o gó-

rach alpejskich w Szwajcarii,

Matylda

Marzenia młodej żony miały

być nareszcie spełnione, miała

ujrzeć te piękne okolice, do któ

rych, czytając ich piękne opisy,

wzdychała.... ale na cztery dni

przed oznaczonym terminem

wyjazdu zaszło coś okropnego,

coś, co zburzyło cały gmach

je) nadziel. Młoda owa osoba

nie należała do tych, które śle-

dzą i podpatrują tajemnice

swych mężów, zbyt dumną by-

ła na to.... mimowolnie jednak

stała się świadkiem rozmowy,

którą jej mąż,  przypuszczając

zapewne, że ona jest w parku,

prowadził prawie na głos z pew

nym nieznajomym, wyszedłszy

z nim ze swej kancelarji na ko-

rytarz,

Stanisław

Korytarz... rozmowa.... nie-

znajomy....

Matylda

Tak, są to zwykle okoliczno-

ści towarzyszące tajemnicy. -

Twarz tego nieznajomego ubra

nego w żółty hawelok 1 wysoki

kapelusz, zapamiętała zresztą

młoda małżonka tak dobrze, że

poznała go w cztery dni potem

na dworcu kole w chwili wy-

jazdu i tam z oburzeniem dowie

działa się, jakie to zadanie z po-

lecenia jej godnego małłonka

ów szlachetny poseł wypełnia:

Stanisław

Posel.... zadanie.... godny mal
żonek.... zupełnie nie pojmuję
całej tej historji.

Matylda

To dziwne, doprawdy dziwne,
mój panie, bo głównym działa-
czem cśłej tej ślicznej Komedji,
mój panie.... byłeś tyl....

Stanisław

Nie rozumiem ani jednego sło
wa....

Matylda

O' powtórzę panu, coś mówił
do tego niegodziwca w żółtym
haweloku 1 wysokim kapelu-
szu! Były to słowa... słuchaj i
oniemiej.... były to słowa: „Wia-
domo panu, że są one moją na-
miętnością, której się wyrzec
nie mogę.... więc przez czas mo-
jej nieobecności zajmij się pan
niemi 1 szczególniej pamiętaj
o..." Nie, to nad moje siły, te-
go już nie zdołam powtórzyć!....

Stanisław
Pamiętaj.... pamiętaj o czem?

Matylda (z wysileniem):

O obu Karolinach! Ach! Bo-
że! ja tego nie przeżyję..

Stanisław
O obu Karolinach?

Matylda

Tak nędzniku, o obu... jakby
jednej nie było dosyć, żeby mnie
do rozpaczy przyprowadzić!

Stanisław

Zdaje mi się, że to ten sen
gorgezkowy... historJa z Tysig-
ca nocy...
 

 

W Jusrem, w Meksyku, odbył się ślub medurno znanych aktorów mnmvyzh Claire Windsor

z Dortem Lmll (yoMh) «---
  | spot). -

Matylda
Przed samym wyjazdem na

peronie, pokazał się jeszcze raz
ten strasznyczłowiek w źółtym
haweloku, dał ci niebieską ko-
pertę i szepnął parę słów do u-
cha. Ty schowałeś kopertę z
pozorną obojętnością do pugila-
resu, nie domyślając się natu-
ralnie, że ja wiem o wszystkiemy
o wszystkiem! (płacząc). Ach
to zdrada! to ohydne!
Stanisław (wybucha śmiechem)

Niebieska koperta.. peron!...
na wszystkie duchy nieba i zle-
mi!... umrę ze śmiechu!...

Matylda
Gdy mnie serce pęka z bo- |

leści... Ale! to zimne okrucień-
stwo Jest godnem zakończeniem
obłudy,

Stanisław
Lube, drogie dziecię, uspokój

się! Zajrzyj do mego pugilare-
su, jest tam jeszcze ta niebo-
raczka koperta, dotąd nie roz-
pieczętowana.

Matylda (niedowierzająco),
Doprawdy nie rozpieczęto-

wana?

Stanisław
Zaklejona szczelnie. Otwórz

14.

Matylda
Ja? ja? więc mam cię zde-

maskować ostatecznie?

Stanisław
Demaskuj, tylko prędko!

Matylda
A więc... (otwiera szybko

kopertę). Dwie marki poczto-
we, nie więcej.

Stanisław
I do tego używane! (świeci

jej). Proszę znajdujące się na
nich stemple pocztowe dobrze
obejrzyć i odczytać napisy, ale
uważnie przeczytać,

Matylda
N-o-r-t-h North C-a-

-o 1 North Carolina!

Stanlslaw
Tak, tak... Wilmington, North

Carolina, A na drugiej?

Matylda
8-0-u-t-h South

r South Carolina,

Stanisław
Doskonale. South Carolina.

Matylda
A ten niegodziwiec w żółtym

haweloku...

Stanisław
Jest handlarzem marek pocz

towych, których posiadam zbiór
prawie zupełny, Brakowało mi
między innemi Północnej i Po-
łudniowej, Caroliny, więc mu
poleciłem starać się o znaczki z
tych dwuch stanów amerykań-
skich... Dostarczył mi ich na
poczekaniu... ale od tego czasu
pani była tak na mnie zagnie-
waną, że nie miałem chwili swo
bodnej, aby się zająć (z przyci
sklem) "tą. moją namiętnością,
której wyrzec się nie mogę",
więc nie odpieczętowałem na-
wet koperty,

Matylda
Mój Boże! a ja z tego wysnu-

lam taką straszną historję...

Stanisław
A widzisz! trzeba będzie te-

raz przeprosić „swego malion-
ka", bo przecież dobra żona, gdy
uzna sama, że nie miała słusz-
ności, to...

SCENA II.
Ciż sami. Elżbieta

Elżbieta (wchodząc spiesznie).
Zbliża się do łysego Kasper.

kal... Prędzej państwo, prędzej!
(wyblega).

Stanisław (z komiczną uroczy-
stością).

Słyszysz, to (głos wyroczni
przemówił przez tę kobietę!

Matylda (wesoło) _*
A więc zbliżam się do ciebie,

Łysy Kasperku... przebacz mi,
przebacz!

Stanisław
Przebaczam ci, aniele, ale

niechaj fuż nigdy nie będzie
cienia podejrzeń.

Matylda
O! nigdy! nigdy! a gdyby

zresztą kiedy pojawiły się, to
pamiętaj o tem, że wszelkie cie-
nje rozprasza...

Elżbieta (ukazuje się we
drzwiach).

Wschód _słońca. _(Zasłona

  

WYDANIE NIEDZIELNE

 

 

 

Ostatnim fasonem stroju kąpie
lowego jest powyższy, którego
część górna jest zrobiona na
kształt bluzki. Zrobiony jest z

" czystej tafty

 

BRUNO WINAWER,

PLAGJAT

Przyszedł do mnie blady, nie
ogolony i miał wypieki degla.
ste, niezdrowe na policzkach.
- Dłużej tego nie wytrzy-

mam - rzekł posępnie. - Po
nocach nie sypiam, straciłem a-
petyt, Proszę mię zaaresztować.
Jeżeli macie jakie stosunki w
sferach miarodajnych, każcle
mnie okuć w kajdany. Czuję, że
jedno mi tylko pozostało - do-
zgonna ekspmcja

-~ Co się stało?

- Popelnitem plagjat' Mé
wiąc ściślej: popełniłem szereg
plagjatów.... Mówiąc zaś
nie ściśle: cała moja działalność
literacka - to jeden nieprzen-
wany ciąg plagjatów, włamań i
kradzieży, albo jeżeli wolicie,
kradzieży z włamaniem.
- I jakim cudem to wyszło

na jaw, kolego?
- Przypadek, prosty przypa-

dek. Razu pewnego rormawlalis
my w „Kresach" o aferze zna-
nego romansisty i tłumacza ar-
cydzieł włoskich na język pol-"
ski, kolegi Edwarda B.
W jego artykule krytycznym

ktoś dostrzegł kilka zdań cu.
dzych i wytoczono mu, jak wie-
cle, proces sensacyjny, który
jeszcze trwa, o ile się nie |skoń
czył. Wszystkie pisma o tem pi
szą, opinja jest poruszona do ży
wego. Wróciłem do domu, polo-
żyłem się, jak na prawego oby.
watela przystało, do łóżka Ale
już po pięciu minutach wstał z
tego łóżka zamiast prawego o-
bywatela przestępca i złodzieja»
szek _. Przypomniało mi się, że
lat temu sześć wystawiłem w te
atrzyku -nocnym „A kuku"
sketch i że ten sketch posiada
myśl przewodnia, ściągniętą z
komedyjki Labiche'a.
- Jakeście się mogli dopuś-

ci takiej zbrodni?
- Nic o tem nie wiedziałem!

Napisałem taką bluetkę, zapali»
lem papierosa, zatarłem ręce -
byłem nawet bardzo z siebie za
dowolony.... Na premjerze-gra
ją moje sztuczydło, ja siedzę
spokojnie i raptem... Boże! my
ślę sobie, przecież ja poczciwe»
mu staremu Lebiche'owi pomysł
ukradłem! Trzymać złodzieja!
Przez dłuższy czas chodziłem po
świecie, jak struty, aż gdzieś
wreszcie natrafiżem na wiado-
mość, że ostatecznie wielki Sze-
kspir nie innego przez całe życie
nie robił, jeno okradał noweli.
stów włoskich, Zacząłem spra-
wę badać głębiej i trochę się u
spokolłem. Cala historia litera-
tury to jeden wielki, pisany al
bum przestępców. Już w Bibli
są ślady ksiąg wedyckich, Maho
met ściąga oburącz od Chrystu-
sa. W wiekach średnich banda
podejrzanych rzezimieszków to
czy isthe bójki o Trystana albo
o Sowizdrzała - wyrywają so-
bie tematy nawzajem, okradają
jeden niepoń drugiego, do osta
tniego guzika. Na niektóre cen
niejsze pomysły - na Fatista,
Twardowskiego, na tańczącą Sa
Tome - rzucają się całe groma-
dy opryszków, urwipołciów, cie
mnych indywiduów. Salome wę
druje, jak prawdziwa „złota ce
bula" z łańcuszkiem-0d Hei-
nego. do Wilde's i od Flauberta
do Kasprowicza.

Przez długie lata i» Gammo-

   

 
 

  
   
 



   

    

Ukończywszy swoją wycieczkę 1000-milową na motocyklach po
Europie, dr. Adeline Gurd (na lewo) i jej siostra dr. Patty

Wilson, powróciły do New Yorku

 
J. HERTZ

T O PO L E
Czy znacie tę wielką i cichą

naszych drzew arystokrację -
topole?

Czy jasne świect słońce, czy
księżyc srebrne swe westchnie-
nia na cały zlewa świat, czy plą
sa, huczy i zawodzi jesieni gro-
źny wiatr, czy też ożywcze nie-
ba wody spragnioną i brudną
karmią ziemię. - one zawsze
szczytnem 1 cichem owiane za-
myśleniem i zawsze ze swym
benakibowym uśmiechem poli-
towania szepcą i powtarzają
„Wszystko to już było",

I potężnieją i rosną, rosną
wciąż w górę i tylko ku niebu,
księżycowi, słońcu 1 gwiazdom
dumne wznoszą oczy, a na ro-
snące opodal u ich stóp zioła i
kwiaty, krzewy i drzewa - ra-
czej drzew karty - nie patrzy,
nie spogląda nigdy ta wyniosła
choć cicha naszych drzew ary-
stokracja - topole

Żyją samotnie, bo wystarcza
ją sobie zupełnie, nie mówią z
nikim, nie gwarzą nawet mię-
dzy sobą nie łączą się, nie dzie-
lą - jedno tylko drzewo z je-
dnego rośnie pnia - i nietylko
ku obcym, lecz i ku braciomi

swym topolom nigdy,
przenigdy nie wyciągają | nie
wyciągną ramion, a ich gałęzie,
te ich gałązki małe. nie przed
się wyciągają 1 nie ku ziemi o-
puszczają małe swe główki, bo
i one tylko do nieba i słońca 1

 do gwiazd dążą

Mijają lata, dziesiątki lat mi-
jają, a topole wciąż milczą, mil.
czą i rosną, rosną wciąż w go-
rę, szydzą z nawalnie, wichrów
i burz, z plorunami zaś mówią
tylko raz raz na sto lat

" Więdną trawy, więdną kwia-
ty. więdną ludzie, padają pra-
stare lasy pod niszczącem ude-
rzeniem zwycięskich toporów,
szumią wiatry, wyją wichry 1
wyrywają z ziemi, wraz z korze
niami wyrywają najpotężniejsze
drzewa" a topole wciąż milczą,
rosną i .czekają na grzmot,
który tylko raz, raz jeden na
sto uderza lat
A jeśli taki uderzy piorun 1

najstarszej, najwyż topoli
rozedrze | rozkrwawi serce, to
i wówczas jej siostry 1 bracia
nie mówią z nikim. nie płaczą,
nie skarżą się 1 cichym smut-
kiem swym nie dzielą nawet
między sobą, a jeno wciąż ros-
ną i ze swym benakibowym uś-
miechem politowania szepcą 1
powiadają: „Wszystko to już
było, to już wszystko było",

 

I potężnieją i rosną, rosną
wciąż w górę i tylko ku niebu,
księżycowi, słońcu i gwiazdom
dumne wznoszą oczy, a na ros-
nace opodal u ich stóp złoła 1
kwiaty, krzewy 1 drzewa - ra-
czej drzew karty - nie patrzy,
nie spogląda nigdy ta wyniosła
choć cicha naszych drzew ary-
stokracja - topole.
 

P LAG J A T

(Ciąg dalszy ze str.44-)).
lecia policja, złożona z poważ w
nych brodatych profesorówi hi ;

słem, przywłaszezyliśmy je. so-
bie, wynajęli na czas pewien.
Jak w tym dziwacznym mate-

storyków, próbuje ustalić jakiś | rjale wykuć rzecz, do którejby
tytuł własności w tych zagmat I nikt na świecie pretensji nie

wanych złodziejstwach literac- | miał? Powiadają, że wielkie od |

kich, próbuje odnaleźć prawego

właściciela i zwrócić mu co do

niego należy. Napróżno! Ze świe

cą uczciwego człowieka odazu-

kać nie można. Dwa miljardy

ludzi zamieszkuje ten glob i dwa

miljardy ludzi w chwili, kledy

się do pisania zabieram, jakies

zdania wygłasza, jakieś opinie

wypowiada. Skąd zdobyć pew-

ność, że tych kilkadziesiąt słów,

które przed chwilą na atrament

zamieniłem i za które żądam ho

norsrjum, są akurat moją wyłą

czną własnością duchową, a nie

Kalidosy, Dalaj Lamy, Leo Tse

go, rabina z Góry Kalwarji, D'-

Annunzia, Kownackiej, Jewrelno

wa, małego Orgelbranda, Li.

Hung-Czanga, Forda, Larous-

se'a?

Od owej nocy pamiętnej. od

owej rozmowy w „Kresach",

która mnie uświadomi, jakie

to kary grożą człowiekowi za

zbrodnię plagjatu próbuje

wrOcić na uczciwą drogę. Wer.

tuję i obracam na nice każdy

nieopatrznie zapisany arkusik

papieru Przekreślam,  zmie

niam, przeinaczam. Naprétno.

Szydło z worka wyłazi: to po-

życzyłem od Prusa, tamto od Di

ckensa. Ostatecznie samo #o-

wo, z którego się nasze utwory

 składają, nie jest naszym wymy

krycia naukowe sa wolne od

wszelkich zarzutówi uroszczeń.

Blaga! Kopernikowi zwracano

uwagę, że już Grecy coś tam

przebąkiwali o obrotach ziemi.

Einstelnowi, że już Wells pisał

o „podróży w Czasie" i o czte-

rech wymiarach. Zaprawdę ka-

tde pióro jest wytrychem | ka.

źdy kałamarz cudzą szufladą. I

w tych warunkach wytaczamy

młodemu romaniście proces o

plagjat ? Dlaczego? że powtórzył

kilka zdań z jakiegoś artykułu

krytycznego?

Od stworzenia świata nikt je

szcze nic mądrego, & tembar-

dziej własnego, w artykule kry

tycznym nie powiedział, Przepi-

sujamyjedni od drugich - jak

małe dzieci w szkółce - nawet

tam, gdzie o twórczość istotną

chodzi ~- „ściągarny" nawet w

dziedzinie atk ścisłych. Do

każdej teorji matematycznej

przyznaje się co najmniej trzech

autorów, do każdego patentu te

chnicznego co najmniej sześciu

wynalazców.

Skoro zaczynamy! tępić pla

gjat, kolego, żądam, żeby znisz-

czono całą literaturę dotychera

sową i, zwłaszcza, teby mnie

wzięto natychmiast pod dozór

policyjny.... Chcę mieć chwilę

spokoju.

  

 

 

 

MA(SUNDAY, MAY

  

monds

 

W czmsie swe} ostatnie) ekapedye}i do krajow podblegunowych, knpitan Roald: Amundsen zrobi

zdjęcie fotograficzne z niegościnnych, pokrytych lodem i aniegiem pustyń na dalekiej północy

  

Lerak to

|

Pan Zagłoba, którego jukoweśchoróbsko okrutecznie zmogło,w nawet specjalnie wezwana ba| bw aż z Lubatowa wedle smaro-| wania nie nie pomogla, zamie-| rzał już przenieść się na -drugiświat i tam, przewagi swe wo-
ile—nne jak 1 historje niebywałe
| tak świętym pańskim, jak i nie
bem obdarowanym śmiertelnie
kom ziemskim opowiadać.

Nie bardzo się jednak chciało
staremu grzesznikowi świat o-
puszczać, a głównie żal mu było
tej pół beczki miodu, którą do-
stał od pułkownika Skrzetuskie
go na pokrzepienie, ale już czu!
że tej nie dokończy

Naraz Jakoś z wiosną, która

wcześnie dolegliwości zaczęły
ustępować. Zagłoba odczuł po-
wracające siły, i nawet dla „spró
bunku" jak wyrżnął w papę baj
duczka, to się biedny chłopak za
krył nogami

Zagłoba, co hojnym nigdy nie
był, bo często brzęczała mu tyl
ko karabela, w kiesce bowiem
były pustki, dał chłopcu duka-
ta.
Na świecie zaczęło się wszy

stko rozwijać, z każdym dniem
było coraz więcej kwiatów i zie
la. polnego

«

Poweselal pan Zagłoba, ile że
munie tyle kwiaty i zioła, na
które krowy i pastuchy z ucie-
chą patrzą, co kiełbasy wielka-
nocne zapachniały i, poprawia-
jąc pasa na obwisłym brzuchu,
rzekł:
-- A on, juei i kwiecień, go-

dny miesigc, ktoren z palmą w
| kwietnią niedzielę do nas idzie

i Wielki dzień zwiastuje, Tedy
na Rusi wierzbowemi gałązkami
się biją i powiadają:

Nie ja biju.
Wierzba biju,
Za tydneń
Welyki dien!

iemi kotkami króluje, które
przeciw bólom gardła tykać się
godzi, miodem przystojnie po-
płukując. Nie masz przedniej-
szego medykamentum niż owo!

Poruszył się niespokojnie pan
Zagłoba, na szklanicę oczyma
łypnął i po gardle się pomacał:
- Zdaje się, jakoby mnie tu

coś niepoczciwego lechtalo. .
Jakoż, nie mieszkając, kotek

parę połknął i miodem dokumen
tnie pokropił, a westchnąwszy,
- z ulgą rzekł:

l A zaś w palmie wierzba z bia

jął. Probatum est... Com tedy
chciał mówić?. Aha! - Otóż
wierzba pierwsza się w kotki
stroi i do palmy gałązki daje.
Mizerne to drzewo, niby wróbej
między innemi, a na mazur-
skich piaskach i wedle one) Wi-
sty bez miary sig pleni. Umilo-
wał zaś ją Pan Jezus, skoro do
palmy ,dla siebie przypuścii, «
jest cl o tem taka gadka:
Onego czasu w Ogrójcu oliw»

nym była i wierzbinka licha, z
której żołdadtwo rzymskie i po

| spólstwo żydowskie różgi brało

sklego. Płakało z tego powodu

rzędziem kadni tla Zbawiciela,
ale pomódz nic nie moglo. Od.

djabet i ciągle chodził do wierz-
by w zaloty, Wierzba schła, mar 

ówczesnego lata zjawiła się dość |

- Zaraz, jakby kto ręką od- |

do biczowania króla Nazarej- |

niewinne drzewo, że to jest na-

tąd zaś rozmiłował się w niem:

ci pan Zagłoba o palmowej niedzieli

i wierzbie z kotkami palmowemi opowiadał

 

niała, m „kusy" jeszcze się bar.
w dziej w amory puszczał, tak że
nawet z tego proverbium pow.
stało:

Kocha się, jak djabel wan-
chej wierzbie."

Skarżyła się wierzba Panu
Jezusowi, a Ten, choć winy jej
dawno przebaczył, powiada:
- Juści łaski swej nie odmó

wię, jeno mi „kusego" tego wy-
pier

Zakarbowała to sobie wierzba
w pamięci i czekału tylko oka-
zji

Raz - a było to ku wiośnie,
| -- przyszedł znowu „kusy" w
| zaloty. Chodził ci on zasie roz-
| maicie, to jako chłop Rokita, to
jako szlachcie Boruta, to jako

| zgoła niemiecka pokraka w plu-
derkach, Teraz zasie przemienił
się w kota, oczyma zielonemi
świeci, kark wygina, ogon ku
górze pręży i drze się niby w
marcu. - Wlazł w dziupło wierz
by i powiada:
- Miłuję cię wierzbo, ale mi

| w gardle zaschło, tedy mi daj
pić!
Takie to owo piekielne tała-

tajstwo szlacheckie gusta mie-
wa!

Tu z obrzydzeniem .splungl

pan Zagłoba i abominacje mio-
dem zapił

- Wierzba zasię,

 

chociaż z
pozoru stara, od soków wiosen-

nych pęczniała, co zgoła świad-

czy, jako i na Zagłobie nie je-

den się pomylić może

Westehnął znów mąż znamie

nity, krzywdy swoje z goryczą

wspominając i tak dalej pra-

wik:

- Na czem tedy stanąłem?...

Aha! Owóż wierzba postanowi.

 

Prawie wykończone status bry -
Atyjaldego lorda Kliche-

tera, i=w-;; utracił życie w woje
„. pie światowej, „Pomnik ten

ta John'a Tweed'a zostanie wżnie:
siony na Guards Parade 
  

     
 

 

zs
L

ła uczynić ofiarę i puściwszy so
ku, ktéren jest słodki i niby
fmoszez winny się pieni, rzekła:
- Pij!

Kot pił, a że umiarkowania,
A.fro Zagłoba wszystkim zaleca

tedy mu brzuch nad
miarę pęckniał, Jużci i kury ran
ne pić chciałem rzec: pluć zw
częły, gdy bies do otchłani pie-
kielnych fugas chrustas uczynić
pragnął. Chce wyskoczyć z dziu
pla, a tu żywot napęczniały prze
szkadza. Ani rusz, przepchać
się nie może. Wtedy, że to już
moce piekielnie przystępu nie
mają, o świtaniu, jak ci wierzba
nie zacznie prać kusego, jak ci
nie zacznie różgami siec, pęka»
mi młócić, aż ci kłaki z nieczy
stego w około leciały, a w nie-
bie było słychać.: Bies wreszcie
kadiub opasły przez szparę prze
cisną, na wierzbę parsknął, rzu
cił na ziemię i jeno się po nim
smród smoły i siarki rozszedł.
Wierzba zasię w rannym wie

trze gałęziami machała, rosą
się srebrzystą stroiła i szeptała
sobie radosna:
- A nom kusego sprała! Ha!
W niebie śmieli się wszyscy

święci, a św. Piotr klucznik i
kanclerz niebieski, że to był za.
wsze krotochwilny, zawołał:

-- Kiedy ci wierzba czarnego
koczura sprała, tedy jej dać na
pamiątkę białe kotko

Błyszał to Pan Jezus i rzekł:
- Niech się tak stanie!
I owóż z wczesną wiosną niz-

ką wierzba pierwsza się w kotki
stroi niby dziewucha aryjska w
perly albo li godny  kwestarz
bernardyński w paciorkii do pal
my rózgi swoje daje, które, choć
nie ze swej woli moce piekielne
uczciwie przetrzepały.
Odpocząwszy zaś nieco, tak

mąż znamienity konkludował:
- Otóż patrzcie mości pano-

wie, jako cnota zawsze nagrodę
bierze, a nieumiarkowanie -
chlostg. Tedy wy, którym już
przez święta wielkanocne kieł.
basy smakowały, a pelne szkla-
nice się śmiały, baczcie, jako-
by wam się jak kusemu, wierz.
bowemi rózgi nie oberwało.
Z Zagłoby przykład bierzcie,

któren spartańską cnotą zawsze
święcii kamedulską wstrzemię
źliwością się odznaczał,  Miarę
tedy chowajcie 1 zbytków się
strzeżcie, ochocie w jadle i opil-
stwie nadto nie To
wam powiada Zagłoba... Nie wa
dzi bowiem o wstrzemięśliwości
pamiętać na Przewodnicę. - -
Sapient sat!> "

I setnie ze szklanicy upił pan
Zagłoba. , 1

    

 

INTERESUJACE FAKTY

   

Znany ekspert p

 

wd Jay  

   

ulkownik Marcel de Passy. (na
lewo) i jego pomocnik Otto Koller układają plany aeroplanowych
wyśegów letnich, które mają

D
się odbyć na polach Mitchel, New
York

   
Uwolniony od oskarżenia o porwanie Lucille Chatterton, 11,
zdomu jej rodziców w Middlebury,

 

., Earl Woodward przyj»
muje powinszowania od swej małej „ofiary", W sądzie Earl się
tłumaczył tem, że mała Lucille nie mogła w domu swego okrut.

nego ojeń otrzymać najmniejszego wychowania
 

Wposzukiwaniu noclegu

 

Ciąg dalszy na str. 14-ej.)
że nie będę zbytnio nagabywa-
ny.

A pan do kogo? - spyta»

-- Do pana N. Tutaj mies?
kay ?..
- A tutaj ~» w oficynie.
- Aha, - rzekłem -- w ofi-

cynie. To prawda, prawda
To babę zupełnie uspokoiło.

| Posłapała do swojej nory.
W podwórku były ciemności

egipskie. Wejścia do oficyny wi
dać nie było. Ani jedno okno nie
świeciło się. Widzę jakby dziś
to podwórze, Zaczynam sobie
przypominać, na którem piętrze
mieszka mój znajomy, Nie mo-
glem się pytać o to stróżki o
tej porze, gdyż wzbudziłoby to
podejrzenie. Prawie poomacku,
potykając się o schody, zaczą
łem wchodzić na górę, nie wie.
dząc jeszcze, na którem piętrze,
ani po której stronie mam się
zatrzymać. Trzymając się porę-
czy czy ściany - nie pamiętam
- gramoliłem się po schodach
zmęczonemi nogami pod górę.
Stanglem na pierwszym czy na
połowie drugiego piętra, gdy na
raz natknąłem się na ciało czło-
wieka. Ciało? - nie, cielsko!
W tejże chwili cielsko to chwy-
cito mnie obiema garściami w
okolicach ramion czy szyi i trzy
mając co sił, krzyknęło:

-- Stój, kto eto? - przyczem
usłyszałem doskonały szczek re
wolweru czy szabli, Przerażenie
moje było niesłychane, lecz zo-
rjentowawszy się, z odwagą od
parlem: *
- Eto ja.
- Kto ja? - ryknglo clelako

głosemstokróć bardziej przera
Zonym niż ja, z czego wywnio-
skowałem, że osoba ta nie bar-
dzo czuje się pewna, chociaż
trzyma mnie co sił, za ramiona.
Czując otchłań pod sobą, zrezy-
gmowany na wszystko, nie wi.
dząc ani cielska, ani twarzy po-
twora, słysząc tylko jakieś cięż
kie niesamowite sapanie i odór
pijacki, nie broniłem się, jakby
instynktem samozachowaw-
czym wiedziony, tylko mówi.
tem: *

. -- Eto ja, eto ja» tutejszy,
-Kto ja, kto ja?! - prze-

straszonym głosem wołał rewi.
rowy, gdyż on to był i |miesz.

kał w tym domu. Bał się,-jak
sig domyslilem później - przy
puszczając, że to zasadzka na
niego ze strony -rewolucjoni-
stów! Dopiero,  zapanowawszy
nad sytuacją, powiedziałem:
-- To Ja. tutejszy lokator, idę

do Nakiewicza,

- Nu, nu, nu .. -- chrząknął
przedstawiciel władzy, sapiąc i
pobrzękując uzbrojeniem.
„Zdołałem snadź przekonać je-

go półpljgekqświadontość oswo
jej legalności, Trzymając się po
ręczy, zlazł na dół i wkrótce pol
głuchem podwórku rozległy się -
jego ciężkie kroki i brzękanie
szablą, poczem gwałtowne dzwo

[ nienie na stróża i trzaśnięcie
bramą. Wyszedł na ulicę.

Odetchnąłem, opanowując nie
samowite wrażenie. Nie miałem
jednak czasu na zastanawianie
się dłuższe nad niem, gdyż trze
ba było czemprędzej osiągnąć
zamierzony cel. Zadzwoniłem na
drugiem piętrze. Po chwili ktoś
otworzył, zdaje się, że służąca.
- Czy pan N. już śpi? - spy

tatem.
- Nie śpi, bo niema go w do

mu, Wyjechał
- A pani? - zapytałem,
- Pani śpi, bo jest chora.
- A kiedy pan będzie?
- Nie wiem, bo pojechał do

Łodzi, Może za dzień, może za
dwa, może za trzy wróci. Czy
mam co powiedzieć?"

Będąc pod wrażeniem przygo-
dy przed chwilą, niepewny, czy
pan rewirowy nie wróci, postu-
kując mnie w tym domu, wola»
łem nie mówić nazwiska. Rze-
kłem więc tylko:
- Nie, ja tu jeszcze przyj=

dę

  

Dość prędko zeszediem po
schodach i zadzwoniłem do stró
Aki.
Za chwilę stałem na ulicy, -

Gdzie spędziłem resztę nocy, nie
mógłbym powiedzieć. _Nie pa»
miętam, W jakichś pustych ulie
cach na Powiślu...

 

T
D custom

URZĘDOWE PATENTY uyskuję na
dobre wynałasił W wszelkich
rach patentowych sierócrie się do

x) saufantem.| Pravilycte
aku dla

ree

  

  
.. POLAGHEK

Regirired Patent Attorney-
Counaulting, Tngineer

zo WALL sr.. naw vonk wad 

 

 
   "Rzecz p a mee mam

jednak prawdziwa, zdarzyła się
ostatnią w New Yorkn. - Nie: Telefon, Dry Dock 2006 Biuro otwarte w dzień i w nocy |

jaka pant Ledarman otrzyma-
łn słódmy z rzędu rozwód, ale
to najciekawsze, ża wszystkie
siedem rozwodów miały miej.
«ce z tych samymi mężem, oskar
fonym za każdym razem o to
Bamo a mianowicie o brutal.
ność. Po każdym rozwodzie
mąż przysięgał poprawę | żona
wracała do niego zpowrotem,
aby się przekonać że jest nlepo-
prawny _Po słódmym › rozwo-
dzie pati Ladermian przysięgła

 

f sobie, 36 już nie wréci-do nie-
poprawnego małżonka, ciekawe |
czy dotrzynia słowa,

u % 0

POGRZEBOWE

|

bowemt w

| USŁUGA DLA wsavstkic
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A. Kwarciański - T. Wolinnin

L ĘAJSTARSZE POLSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO Ą

Urządzamy wspaniałe pogrzeby po cenach umiarkowanych. w
| Uratajc.e dciite na nazwisko I numor zakładu owszego - 123 Kust
w ulica, NIe mamy żadnej styczności z innemt przedsiębiorstwam/

 

W NEW YORKU

 

te} drietaicy

123 EAST 7 ULICA

1, Wolinnin, Właściciel,
Trustysta prawie wszystkich polskich

towarzystw w New Yorke

H PRAWDZIWA 1 RZETELNA '
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Mutt od roku 1908 u-
pominam. się o. dług $2,
lecz dzisiaj przyszedłem

by je skolektować. /

aFuPa

  

 

 

 

 
MORING wom.0Nawy Smaga”ŚHUMORUE i  

 

She. -A
em łcił za nadobne -

P /To już jest bezczelność! - Niedrocz się ze mną! I tak złyjestem jak Lloyd George naPolskę! - Oddaj, albo!zduszę cię jakżabę...

Ty—icrokodyiu bezczelny, zuzpkAj.
jeszcze się porachujemy, choćbym
miał i sto lat na zemstę

 

 

   

 

 

Widzę, że ci goraco w gło Mutt, daj spokój
wie, więc mam dobrą radę, z drwinami, od-
wskocz do wody, a _-_je * daj pieniądze!
będzie ci lepiej.t A

Naturalnie, bardzo miły
i grzecznyjest jak dłu
go nazywasz go Piffi,
atoli skoro krzykniesz
„weź go!" pies ten
staje się Iwem i....

 

 

kapalem sig i nic nie
kosztowalo. Bardzo przy

jemnie mi było...

 

 

 

 

 

Dobrze ci tak, za mo-
je pieniądze masz tak *
miłą zabawę! Ty
psie w ludzkiej,

1

 

  

 

 

 


